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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Victorię	instynktownie	odrzuca ło	od	ta kich	miejsc:	siłownia,	przyćmione	świa tło,
ring	bokser ski,	wor ki	tre ningowe…	Chociaż	być	może	w	pełnym	oświe tle niu	byłoby
jesz cze	gorzej,	bo	wszę dzie	da wa łoby	się	za uwa żyć	kurz,	brud,	tłuste	pla my,	śla dy
krwi.	I	ten	odurza ją cy	za pach	potu	pomie sza ne go	z	te stoste ronem.	Całe	to	okropne
miejsce	na le ża łoby	nie zwłocz nie	wyszorować	wę żem	ogrodowym.	Gdyby	nie	ab so-
lutna	 koniecz ność	 odna le zie nia	Dymitrie go	Mar kina,	 jej	 noga	 nigdy	nie	 posta ła by
w	tym	okropnym	przybytku.
Prze mie rza ła	pewnym	krokiem	dusz ne	pomiesz cze nie,	całkowicie	ignorując	agre -

sywne	spojrze nia	męż czyzn.	Jej	ob ca sy	stuka ły	złowiesz czo	na	be tonowej	podłodze
pa wilonu.	Lśnią ce	od	potu	muskuły	nie	robiły	na	niej	najmniejsze go	wra że nia,	chyba
że	potrze bowa ła	akurat	prze transpor tować	ja kiś	cię żar.	Wte dy	pozwa la ły	osią gnąć
cel,	na tomiast	pod	wzglę dem	este tycz nym	po	prostu	dla	niej	nie	istnia ły.
Je den	z	tre nują cych	za gwiz dał	pod	nosem.	Victoria	poczuła	gę sią	skór kę	na	kar ku

i	przyspie szyła	kroku.	Przyzwycza iła	się	już	do	tego,	że	wbrew	woli	prowokowa ła
męż czyzn,	bo	wyczuwa li,	że	jest	zupełnie	nie dostępna.	Tym	bar dziej	budzili	w	niej
pogar dę.
Na	pewnym	eta pie	swe go	życia	za pra gnę ła	sta biliza cji	 i	odpowiednie go	małżeń-

stwa	w	imię	świę te go	spokoju	i	polepsze nia	re la cji	z	ojcem.	Jednak	w	poję ciu	ojca
odpowiednie	małżeństwo	w	przypadku	jego	cór ki	i	pozycji	ich	rodziny	mogło	ozna -
czać	je dynie	zwią zek	z	kimś	o	pochodze niu	szla checkim.	Nie ste ty,	pomimo	że	Victo-
rii	uda ło	 się	 za	pośrednictwem	biura	ma trymonialne go	zna leźć	 za inte re sowa ne go
księ cia,	 całe	 przedsię wzię cie	 za kończyło	 się	 spekta kular ną	 poraż ką,	 bo	 za kochał
się	on	w…	agentce	ne gocjują cej	ewentualny	układ.
Victoria	wróciła	więc	do	punktu	wyjścia	i	przez	dłuż szy	czas	zajmowa ła	się	je dy-

nie	 dzia łalnością	 cha ryta tywną	 i	 ulepsza niem	 wize runku	 rodziny	 w	 me diach.
Wszystko	 zmie niło	 się,	 gdy	 odkryła	 istnie nie	Dymitrie go	Mar kina	 i	moż liwość	 za -
war cia	z	nim	ukła du	obustronnie	korzystne go	i	o	nie bo	bar dziej	przyszłościowe go
niż	poprzedni	zwią zek	z	przypadkowym	księ ciem.	Mia ła	 już	gotowy	plan	 i	nie	za -
mie rza ła	się	poddać	ani	polec.	Już	nigdy	wię cej.	Zna la zła	sposób,	by	odpokutować
za	grze chy	prze szłości,	i	za mie rza ła	się	go	trzymać.
Te raz	na resz cie	dotar ła	do	celu	swej	wę drówki,	czyli	drzwi	ukrytych	na	tyłach	si-

łowni,	wiodą cych	do	prywatne go	pomiesz cze nia	 tre ningowe go	pana	Mar kina.	We -
wnątrz	za sta ła	dwóch	męż czyzn	w	czar nych	spodenkach	walczą cych	na	śmierć	i	ży-
cie	na	prywatnym	ringu.
Ech,	ci	męż czyź ni…
Nie	mia ła	wątpliwości,	który	z	nich	to	Dymitri.	Był	większy	i	miał	wię cej	ta tuaży,

których	symbolika	zupełnie	nic	jej	nie	mówiła,	 lecz	są dząc	z	komenta rzy	w	pra sie
brukowej,	wpra wia ła	w	za chwyt	większość	kobiet.	Większość…	jednak	nie	ją.	Ona
w	ogóle	rzadko	wpa da ła	w	za chwyt.



Pode szła	bliżej	i	sta nę ła	w	odrobinę	wyzywa ją cej	pozie.
‒	Czy	pan	Dymitri	Mar kin?	–	za pyta ła.
Męż czyź ni	 kotłowa li	 się	 jesz cze	 przez	 chwilę,	 aż	 je den	 z	 nich	 opadł	 na	 matę,

a	drugi,	z	trudem	ła piąc	oddech,	odwrócił	się	w	jej	stronę.	Był	szczupły,	nie sa mowi-
cie	umię śniony	i	miał	w	sobie	coś,	na	co	nie	była	przygotowa na…	cze go	nie	dostrze -
gła	 na	 zdję ciach.	 Nie prawdopodob ny	 ma gne tyzm.	 Na prawdę	 robił	 wra że nie.	 Na
niej	również,	co	stwier dziła	z	prze ra że niem.
Biorąc	pod	uwa gę,	z	cze go	się	utrzymywał,	moż na	się	było	spodzie wać,	że	 jego

twarz	oka że	się	chodzą cą	kroniką	wszystkich	otrzyma nych	ciosów.	Nic	z	tych	rze -
czy!	Przystojny,	chłopię cy,	za dzior ny,	miał	nie sa mowicie	błysz czą ce	ciemne	oczy.	Je -
dyna	widocz na,	źle	za gojona	blizna	znajdowa ła	się	w	ką ciku	ust,	lecz	dzię ki	niej	wy-
glą da ło,	że	cały	czas	się	uśmie cha.
Za skoczona	powta rza ła	 sobie,	 że	przyszła	 tu,	 by	na pra wić	 za dawnione	historie

rodzinne.	Po	nic	wię cej…	zupełnie	po	nic.	I	nie	zre zygnuje	z	raz	ob ra ne go	celu.	Nie
ma	ta kiej	opcji.	Nie	rozumia ła	więc,	dla cze go	nie	potra fi	ode rwać	wzroku	od	jego
cia ła.
Być	może	nie	chodzi	o	atrakcyjność,	pocie sza ła	się	w	duchu.	Być	może	na	jego	wi-

dok	odruchowo	wpa da	się	w	podziw,	zna jąc	jego	spor tową	prze szłość,	która	nie	jest
żadną	 ta jemnicą.	 Każ dy	 wie,	 że	 to	 były	 mistrz	 mie sza nych	 sztuk	 walki,	 na dal
w	świetnej	for mie,	mimo	że	oficjalnie	po	raz	ostatni	sta nął	na	ringu	już	pra wie	całą
de ka dę	wcze śniej.
‒	Owszem.	To	ja.
Znów	 jej	 uwa gę	 przykuł	 ruch	 jego	mię śni.	 Tym	 ra zem	musia ła	 przyznać	 sama

przed	sobą,	że	to	nie	przypa dek,	a	sylwetka	męż czyzny	jest	olśnie wa ją ca.	Jednakże
za chwyt	Victorii	nie	był	typowym	za chwytem	kobie ty	nad	mę skim	cia łem.	Nie.	Co
to,	to	nie!	Był	za chwytem	ar tystycz nym.	Mia ła	oko	do	ide alnych	linii	i	wzorów,	a	Dy-
mitri	przypominał	wspa nia łą	rzeź bę.
Odchrząknę ła	ner wowo.
‒	Witam.	Je stem	Victoria.	Victoria	Calder.
‒	Nie	przypominam	sobie.	Byliśmy	umówie ni?	–	mówił	z	le dwo	słyszalnym	akcen-

tem	rosyjskim,	który	coraz	bar dziej	się	za cie rał	po	wie loletnim	pobycie	w	Wielkiej
Bryta nii.	–	No	chyba	że	wyzywa	mnie	pani	na	poje dynek	na	ma cie.
‒	Ależ	za bawne.	Tak	czę sto	przychodzą	tu	kobie ty,	żeby	wyzwać	pana	na	poje dy-

nek?
Uśmiechnął	się	sze roko.
‒	Czę ściej,	niż	wypa da.
‒	Urocze…	imponują ce…	nie ste ty	nie	przyszłam	w	tej	spra wie.
‒	Je śli	chodzi	o	le galny	biz nes,	za zwyczaj	ludzie	się	uma wia ją.	–	Pa trzył	na	nią	za -

czepnie.	–	Oczywiście	pe wien	ga tunek	kobiet	zja wia	się	nie za powie dzia ny…	Powta -
rzam	więc:	je że li	chodzi	o	inte re sy,	proszę	za dzwonić	do	mojej	se kre tar ki,	ona	wy-
zna czy	ter min	spotka nia.	A	je śli	nie…	to	niech	się	pani	roz bie ra.
Najwyraź niej	chciał	ją	spe szyć.	I	uda ło	mu	się	doskona le,	lecz	Victoria	nie	za mie -

rza ła	dać	mu	sa tysfakcji	i	nie	oka za ła	żadnych	emocji.
‒	Dzię kuję	 za	 propozycję,	 ale	 zosta nę	w	ubra niu.	Może my	przejść	 do	 ja kie goś

wygodniejsze go	pomiesz cze nia?



‒	Ależ	mnie	tu	jest	bar dzo	wygodnie.	Nie	byłem	umówiony	na	żadne	oficjalne	spo-
tka nie.
Od	pewne go	momentu	 roz mowie	z	za cie ka wie niem	przysłuchiwał	się	 towa rzysz

Mar kina.
‒	Może	chociaż	poprosi	pan	kole gę,	żeby…
‒	Więc	jednak	za mie rza	się	pani	roze brać?
Prze mogła	się	i	za chowa ła	ka mienną	twarz.
‒	Bar dzo	mi	przykro,	ale	tego	rodza ju	fanta zji	nie	za spokoi	pan	w	moim	towa rzy-

stwie.	Musimy	jednak	poroz ma wiać.
‒	 Cie ka we	 dla cze go?	Nie	 przypominam	 sobie,	 że bym	 kie dykolwiek	 się	 z	 pa nią

prze spał,	więc	nie	na robiłem	chyba	kłopotu?
‒	Albo	wyjdzie	stąd	pański	kole ga,	albo…	A	coś	mi	mówi,	że	chce	pan	usłyszeć	to,

co	mam	do	powie dze nia.
Dymitri	uśmiechnął	się	na gle	cza rują co.
‒	Nigel,	sam	widzisz,	co	się	świę ci.	Zostaw	nas	na	chwilę	sa mych.
Gdy	za	kole gą	za mknę ły	się	drzwi,	burknął	już	bez	uśmie chu:
‒	No	więc?
‒	Nie	 je stem	pie skiem	ani	 innym	zwie rzątkiem	domowym,	żeby	tak	się	do	mnie

zwra cać.	Niech	pan	spróbuje	jesz cze	raz.
Za śmiał	się	znowu.
‒	Za tem…	czy	ze chce	mi	pani	wyja wić,	o	co	chodzi,	bo	mam	ochotę	wziąć	za raz

prysz nic?
Victoria	powoli	tra ciła	cier pliwość	i	wpa da ła	w	dziwacz ny	na strój.	Atmosfe ra	i	za -

pach	siłowni,	widok	na gie go	tor su	Dymitrie go	Mar kina	i	wra że nie,	ja kie	na	niej	ro-
bił,	spra wiły,	że	jej	mister ny	plan	zda wał	się	kompletnie	chwiać.	Być	może	też	dla te -
go,	za miast	wyja śnić	całą	sytuację,	wypa liła	na gle:
‒	Przyszłam	tu	za dać	tylko	jedno	pyta nie:	oże ni	się	pan	ze	mną?

Dymitri	przyjrzał	się	uważ nie	stoją cej	przed	nim	wysokiej,	zgrab nej,	ener gicz nej
blondynce,	 która	 spra wia ła	wra że nie,	 że	 sła be go	męż czyznę	mogła by	 na	miejscu
przypra wić	o	atak	ser ca:	na wet	je śli	nie	swoim	za chowa niem,	to	z	pewnością	sposo-
bem	mówie nia	i	ide alnym	brytyjskim	akcentem	z	wyż szych	sfer.	Jednak	Mar kin	nie
był	człowie kiem	sła bym	i	nie	lubił	przed	nikim	sta wać	na	bacz ność.
‒	Przykro	mi,	ale	z	oświadczyna mi	mia ła by	pani	zde cydowa nie	wię cej	szczę ścia,

gdyby	się	pani	jednak	roze bra ła…
‒	Lubi	pan	taką	ta nią	roz rywkę,	co?
‒	Owszem,	choć	te raz	stać	mnie	i	na	drogą.	Ale	cze mu	nie	skorzystać	z	oka zji?
‒	Pa nie	Mar kin,	moja	propozycja	nie	ma	nic	wspólne go	z	roz rywką.
‒	Dziwne.	Małżeństwo	za zwyczaj	ma	coś	wspólne go	z	roz rywką.	Ina czej	chyba

już	nikt	by	się	nim	nie	inte re sował.	Zresz tą	nie	znam	się	na	tym.
‒	Może	gdyby	się	pan	znał,	ła twiej	znajdowałby	pan	sponsorów	dla	swej	dzia łal-

ności	cha ryta tywnej.
Zdumiony	aż	podskoczył.
‒	Skąd	pani	o	tym	wie?
Pra wie	nikt	nie	wie dział,	że	sta ra	się	za łożyć	funda cję	ku	pa mię ci	Colvina.	Tych,



do	których	się	zwra cał,	prosił	o	dyskre cję.	Istotnie	potrze bował	wspar cia,	bo	zer ka -
no	na	nie go	podejrz liwie.	Miał	re puta cję	 fa ce ta,	który	prowa dzi	za	szyb ko,	sypia,
z	kim	się	da,	a	sła wę	zdobył	na	ringu.	Nie	koja rzono	go	z	dobroczynnością.	Nie	stać
go	więc	było	na	ne ga tywną	re akcję	wobec	ja kie gokolwiek	za inte re sowa nia.	Colvin
nie	żyje.	Nie	moż na	się	mu	już	odwdzię czyć,	moż na	tylko	poka zać	świa tu,	jacy	by-
wa ją	 ludzie,	ofe rując	pomoc	dzie ciom,	które	zna la zły	się	w	podob nej	 sytuacji,	 jak
kie dyś	on	sam.	Dawno	temu,	pewne go	zimowe go	dnia	w	Moskwie…
‒	Za wsze	trzymam	rękę	na	pulsie	–	odpar ła	Victoria.	–	Poza	tym	zda rza	mi	się

czę sto	za sia dać	w	za rzą dach	roz ma itych	funda cji.	Mam	też	wie le	zna jomości,	które
potra fię	wykorzystać.
‒	Co	pani	daje	wspie ra nie	dobroczynności	na	rzecz	dzie ci?
‒	Jak	to?	–	Zrobiła	nie winną	minę.	–	Prze cież	chodzi	mi	tylko	o	dobro	podopiecz -

nych.
Dymitri	prze klął	prymitywnie	po	rosyjsku	i	za śmiał	się.
‒	Ja sne,	proszę	pani.
‒	Mam	rozumieć,	że	pan	mi	nie	wie rzy?
‒	Czy	wie rzę,	że	Królowa	Śnie gu	ma	na	wzglę dzie	tylko	dzie ci?	Nie.	Nie	wie rzę.

Musia łoby	od	pani	ema nować	chociaż	odrobiną	cie pła.
‒	Bar dzo	mi	przykro,	je stem	dziś	zbyt	za ję ta,	by	ema nować	czymkolwiek.	Może

innym	ra zem.	Jednak	pra gnę	pana	za pewnić,	że	podchodzę	do	swojej	pra cy	cha ryta -
tywnej	z	całkowitym	odda niem.	Pewnie	dla te go	nie	ema nuje	ze	mnie	już	nic	wobec
ludzi.	Je że li	chodzi	o	moje…	oświadczyny…
‒	Wła śnie.	Dla cze go	mi	się	pani	oświadczyła?
‒	Bo	się	za kocha łam?	Od	pierwsze go	wejrze nia?
Za milkli	oboje.
‒	Bo	chcę	odzyskać	London	Diva.
Znie ruchomiał	na	dźwięk	na zwy	jedne go	z	na le żą cych	do	nie go	holdingów.
‒	Słucham?!
‒	Bo	chcę,	aby	London	Diva	wróciła	do	mojej	rodziny.
‒	Calde rowie…	‒	wyszeptał	na gle	jej	na zwisko,	które go	w	pierwszej	chwili	zupeł-

nie	nie	skoja rzył.	Parę	lat	temu	kupił	od	Na tha na	Bar retta	sieć	ekskluzywnych	skle -
pów,	 ma jąc	 świa domość,	 że	 za łożył	 je	 przed	 trzydzie stu	 laty	 Geoffrey	 Calder.	 –
A	więc	jest	pani…	nie	żoną,	bo	wła śnie	mi	się	pani	oświadczyła…	lecz	pewnie	cór ką
Geoffreya	Calde ra?
‒	Otóż	to.
‒	No	tak…	wpa da	pani	do	mojej	siłowni,	proponuje	mi	małżeństwo	i	żąda	udzia łu

w	moim	biz ne sie.	A	co	ja	niby	mam	z	tego	mieć?
‒	Na	przykład	korzyści	płyną ce	z	moich	dzia łań	me dialnych	na	rzecz	dobroczyn-

ności,	 ła twe	 pozyskiwa nie	 sponsorów.	Mówią,	 że	 je stem	 nie zła.	 Ktoś	 przyrównał
mnie	na wet	do	Matki	Te re sy,	 choć	 to	 już	prze sa da…	 ob ra za	dla	Matki	Te re sy,	 ja
prze cież	jesz cze	nie	zre zygnowa łam	ze	wszystkich	docze snych	ra dości	–	skomento-
wa ła,	zer ka jąc	zna czą co	na	swą	toreb kę,	która	musia ła	kosz tować	for tunę.	–	Jed-
nak	w	porówna niu	z	pa nem	je stem…	pra wie	ide alna.	Mam	coś,	cze go	panu	nie	uda
się	kupić…
‒	Trudno	mi	to	sobie	wyobra zić…



‒	Dobrą	re puta cję.
Wyraz	 twa rzy	 Victorii	 był	 iście	 anielski.	 Odruchowo	 pomyślał,	 że	 wyglą da ła by

pewnie	podob nie,	gdyby	za	chwilę	mia ła	komuś	pode rżnąć	gar dło.
Spodoba ła	mu	się.
Dużo	mniej	za chwycał	go	sposób,	w	jaki	go	pode szła.	Jego	re puta cja	jako	biz nes-

me na	była	ab solutnie	nie na ganna,	jako	prywatnej	osoby	–	pozosta wia ła	wie le	do	ży-
cze nia.
‒	Cze mu	uwa ża	pani,	że	powinie nem	ulepszyć	swój	wize runek?
‒	Ponie waż	je śli	to,	co	słysza łam,	jest	prawdą,	chce	się	pan	zajmować	dzia łalno-

ścią	cha ryta tywną	na	rzecz	dzie ci,	wprowa dzić	do	siłowni	dar mowy	program	sztuk
walki	dla	dzie ci	z	rodzin	i	środowisk	o	podwyż szonym	ryzyku.	Nikt	panu	nie	za ufa,
bo	jest	pan:	kłótliwy,	wybuchowy,	or dynar ny	i	porywczy.	Czy	coś	pominę łam?
Zbliżył	się	do	niej.	Z	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	odruchowo	się	cofnę ła.
‒	Owszem.	 Je stem	okropnym	ba bia rzem.	Krą żą	prze cież	plotki	o	 tym,	że	kie dy

pozna ję	 ja kąś	kobie tę,	 potrze buję	 tylko	dobrej	 kola cji	 i	 dwóch,	 trzech	godzin,	 by
zna la zła	się	w	mojej	sypialni	i	do	rana	wykrzykiwa ła	moje	imię	na	pół	mia sta…
Pa trzyła	na	nie go	z	iryta cją	i	odra zą.	Świetnie!
‒	To	wierz chołek	góry	lodowej.	Jaz da	po	pija ne mu.	Za da wa nie	się	z	mę żatka mi,

z	których	wie le	jest	również	matka mi.	Nikt	panu	nie	uwie rzy	w	cha ryta tywne	dzia -
ła nie	na	rzecz	dzie ci,	je śli	w	wolnych	chwilach	roz kochuje	pan	w	sobie	kobie ty	i	roz -
bija	małżeństwa,	przyczynia jąc	się	do	roz pa du	rodzin.
Najwyraź niej	piła	do	nie dawne go	skanda lu.	Odrobinę	się	zje żył.
‒	Umówmy	się,	 że	La winia,	wchodząc	mi	do	 łóż ka,	prze milcza ła	pewne	 istotne

szcze góły.
‒	Na	przykład	ta kie,	że	jest	mę żatką.
‒	Ależ	skąd!	Te	spra wy	mnie	nie	dotyczą.	Nie	ja	skła da łem	przysię gę.	Jednak	nie

wie dzia łem	o	jej	dzie ciach.
Dymitri	z	za łoże nia	romansował	z	kobie ta mi	bez dzietnymi.	Wła ściwie	nie	roman-

sował.	Upra wiał	seks.	Nie	sypiał	z	nikim,	nie	wią zał	się,	bo	wyma ga ło	to	za ufa nia,
a	on	nie	ufał	ab solutnie	nikomu.
‒	Więc	jest	pan	praktycz nie	jak	świę ty.
‒	Tak.	Świę ty	pa tron	od	wódki	i	or ga zmów.
Spe szyła	się.
‒	Cie ka we.	Ja koś	nigdy	nie	widzia łam	pańskich	wize runków	na	witra żach	w	ko-

ście le.
‒	Pewnie	dla te go,	że	mnie	ekskomunikowa li.
‒	Mogła bym	roz wią zać	pańskie	proble my	–	sprytnie	wróciła	do	te ma tu.
‒	Zosta jąc	moją	żoną?
Za śmia ła	się	złowiesz czo.
‒	Niech	pan	nie	żar tuje.	Wystar czyłoby	parę	uśmiechnię tych	zdjęć	w	ob ję ciach,

ob rącz ki	na	palcach…	Byle	spra wy	poszły	do	przodu.
‒	Wszystko	pani	prze myśla ła.
Za skoczyła	go.	Bystra	kobie ta.	Gdyby	była	krzepkim	 fa ce tem,	chyba	doskona le

by	walczyła.	Jednak	w	obecnej	sytuacji	głównie	go	irytowa ła.
‒	To	oczywiste.	Ina czej	bym	tu	nie	przyszła	–	rzuciła	pogar dliwie.



I	za	to	mu	za pła ci.	Choćby	za	to.	Nikt	nie	bę dzie	nim	pogar dzał.
‒	Bar dzo	mi	przykro,	ale	 spie szę	 się	na	wyzna czone	spotka nie,	 co	ozna cza,	 że

muszę	wrócić	do	domu,	wziąć	prysz nic	i	prze brać	się.
‒	Do	domu…	czyli	gdzie?
‒	Na	pani	szczę ście	tutaj	na	górze.
Nad	siłownią	znajdowa ły	 się	 jego	apar ta menty.	Wie dział,	 że	dokonuje	dziwne go

wyboru,	bo	nie	była	to	wca le	ani	modna,	ani	atrakcyjna	część	mia sta.	Jednak	mia ła
dla	nie go	ogromną	war tość	 sentymentalną:	 to	 tu	wła śnie	 za czynał	po	przyjeź dzie
z	Rosji	do	Londynu.	Po	śmier ci	Colvina	tym	bar dziej	nie	za mie rzał	się	nigdzie	prze -
prowa dzać.	Stra ta	je dyne go	mentora	bar dzo	go	przybiła.	Pozosta nie	w	tym	sa mym
miejscu	pozwa la ło	mu	chwila mi	czuć	się,	jakby	star szy	człowiek	nie	odszedł	na	za -
wsze.
Colvin	dał	mu	szansę.	Nie	życia	„po	sta re mu”,	lecz	nowe go	życia,	które	ofe rowa ło

wię cej	niż	walki	w	ob skur nych	ba rach	i	w	ha lach	w	podzie miu	na	piankowych	ma te -
ra cach	na	gołym	ce mencie.	Życie,	w	którym	chodziło	o	coś	wię cej	niż	tylko	przyjmo-
wa nie	kolejnych	ciosów,	opłuka nie	krwi	z	twa rzy	w	brudnej	ła zience	i	szyb ki	powrót
na	matę.
Taką	samą	szansę	Dymitri	chciał	dać	dzie ciom,	które	zosta łyby	ob ję te	dar mowymi

progra ma mi	na	siłowniach.
Victoria	Calder	tra fiła	w	jego	najczulszy	punkt.
Albo	ona,	albo	poraż ka.	Hańba	albo	śmierć.
Jakby	 po	 la tach	 cofnął	 się	 do	 swej	 wcze snej	 moskiewskiej	 młodości.	 Poczuł

wszechogar nia ją cy	gniew,	ale	nicze go	po	sobie	nie	poka zał.	Umiał	doskona le	ukry-
wać	swe	sła bości.
‒	Czy	mam	wejść	z	pa nem	na	górę?	–	za pyta ła	nie ufnie.
‒	Chyba	że	spra wi	to	pani	problem…
‒	Nie.	Dla cze go?	Proszę	mi	tylko	wska zać	drogę.	–	Machnę ła	lekce wa żą co	dłonią

z	poma lowa nymi	pa znokcia mi.
Poczuł,	że	ma	ochotę	za chować	się	szokują co.	Zła pać	ją	za	wypie lę gnowa ną	rękę

i	przycią gnąć	mocno	do	sie bie.	Postra szyć.	Przywołać	do	porządku.	Poka zać,	że	nie
moż na	bez kar nie	wchodzić	ludziom	w	życie	z	buta mi	i	traktować	ich	z	góry.	Najwy-
raź niej	pani	Calder	nie	była	tego	świa doma.	Nic	stra cone go.	Szyb ko	się	na uczy.
‒	Tędy	proszę	–	powie dział,	nie	pa trząc	w	jej	stronę	i	ruszył	do	drzwi	ukrytych	na

tyłach	sali	tre ningowej.	Błyska wicz nie	wpisał	kod	na	domofonie.	Victoria	ob ser wo-
wa ła	go	lodowa tym	wzrokiem.
‒	Wkrótce	zorientuje	 się	pani,	 że	nie	 ra nią	mnie	 tego	 typu	spojrze nia	 –	powie -

dział.
‒	Wca le	nie	chcę	pana	ra nić.	To	by	prze czyło	moim	pla nom.
‒	Szczę śliwe go	za mąż pójścia…	No	tak.	Nie	może	pani	zostać	wdową	przed	ślu-

bem	–	zmusił	się	do	uśmie chu.
W	milcze niu	wchodzili	po	schodach.	Szedł	za	nią	całkowicie	skupiony	na	jej	zgrab -

nych	pośladkach.	Nie	dopusz czał	do	sie bie	żadnych	innych	myśli.	Kie dy	na gle	się	od-
wróciła,	na tychmiast	przypomniał	sobie,	że	nie	lubi	kobiet	w	stylu	pani	Calder.	Po-
mimo	seksownej	pupy.	Dla cze go?	Bo	uwielbia	się	dobrze	ba wić.	W	sposób	nie skom-
plikowa ny.	Życie	jest	cięż kie,	pra ca	za zwyczaj	też.	Przynajmniej	seks	powinien	być



ła twy,	prosty	i	przyjemny.	Nic	nie	wska zywa ło	na	to,	aby	cokolwiek	w	towa rzystwie
pani	Calder	mogło	być	ła twe,	proste	i	przyjemne.
Za trzyma li	się	na	szczycie	schodów.	Tym	ra zem	się gnął	do	domofonu	ce lowo	zza

ple ców	 Victorii.	 Za uwa żył,	 że	 za drża ła.	 Uśmiechnął	 się	 pod	 nosem.	 Spe cjalnie
otwie rał	drzwi	dłużej	niż	zwykle.
Mar kin	nie	lubił	nie spodzia nek	i	zbyt	pewnych	sie bie	kobiet.	Wła dza	z	re guły	na -

le ża ła	do	nie go.	Co	nie	zna czy,	że	nie	za inte re sowa ła	go	jej	nie ocze kiwa na	ofer ta.
Wprost	prze ciwnie.	Ale	na	jego	wa runkach.	Z	na tury	był	wojownikiem,	a	każ dy	kto
w	 ja kikolwiek	 sposób	 na ruszył	 na le żą ce	 do	 nie go	 te rytorium,	 sta wał	 się	 automa -
tycz nie	wrogiem.
Po	chwili	we szli	do	miesz ka nia,	które	choć	ską po	wyposa żone,	z	pewnością	wyda -

wa ło	się	za ska kują co	ekskluzywne	w	porówna niu	ze	znajdują cą	się	na	dole	siłownią.
To	była	prawdziwa	kryjówka	Dymitrie go	Mar kina.
Victoria	we szła	w	głąb	miesz ka nia.	W	ciszy	jej	wysokie	ob ca sy	agre sywnie	stuka -

ły	o	czar ne,	błysz czą ce	płytki,	którymi	wyłożono	posadz kę.	Roz glą da ła	 się	najwy-
raź niej	zdziwiona	tym,	co	widzi.	Zdą żyła	już	oce nić	Mar kina	na	podsta wie	wyglą du
i	poziomu	czystości	jego	pomiesz czeń	spor towych	i	zupełnie	nie	spodzie wa ła	się	zo-
ba czyć	na	górze	tego	sa me go	budynku	nowocze sne go	apar ta mentu	z	cie ka wym	wy-
strojem,	uwzględnia ją cym	je dynie	biel,	czerń	i	me tal.
Męż czyzna	za trzymał	się	przy	ła zience.
‒	Prysz nic	zajmie	mi	tylko	parę	minut	–	powie dział.
Nie	pofa tygował	się,	żeby	za mknąć	za	sobą	drzwi.	Błyska wicz nie	zrzucił	ciuchy

i	odkrę cił	wodę.	Je że li	Victoria	na prawdę	chcia ła	wejść	do	ja skini	lwa,	powinna	za -
akceptować	konse kwencje.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dymitri	nie	za mknął	za	sobą	drzwi.	Victoria	sta ła	nie ruchomo	pośrodku	ele ganc-
kie go	miesz ka nia	i	nie	bar dzo	wie dzia ła,	co	ze	sobą	zrobić.	Słysza ła	le ją cą	się	wodę
i	wyobra ża ła	go	sobie	pod	prysz nicem,	na gie go	i	mokre go.	Za uwa żyła,	że	sta ra	się
ją	onie śmie lić,	może	na wet	za stra szyć.	Ale	nic	z	tego.	Zupełnie	nie	robiło	to	na	niej
wra że nia.	Prze ra że nie	wywoływa ło	coś	inne go:	wpływ,	jaki	miał	na	nią	jako	męż czy-
zna.	Na	co	dzień	męż czyź ni	po	prostu	„nie	istnie li”,	wcze śnie	wyle czyła	się	z	pokus
i	pożą da nia,	bo	wcze śnie	odkryła,	jak	ła two	moż na	dać	się	przez	nie	zma nipulować.
Nie	liczyła	też	prze cież	na	to,	że	Mar kin	od	razu	przyjmie	oświadczyny.	Posta nowiła
więc	skupić	się	maksymalnie	i	zobojętnieć	na	jego	urok.
Gdy	tylko	podję ła	tę	wią żą cą	de cyzję,	ocie ka ją cy	wodą	Dymitri	wyszedł	z	ła zienki,

za winię ty	tylko	w	krótki	ręcz nik	na	biodrach,	i	posta nowie nie	runę ło	niczym	za mek
z	pia sku.	Za schło	jej	kompletnie	w	gar dle.
‒	Pa nie	Mar kin,	czy	nie	ma	pan	ja kiejś	koszuli?
‒	Pewnie	coś	by	się	zna la zło,	ale	nie	za wsze	mam	ochotę	się	ubie rać	prosto	po

prysz nicu.	Czy	to	pani	prze szka dza?
‒	Ależ	skąd.	Pytam	z	troski.	Dobroczynność	to	moja	spe cjalność.	Uchodzi	pan	za

miliar de ra,	lecz	je śli	to	plotki,	chętnie	pomogę.
Za śmiał	się	odpycha ją co.
‒	 Je stem	wzruszony,	 ale	 nie	 tego	mi	 trze ba.	 Zresz tą	 pani	 już	 odkryła,	 cze go…

Lepsze go	wize runku.	Cie kaw	je stem,	kim	są	pani	infor ma torzy?
‒	Dama	nie	mówi	ta kich	rze czy.	Zwłasz cza	 je śli	są	bez	zna cze nia.	Prze cież	nie

chodzi	o	prawdziwe	małżeństwo.
‒	Czyli	mam	tylko	kupić	pani	ob rącz kę?
‒	Je że li	suge ruje	pan,	że	inte re suje	mnie	drogi	pre zent,	jest	pan	w	błę dzie.	Utrzy-

muję	się	sama	i	stać	mnie	na	pier ścionek.
Po	stra cie	London	Diva	ojciec	prze stał	ją	wspie rać,	za równo	psychicz nie,	jak	i	fi-

nansowo.	Matki	 już	 na wet	 nie	 pa mię ta ła.	 To	 on	 sta nowił	 od	 za wsze	 centrum	 jej
wszechświa ta.	Do	wte dy…	Nie	prze sta li	co	prawda	roz ma wiać,	nie	wyprowa dziła
się,	 lecz	 doskona le	 wyczuwa ła	 jego	 dez aproba tę	 i	 roz cza rowa nie.	 Wie dzia ła,	 że
prze sta ła	być	ukocha ną	małą	córecz ką.
Na uczyła	się	więc	być	nie za leż na.
Mia ła	na	szczę ście	dostęp	do	swe go	funduszu	powier nicze go,	za czę ła	trochę	in-

we stować,	a	obecnie	dumnie	żyła	głównie	z	wła snych	pie nię dzy.
W	dzia łalność	cha ryta tywną	za anga żowa ła	 się	w	momencie	konfliktu	 z	 rodziną,

początkowo	chcąc	udowodnić,	że	jest	cze goś	war ta.	Po	krótkiej	chwili	odkryła,	że
ma	 to	 dla	 niej	 inne,	 ogromne	 zna cze nie.	 Zrozumia ła,	 czym	 jest	 cięż ka	pra ca,	wi-
docz ne	pozytywne	re zulta ty	i	autentycz na	pomoc	potrze bują cym.	Odna la zła	się	tu,
bo	w	domu	na dal	pła ciła	za	błę dy	prze szłości.
‒	Chodzi	pani	o	odzyska nie	biz ne su	rodzinne go.	Nie	ma	co	owijać	w	ba wełnę.



‒	Owszem.	I	o	nic	gor sze go.	Sta nowi	on	ma lutki	fragment	pańskie go	impe rium,
więc	chyba	nie	zrobi	to	panu	róż nicy.	A	ja	chcę	odzyskać	swoje	dzie dzictwo.
Pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	jakby	cze kał	na	coś	wię cej.
‒	Prosta	transakcja	–	kontynuowa ła.	–	Na	koniec	na szej	umowy	London	Diva	wra -

ca	do	mnie.	Do	tego	cza su	zrobię	wszystko	co	w	mojej	mocy,	by	odbudować	pańską
re puta cję.	Pie nią dze	powinny	popłynąć	od	sponsorów	z	róż nych	czę ści	świa ta.
‒	Jest	pani	pewna	sie bie.
‒	Nie	widzę	powodów,	by	ukrywać	swoje	mocne	strony.	Na uczyłam	się	nie źle	in-

we stować,	mam	koneksje	i	nie na ganną	re puta cję.	Trzy	lata	temu	nie omal	za rę czy-
łam	się	z	pewnym	księ ciem.	Być	może	za cie ka wi	pana	ten	fragment	mojej	prze szło-
ści.	Kie dy	byłam	ze	Sta vrosem,	me dia	bar dzo	się	mną	inte re sowa ły,	lecz	nie	odkryły
żadne go	skanda lu…
‒	Więc	i	te raz	żadne go	nie	bę dzie…	Cze mu	za rę czyny	nie	doszły	do	skutku?	Czy

może	to	też	miał	być	tylko	układ?
‒	 Nic	 z	 tych	 rze czy.	 Uczciwie	 za mie rza łam	 za	 nie go	 wyjść,	 ale	 za kochał	 się

w	kimś	innym.	Bar dzo	dobrze	mu	życzyłam,	roz sta liśmy	się	kulturalnie.
Pa trzyli	na	sie bie	przez	chwilę	w	ciszy.	Nigdy	nie	widzia ła	tylu	ta tuaży.	Był	całko-

wicie	inny	od	męż czyzn,	z	którymi	mie wa ła	do	czynie nia.
‒	No	tak,	pani	w	ogóle	wyglą da	na	bar dzo	kulturalną	–	skomentował.
‒	Owszem	–	powie dzia ła	obojętnie,	choć	wyczuła	jego	sar kazm.
Gdy	za czął	ner wowo	prze cha dzać	się	po	pokoju,	nie spokojnie	ob ser wowa ła	ręcz -

nik	zsuwa ją cy	mu	się	z	bioder.	Nie spokojnie?	Ra czej	bar dzo	za intrygowa na.
‒	Jak	pani	są dzi,	ile	by	to	potrwa ło?
Czyż by	był	za inte re sowa ny?!
‒	 Musie libyśmy	 za cząć	 się	 ra zem	 poka zywać,	 zor ga nizować	 dwie,	 trzy	 gale,

nadać	roz głos	pańskim	pla nom,	poszukać	kontaktu	z	wła ściwymi	ludź mi.	Oce nia jąc
re alnie…	ja kieś	trzy	mie sią ce?
‒	Mie siąc	wyda je	się	bar dziej	odpowiedni.
Spróbowa ła	wyobra zić	 sobie	 to	wszystko	w	 cią gu	 za le dwie	 trzydzie stu	 dni.	Od

razu	 zrozumia ła,	 że	Mar kin	 nie	miał	 żadne go	 doświadcze nia	w	 tego	 typu	 dzia ła -
niach.
‒	Czas	jest	czynnikiem	bez litosnym	–	rzuciła	de likatnie.
‒	Tu	się	zga dza my.
O	ironio,	czas	ob szedł	się	z	nim	bar dzo	ła godnie.	Jak	na	człowie ka	zajmują ce go

się	taką	profe sją,	 trzymał	się	świetnie,	nie	wyglą dał	na	swoje	 trzydzie ści	parę	 lat
i	praktycz nie	nie	miał	widocz nych	blizn.
‒	Oczywiście	nie	mogę	za gwa rantować	panu	sukce su.	Nie	mogę	do	końca	prze wi-

dzieć,	jaki	wpływ	bę dzie	mia ła	pańska	prze szłość.
‒	Nie	spodzie wam	się	żadnych	gwa rancji,	tylko	uczciwych	sta rań.
‒	Bo	proszę	mnie	źle	nie	zrozumieć,	ale	z	puste go	i	Sa lomon	nie	na le je…
‒	Jest	pani	za bawna	–	za śmiał	się	szcze rze.
‒	Sza le nie	mnie	cie szy,	że	uda ło	mi	się	pana	roz ba wić.	‒	Nie,	zupełnie	jej	to	nie

cie szyło.	Ra czej	odczuwa ła	dużą	sa tysfakcję,	że	chyba	zdoła ła	go	prze konać	i	to	sło-
wem,	a	nie	w	walce.	–	Ale	obie cuję,	że	 je śli	mie libyśmy	się	poka zywać	ra zem	pu-
blicz nie,	będę	się	kontrolować.



‒	Ależ	nie!	Wątpię,	by	me dia	uwie rzyły,	że	za rę czyłem	się	z	 ja kąś	głupią	gę sią.
W	życiu	lubię	walczyć,	tak	samo	w	tym	publicz nym,	jak	i	w	sypialni.
Wzmianka	o	sypialni	nie	podzia ła ła	na	nią	najle piej.	Prze ra ziła	się,	że	Dymitri	za -

cznie	jednak	wkrótce	czytać	jej	w	myślach.
‒	Więc	ja kiej	kobie ty	spodzie wa łyby	się	me dia	u	pańskie go	boku?
‒	W	sporcie	wybie ram	tylko	dobrych	prze ciwników,	bystrych,	silnych,	szyb kich.

Ta kich,	którzy	pozwa la ją	mi	myśleć,	że	mógłbym	z	nimi	prze grać.	Lubię	wyzwa nia.
Więc…	niech	bę dzie	pani	po	prostu	sobą.	To	wystar czy.
Pomimo	ca łej	sytuacji,	Victoria	ode bra ła	słowa	Mar kina	jako	komple ment.	Posta -

nowiła	przyjąć	je	do	wia domości	i	nic	z	nimi	nie	robić.	Bo	za le ża ło	jej	na	aproba cie
i	wyba cze niu,	ale	kogoś	zupełnie	inne go.	Ojca.
Tyle	lat	bez	ska zy.	Wszystko	zrujnowa ne	przez	je den	błąd.	Je dyną	osobą	na	świe -

cie,	która	mogła	wprowa dzić	jej	życie	na	wła ściwe	tory,	był	wła śnie	tata.	Roz grze -
sza jąc	ją.
‒	Z	ła twością	bywam	sobą,	proszę	pana.	Jednak	musia ła bym	wie dzieć,	która	wer -

sja	mnie	najbar dziej	panu	odpowia da.
Prze stał	się	uśmie chać.
‒	Czy	uwa ża	pani,	że	ludzie	mają	wię cej	niż	jedną	wer sję	sie bie?
‒	Owszem.
‒	Chyba	nie	każ dy.	Wszystko	co	widzi	pani	te raz	to	ja.	Miesz ka nie,	siłownia,	pra -

ca.	Bywa łem	kimś	innym.	Ale	zosta ło	tylko	to.
‒	Nie	wiem,	czy	potra fię	w	to	uwie rzyć.
Mówiła	szcze rze.	Coś	jej	się	w	tym	wszystkim	po	prostu	nie	zga dza ło.
Nie ste ty	Dymitri	Mar kin	najwyraź niej	istotnie	wie rzył,	że	w	ludziach	istnia ła	i	li-

czyła	się	jedna,	aktualna	„war stwa”.	Poprzednie	moż na	było	wyrzucić.	Victoria	wie -
dzia ła	jednak,	że	tak	nie	jest.	Doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	„część”	jej,	któ-
ra	przyczyniła	się	do	sprze nie wie rze nia	się	rodzinie,	na dal	tkwiła	gdzieś	w	środku.
Wypie ra nie	się	tego	nie	wyszłoby	nikomu	na	dobre.
Za zdrościła	Mar kinowi,	że	potra fi	uwie rzyć,	że	pokonał	wszystkie	de mony	prze -

szłości.	A	może	na prawdę	tak	się	sta ło.	Dawne	„wer sje”	jej	sa mej	pozosta ną	z	nią
na	za wsze.	Może	tylko	do	końca	swych	dni	próbować	za	nie	odpokutować.
‒	A	ja	wiem,	że	wie lu	ludzi	wie rzy	w	re inkar na cję.	Dla	mnie	na tomiast	życie	po-

tra fi	człowie ka	całkowicie	zmie nić,	wypa lić,	tak	że	nie	zosta je	nic.	Wte dy	moż na	już
tylko	iść	da lej.	Czy	się	chce,	czy	nie.
‒	Brzmi	ponuro.
‒	 Może.	 Ale	 ja	 sam	 wie le	 razy	 musia łem	 zmie nić	 się	 całkowicie	 i	 iść	 da lej.

Wszystko	za wdzię czam	Colvinowi.	Dla te go	moja	funda cja	jest	dla	mnie	taka	waż na.
Bo	robię	to	dla	człowie ka,	dzię ki	które mu	prze sta łem	być	tym,	kim	byłem…
‒	A	kim	pan	był?
‒	Bar dzo	złym	człowie kiem.
Prze szedł	ją	dreszcz.
‒	Te raz	jest	pan	…dobry?	–	za pyta ła	ciszej,	niż	za mie rza ła.
‒	Tego	bym	nie	powie dział.	Ale	na	pewno	je stem	mniej	nie bez piecz ny.
‒	Był	pan	nie bez piecz ny?
Uśmiechnął	się	pod	nosem.



‒	Moją	prze szłość	już	dawno	pochowa łem.	Niech	tak	zosta nie.
Prze szedł	ją	dreszcz.
‒	Najle piej	bę dzie,	jak	na	tym	skończymy.	Mam	jesz cze	inne	spotka nia	–	powie -

dzia ła	na gle.
Dotar ło	do	niej,	że	skupiona	na	Mar kinie,	za pomnia ła	o	bożym	świe cie.	Wybił	ją

z	rytmu,	una ocz nił	 skrywa ne	sła bości.	Wie dzia ła,	że	musi	się	na tychmiast	ewa ku-
ować,	by	za pa nować	nad	sobą.
‒	Ja	podob nie.	Kie dy	za tem	mamy	ujawnić	nasz	układ?
‒	Dziś	wie czorem.	Je ste śmy	po	romantycz nej	kola cji	nad	Ta mizą…
‒	Pomyśla ła	pani	o	wszystkim.
‒	…wyna ję liśmy	prywatnie	osob ną	salę,	we szliśmy	i	wyszliśmy	tylnym	wejściem,

widział	nas	tylko	za ufa ny	per sonel…	Czyli	doga da liśmy	się?
Pokiwał	obojętnie	głową.
‒	 Za war liśmy	układ.	Fir ma	rodzinna	wróci	 do	pani	na	 jego	koniec,	 pod	wa run-

kiem,	że	uzyskam	pomoc	przy	tworze niu	mojej	funda cji.
‒	Doskona le.
‒	A	co	by	było,	gdybym	się	nie	zgodził?
Za śmia ła	się	w	duchu.	Po	pra wie	dzie się ciu	la tach	zoba czyła	świa tło	w	tune lu.
‒	Nie	bra łam	tego	pod	uwa gę	–	odpowie dzia ła	szcze rze.	–	Prze cież	by	mi	pan	nie

odmówił.
Za sę pił	się.
‒	Nie…	ra czej	nie.
‒	 I	niech	 to	wystar czy	 za	poże gna nie.	 Jutro	 skontaktuje my	się	w	spra wie	pier -

ścionka.	Je stem	typowa.	Lubię	dia menty.
‒	Ja	również	je stem	sta roświecki.	I	wolałbym	zrobić	na rze czonej	nie spodziankę.
Znów	ją	zirytował,	lecz	za gryzła	tylko	zęby.
‒	Niech	pan	robi,	jak	pan	uwa ża	za	stosowne	–	powie dzia ła	i	skinę ła	na	do	widze -

nia.
Wyminę ła	go	i	ruszyła	do	drzwi.
Victoria	Calder	z	ca łe go	ser ca	nie na widziła	 ta kich	miejsc	 i	sytuacji,	ale	kocha ła

zwycię żać.	A	te raz	zwycię stwo	zda wa ło	się	już	być	na	wycią gnię cie	ręki.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Tego	dnia	Dymitri	szyb ko	uporał	się	ze	zwykłymi	obowiąz ka mi,	by	na stępnie	wy-
słać	swą	osobistą	asystentkę	po	pier ścionek:	żółty	dia ment	w	pla tynie.	Niech	Victo-
ria	wie,	że	nie	da	mu	się	wszystkie go	na rzucić,	nie	moż na	nim	bez kar nie	ma nipulo-
wać.	Niech	widzi,	że	to	on	powoli	przejmuje	kontrolę.
Posta wił	też	na	nogi	me dia,	infor mując	zdawkowo,	że	od	paru	mie się cy	ukrywa li

romans,	jednak	wczoraj	za kończył	się	on	przyję tymi	oświadczyna mi.
Pozosta ło	mu	więc	je dynie	krótkie	spotka nie	z	„na rze czoną”,	która	wła śnie	była

już	dobre	pięć	minut	spóź niona.	Nie	prze pa dał	za	spóź nialskimi,	choć	w	tym	wypad-
ku	musiał	przyznać,	że	dojazd	do	czę ści	mia sta,	w	której	miesz kał,	o	każ dej	porze
dnia	przypominał	hor ror.	Jego	iryta cję	osła bia ła	ra dość	na	myśl	o	tym,	że	Victoria
bę dzie	wście kła,	nie	mogąc	dotrzeć	na	czas.
Iryta cja	Mar kina	wypa rowa ła	osta tecz nie,	kie dy	chwilę	póź niej	drzwi	biura	otwo-

rzyły	się	gwałtownie	i	sta nę ła	w	nich	pani	Calder	z	roz wia nym	włosem	i	za różowio-
nymi	policz ka mi,	wyprze dza jąc	prze ra żoną	Luizę,	jego	asystentkę,	ma ją cą	za	za da -
nie	bronić	do	nie go	dostę pu.
‒	Bar dzo	prze pra szam	za	spóź nie nie	–	wysycza ła	tonem,	który	nie	za wie rał	żad-

nej	nuty	prze prosin,	a	je dynie	jad.
Roz ba wiło	 to	Dymitrie go.	 Pomyślał,	 że	 gdyby	miał	 duszę,	 chyba	 śmiałby	 się	 do

roz puku.	Nie ste ty	był	prze kona ny,	że	nie	ma.
‒	 Je stem	bar dzo	za ję tym	człowie kiem	 i	nie	 lubię	cze kać	–	 rzucił	w	odpowie dzi,

pa trząc	na	obie	podminowa ne	kobie ty.	–	Nie	dotyczy	to	jednak	cie bie,	kocha nie!
Na	dźwięk	czułe go	słówka	Victoria	spię ła	się	jesz cze	bar dziej,	za	to	Luiza	na tych-

miast	się	zre laksowa ła,	rozumie jąc	już,	kim	jest	nie za powie dzia ny	gość.
‒	Ja kież	to	miłe	z	twojej	strony,	najdroż szy	–	odburknę ła	na rze czona,	prze mie rza -

jąc	 pomiesz cze nie	 żołnier skim	 krokiem	 i	 roz sia da jąc	 się	 na	 fote lu	 po	 prze ciwnej
stronie	biur ka.
‒	Luizo,	dzię kuję	ci,	na	dziś	to	wszystko	–	zwolnił	asystentkę,	która	z	ulgą	ulotniła

się	na	korytarz.	Zosta li	sami.	–	Jak	miło	być	znów	ra zem…
‒	No	tak…	musia łam	wyjść	w	połowie	lunchu,	bar dzo	to	nie uprzejme,	za zwyczaj

nie	je stem	nie uprzejma.
‒	Nie	jest	pani?
‒	Nie	publicz nie.
‒	Cze go	jesz cze	nie	robi	pani	publicz nie?
‒	Wie lu	rze czy.
‒	A	dla	mnie	nie	ma	cze goś,	cze go	nie	mógłbym	zrobić	publicz nie…	albo	prywat-

nie.
Sta rał	się	ją	za	wszelką	cenę	roz draż nić,	ale	w	re zulta cie	poczuł,	że	jemu	również

robi	się	cie pło	na	samą	myśl	o	tym,	co	moż na	byłoby	zrobić	publicz nie	i	prywatnie
z	kobie tą	taką	jak	Victoria	Calder.	Tymcza sem,	biorąc	pod	uwa gę	ich	układ,	najbliż -



sza	przyszłość	za powia da ła	się	mar nie.	Bez	seksu	na	horyzoncie.	Westchnął	ponu-
ro.
‒	Dla cze go	się	pan	tak	na je żył?	Prze cież	spóź nia łam	się	tylko	pięć	minut.
‒	Nic	wielkie go.	Ana lizowa łem	szcze góły	na sze go	ukła du…
Roz ja śniła	się.	Czy	szcze rze?
‒	Mówiąc	o	szcze gółach,	przyniosłam	szkic	nie których	dokumentów…
‒	Tak	szyb ko?
Machnę ła	ręką.
‒	Mam	je	gotowe	od	paru	tygodni.	Odkąd	w	ogóle	za czę łam	się	za sta na wiać	nad

swoim	pomysłem.	Z	 re guły	nie	 zosta wiam	nicze go	na	ostatnią	chwilę.	A	pośpiech
w	przypadku	dokumentów	prawnych	to	wielki	błąd.	Nie	chcia łam,	żeby	w	pa pie rach
zna la zły	się	ja kie kolwiek	sfor mułowa nia	zdra dza ją ce,	że	na sze	za rę czyny	są	fikcyj-
ne.	Z	drugiej	strony	potrze buję	jednak	gwa rancji,	że	na	koniec	na sze go	ma łe go	so-
juszu	odda	mi	pan	we	wła da nie	fir mę	moje go	ojca.
‒	Dla cze go	uwa ża	pani,	że	cokolwiek	podpiszę?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Bo	ina czej	się	wycofam.
‒	Rozumiem.	A	gdzie	moja	gwa rancja?
‒	Je że li	 ja	ze rwę	za rę czyny,	to	nie	dosta nę	London	Diva.	Je śli	pan	–	to	dosta nę.

Więc	jak	pana	w	którymś	momencie	wysta wię	do	wia tru,	moja	część	umowy	tra ci
moc.	To	dzia ła	podob nie	do	inter cyzy.
‒	I	ludzie	rze czywiście	podpisują	ta kie	rze czy?
‒	Owszem,	podpisują.	–	Się gnę ła	po	pa pie ry.	–	Sta ra łam	się	nie	pominąć	nicze go.

Je śli	ze	sobą	ze rwie my,	pier ścionek	wra ca	do	pana.	Je że li	się	roz wie dzie my	z	mojej
winy,	tra cę	pra wo	do	fir my	ojca.
‒	Widzę,	że	nie	lubi	się	pani	zda wać	na	los.
Przypa trywał	 jej	 się	 uważ nie.	 Kla sycz ne	 rysy,	 bar dzo	 ja sna	 kar na cja,	 nie malże

bia ła we	blond	włosy.	Moż na	byłoby	pomyśleć:	krucha	kobietka.	Gdyby	pod	spodem
nie	cza iła	się	sta lowa	dama.
‒	Tylko	idioci	zda ją	się	na	los.	Na wet	ha zar dziści	poma ga ją	szczę ściu	–	odpowie -

dzia ła	i	prze sunę ła	w	jego	stronę	plik	pa pie rów.
‒	 Kalkula cja	 jest	 waż na,	 ale	 nie	 za pominajmy	 o	 intuicji.	 Cza sem	 w	 życiu	 jak

w	walce,	trze ba	zmylić	prze ciwnika	–	skomentował,	prze glą da jąc	dokumenty.
‒	Sympa tycz na	teoria,	ale	nie wie le	ma	wspólne go	z	for malnościa mi.	Co	pan	są dzi

o	dokumentach?
‒	 Wszystko	 w	 porządku	 –	 powie dział,	 wyjmując	 z	 szufla dy	 aksa mitne	 pudełko

z	pier ścionkiem.
‒	Czy	dobrze	się	domyślam,	że	to…
‒	Najle piej	niech	pani	otworzy.
Spojrza ła	na	nie go	złowrogo.	Otworzyła	opa kowa nie	i	przez	moment	trudno	było

oce nić,	czy	jest	zdumiona,	obojętna,	czy	wście kła.
‒	Chyba	wspomina łam,	że	lubię	dia menty,	ale	nie	kolorowe.	–	Kie dy	się	ode zwa ła,

w	pełni	już	nad	sobą	pa nowa ła.
‒	Ale	taki	wła śnie	pani	pa suje!
‒	Mnie?	Czy	może	najbar dziej	pa sował	panu?



Nie	potra fił	poha mować	uśmie chu.
‒	 A	 ja kie	 to	wła ściwie	ma	 zna cze nie?	Oto	pani	 pier ścionek,	 bo	 taki	wybra łem.

Moja	de cyzja.
‒	Czyli	tak	to	z	pa nem	na	ogół	wyglą da?
‒	 Chciałbym	 jedno	 wyja śnić	 na	 sa mym	 początku.	 Mogła	 pani	 przyjść	 do	 mnie

z	propozycją	biz ne su,	ale	w	chwili	gdy	zgodziłem	się	do	nie go	przystą pić,	stał	się	on
moją	grą,	na	moich	za sa dach.	Lubię	wyzwa nia,	zgoda,	ale	przede	wszystkim	lubię
być	górą	i	wygrywać.
Za śmia ła	się	sztucz nie.
‒	Tak	się	skła da,	że	ja	też!	Mamy	więc	problem.	–	Uda wa ła	przez	chwilę	za myślo-

ną,	a	potem	szyb ko	zmie niła	te mat.	–	Zna la złam	trochę	infor ma cji	o	pańskim	mento-
rze.	Był	z	Nowe go	Or le anu?
‒	Tak.
Te raz	uśmiechnę ła	się	szcze rze.
‒	Dobrze!	To	świetne	miejsce	na	akcje	cha ryta tywne.	Lokalna	kla sa	średnia	jest

wraż liwa	na	ta kie	rze czy.
‒	Prze ra ża	mnie	pani…	Czy	ktoś	już	to	pani	wcze śniej	powie dział?
‒	O,	nie	raz!	Ale	ja	po	prostu	nie	lubię	być	bier na,	nie	chcę	tra cić	cza su,	szukam

pewnych	roz wią zań.
‒	 Ja	 też	 dzia łam	 szyb ko.	Na	przykład	 zdą żyłem	 już	 poinfor mować	me dia	 o	 na -

szych	za rę czynach.
‒	O…	to	świetnie.
‒	Wyda je	się	pani	za skoczona.
‒	Przywykłam,	że	to	ja	je stem	efektywniejszą	stroną	każ de go	ukła du.
‒	Ale	ze	mną	współpra cuje	pani	po	raz	pierwszy.
‒	Bę dzie	z	nas	nie zły	duet.
‒	Liczę	na	to.
Victoria	wsta ła	i	ener gicz nie	zgar nę ła	pa pie ry.	Za chowywa ła	się	jak	ra sowa	biz -

nesmenka,	chociaż	z	tego,	co	się	o	niej	dowie dział,	wynika ło,	że	była	ra czej	bywal-
czynią	sa lonów.	Jednakże	finansowo	funkcjonowa ła	nie za leż nie.	Dorobiła	się,	inwe -
stując.	Mia ła	w	sobie	wię cej	za anga żowa nia,	 inte lektu	 i	de ter mina cji	niż	nie je den
CEO	z	wielkich	kor pora cji.	Prawdopodob nie	jej	siła	wynika ła	też	z	tego,	że	zda wa ła
sobie	spra wę,	że	ludzie,	suge rując	się	jej	de likatnym	wyglą dem,	źle	oce nią	jej	moż li-
wości.	Nie	traktują	jej	se rio.
‒	Będę	się	kontaktować	w	spra wie	akcji	dobroczynnej	w	Nowym	Or le anie.	Czy

ze chciałby	pan	okre ślić	budżet?
‒	Bo	to	idzie	z	mojej	kie sze ni?
Machnę ła	nie cier pliwie	ręką.	Cha rakte rystycz ny,	chyba	nie świa domy	gest,	do	któ-

re go	za czynał	się	powoli	przyzwycza jać.
‒	No	ja sne.	Ja	zajmuję	się	ob sługą.	Oczywiście	poszukam	ja kichś	dota cji,	ale	wy-

na jem	pomiesz czeń	i	je dze nie	muszą	zostać	opła cone	przez	pana.
‒	Luiza	coś	pani	pode śle.	Sam	wolałbym	się	nie	zajmować	ta kimi	rze cza mi.	Ten

układ	ma	być	obustronnie	korzystny,	a	wyczuwam,	że	or ga nizowa nie	imprez	spra -
wia	pani	przyjemność.
‒	Z	całą	pewnością.	Zwłasz cza	w	Nowym	Or le anie.	W	mię dzycza sie	posta ram	się



poka zać	w	me diach,	jak	bar dzo	je stem	szczę śliwa,	mogąc	nosić	pański	pier ścionek.
Pomimo	tego	że	jest	żółty.
‒	Upie ram	się,	że	w	żółtym	byłoby	pani	do	twa rzy.	Chociaż	są dząc	po	stroju,	woli

pani	czerń.
‒	Zupełnie	jak	pan.
‒	Cóż…	Niech	pani	pa mię ta	o	pier ścionku.
Victoria	ze	złością	wycią gnę ła	go	od	razu	z	pudełka	i	dość	bez ce re monialnie	wci-

snę ła	na	pa lec.
‒	No	już,	za dowolony?
‒	Nie	do	końca.	Nie	wyglą da	pani	na	kobie tę	tuż	po	randce	z	na rze czonym.
‒	A	jak	wyglą dam?
‒	Jak	dyrektor ka	po	ne gocja cjach.	Nie	mogę	tego	za akceptować.
Mar kin	wstał	zza	biur ka	i	podszedł	do	niej.	Na gle,	zupełnie	nie spodzie wa nie,	po-

tar gał	 jej	odrobinę	włosy.	Victoria	za mar ła,	kie dy	poczuła	 jego	dotyk,	ale	 jej	spoj-
rze nie	po	raz	pierwszy	jakby	nie co	zła godnia ło.
Dymitri	nie	próbował	się	oszukiwać:	pani	Calder	była	dla	nie go	sza le nie	atrakcyj-

na,	ale	w	ich	sytuacji	atrakcyjność,	nie	daj	Boże,	wza jemna,	stwa rza ła	olbrzymi	pro-
blem.	Te raz	Victoria	pa trzyła	nań	tak,	jakby	czyta ła	mu	w	myślach.	Jej	policz ki	za -
różowiły	się.
‒	No…	już	le piej	–	powie dział	cicho	i	cofnął	się.
‒	Pier ścionek	by	wystar czył	–	odrze kła	bar dziej	kobie cym	tonem.
‒	Je że li	na prawdę	tak	pani	są dzi,	to	za sta na wiam	się,	czy	nie	brak	pani	pewne go

wyczucia	w	re la cjach.	Może	to	wła śnie	nie	wypa liło	z	księ ciem?
Słowa	Mar kina	nie	były	zbyt	taktowne,	ale	nie	miał	zwycza ju	przejmować	się	ta -

kimi	rze cza mi.	Wolał,	by	ludzie	nie	mie li	co	do	nie go	złudzeń	i	uwa ża li	go	za	gbura.
Stąd	wziął	się	 jego	obecny	problem:	żył	dotąd	bez	żadnych	ogra niczeń,	nie	 licząc
się	z	opinią.	Gdy	się	oka za ło,	że	potrze buje	sponsorów,	zrozumiał,	że	nie wie le	osób
ma	ochotę	z	nim	współpra cować,	bo	pra wie	nikt	nie	akceptuje	jego	umiłowa nia	aż
ta kiej	swobody.
‒	Na wet	je śli,	proszę	pana,	nie	ma	to	żadne go	wpływu	na	nasz	układ.	Dla	pana

muszę	mieć	je dynie	wyczucie	co	do	tworze nia	pozytywne go	wize runku	w	me diach
i	or ga nizowa nia	skutecz nych	gali	na	cele	dobroczynne.	Życzę	miłe go	dnia.
Kie dy	za mknę ły	się	za	nią	drzwi,	pomyślał	zga szony,	że	wygra ła	kolejną	rundę.

Na stępne	dwa	tygodnie	upłynę ły	Victorii	na	uruchomie niu	projektu	Funda cji	Colvi-
na	Da visa.	Na mie rzyła	odpowiednią	loka liza cję	i	konfe ransje ra	w	Nowym	Or le anie,
oraz	na mówiła	popular ne	re staura cje	do	sponsorowa nia	poczę stunku.	Te raz	pozo-
sta ło	 już	tylko	spa kowa nie	się	 i	podróż	–	coś,	co	 lubiła	najbar dziej.	Ona	 i	Dymitri
mie li	się	zna leźć	na	miejscu	za	dwa	dni.
Przez	cały	czas	przygotowań	uda wa ło	jej	się	unikać	wszelkie go	kontaktu	z	na rze -

czonym,	choć	me dia	da łyby	się	pokroić	za	ja ką kolwiek	ich	wspólną	fotkę,	a	zna jomi
nie	szczę dzili	cie płych	słów	i	gra tula cji.	Uzna ła	jednak,	że	za de biutują	jako	para	do-
pie ro	 na	 gali	 w	 Nowym	Or le anie.	 Była	 prze kona na,	 że	 wpa dła	 na	 dobry	 pomysł
i	kasa	popłynie	strumie nia mi.	Nie	mogła	się	już	docze kać,	kie dy	powie	ojcu	o	per -
spektywie	odzyska nia	rodzinne go	biz ne su.



Rodziny	Calde rów	nie	 zrujnowa ła	 stra ta	 London	Diva.	 Byli	 na	 to	 zbyt	wielkimi
i	zróż nicowa nymi	potenta ta mi.	Nie	poszło	o	pie nią dze,	tylko	o	honor	ojca.	Był	czło-
wie kiem	znikąd,	który	dorobił	się	wyłącz nie	wła sną,	bar dzo	cięż ką	pra cą.	London
Diva	była	pierwszą,	sztanda rową	mar ką.	Stra cił	ją	przez	Victorię.	Na stępnie	zrobił
wszystko,	by	otocze nie	uwie rzyło,	że	fir ma	pole gła	przez	jego	błę dy.	Na wet	w	złości
potra fił	ochronić	dobro	i	re puta cję	cór ki.	Sam	ucier piał	bar dzo:	nie którzy	inwe sto-
rzy	na tychmiast	się	wycofa li,	część	tak	zwa nych	przyja ciół	też	opuściła	toną cy	sta -
tek.
Victoria	była	wte dy	młodziutka	 i	za kocha na,	nie chcą cy	ujawniła	kluczowe	 infor -

ma cje	o	przedsię bior stwie	ukocha ne mu,	który	wca le	nim	nie	był.	Te raz	z	per spekty-
wy	dojrza łej	dwudzie stoośmioletniej	kobie ty	postrze ga ła	Na tha na	zupełnie	ina czej.
Rozumia ła,	że	tak	na prawdę	w	ogóle	nie	chciał	i	nie	za mie rzał	się	do	niej	zbliżać;
de ka dę	wcze śniej	 poczytywa ła	 to	 za	wyraz	wyjątkowe go	 romantyzmu	 i	 sza cunku
dla	niej.	A	on	chciał	ją	je dynie	wykorzystać	jako	cenne	źródło	infor ma cji,	poza	tym
była	 mu	 tak	 obojętna,	 że	 nie	 potra fił	 się	 na wet	 zmusić	 do	 seksu,	 co	 dodatkowo
przez	swą	nie prawdopodob ną	na iwność	bar dzo	sobie	ce niła.
Ale	 nie	 bę dzie	 o	 tym	myśleć	 akurat	 te raz!	Bo	 te raz	 nadchodzą	 jej	wielkie	 dni.

Trze ba	się	brać	za	przygotowa nie	gar de roby.
Kie dy	za dzwonił	 te le fon	 i	 zoba czyła	na	wyświe tla czu,	 że	 to	ojciec,	 za mar ła.	Od

dawna	już	widywa ła	się	z	nim	tylko	grzecz nościowo	na	obie dzie,	średnio	raz	w	mie -
sią cu.	Nie	było	im	ła two	prze bywać	ze	sobą.	Nie	roz ma wia ła	z	nim	również	o	histo-
rii	z	Mar kinem.
‒	Cześć,	tato	–	powie dzia ła	cicho.
‒	Cześć,	Victorio.	Czy	dobrze	zrozumia łem,	że	się	za rę czyłaś?
Ojciec	nie	lubił	się	ba wić	w	długie	wstę py.
‒	A	tak…	owszem…	mia łam	na wet	w	tej	spra wie	wkrótce	za dzwonić.
Istotnie	od	paru	tygodni	zbie ra ła	się,	by	do	nie go	za dzwonić.	Na wet	wczoraj,	na -

wet	tego	ranka…	lecz	za	każ dym	ra zem	prze ra żona	wycofywa ła	się.	Po	historii	ze
Sta vrosem,	wie dzia ła,	że	ojciec	bę dzie	podejrz liwy	–	zresz tą	słusz nie,	bo	nie	mia ła
najmniejszej	 ochoty	wychodzić	 za	Mar kina.	 Liczyło	 się	 tylko	 odkupie nie	 dawnych
win.
‒	Przyzna ję,	że	nie	byłem	gotów,	aby	o	za rę czynach	mego	je dyne go	dziecka	prze -

czytać	w	ga ze cie!
‒	No	tak.	Wypa dło	fa talnie.	Ale	Dymitri	za skoczył	również	mnie,	a	ponie waż	re -

por te rzy	nie	odstę pują	go	ani	na	krok,	wszystko	się	na tychmiast	wyda ło.
‒	Prze cież	ten	człowiek	jest	aktualnym	wła ścicie lem	London	Diva.
‒	Wiem.
‒	Co	ty	wypra wiasz,	Victorio?
‒	Wychodzę	za	mąż.	Uczciwie	mówiąc,	czas	najwyż szy.	A	co	do	resz ty…	owszem,

wa ha łam	się,	czy	dzwonić	do	cie bie,	bo	je stem	świa doma,	jak	to	wszystko	wyglą da.
Obecny	na rze czony	wła ścicie lem	na szej	dawnej	fir my	rodzinnej…	poprzednie	za rę -
czyny	nie	doszły	do	skutku…
‒	Je steś	w	nim	za kocha na?	–	W	głosie	ojca	nie	wyczuwa ła	zwykłej	rodzicielskiej

troski,	tylko	cie ka wość	wyzutą	z	wszelkich	uczuć.
‒	Szcze rze,	tato?	Dużo	bar dziej	inte re sują	mnie	spra wy	praktycz ne,	nie	miłość.



Ale	lubię	Mar kina.
‒	Sprytnie,	Victorio.	Gdybyś	powie dzia ła,	że	je steś	za kocha na	po	uszy,	i	tak	wie -

działbym,	że	kła miesz.
To	dziwne,	ale	zrobiło	 jej	 się	przykro.	Wie dzia ła	doskona le,	 że	na uczyła	się	 już

dawno	kie rować	je dynie	rozumem,	nie	słucha jąc	wca le	głosu	ser ca,	lecz	taka	oce na
jej	cha rakte ru	pochodzą ca	z	ust	bliskiej	osoby	trochę	ją	za bola ła.	Jednak	biorąc	pod
uwa gę,	że	poprzednio	za trudniła	biuro	ma trymonialne,	aby	zna la zło	dla	niej	odpo-
wiednie go	 społecz nie	 partne ra,	 z	 którym	mogła by	 stworzyć	wymier nie	 korzystny
i	bez na miętny	zwią zek,	nie	mogła	winić	ojca	za	podob ne	skoja rze nia.
W	istocie	nie	roz myśla ła	nad	miłością.	Chyba	tylko	w	kontekście	tego,	jak	jej	uni-

kać.
‒	W	porządku.	Nie	kła mię.	Czy	cie bie	inte re suje	moje	powodze nie	czy…?
‒	Posłuchaj,	masz	tendencję	do	wybie ra nia	nie wła ściwych	męż czyzn.	Czy	 je steś

pewna,	że	znów	nie	będę	musiał	za	chwilę	sprzą tać	po	ja kiejś	afe rze?
Poczuła	wstyd,	złość	i	smutek.
‒	No	wiesz,	tato…	nicze go	ta kie go	nie	pla nuję…
‒	Co	w	ta kim	ra zie	pla nujesz?	Co	za mie rzasz	zrobić	z	London	Diva?
Ta	roz mowa	mia ła	się	odbyć	znacz nie	póź niej,	ale	sta ło	się	ina czej,	więc	nie	za -

mie rza	te raz	wyjść	na	idiotkę.
‒	Zwrócić	ją.
‒	Zoba czymy.	–	Ani	krzty	ufności	w	głosie.	Żadne go	słowa	w	stylu:	za sta nów	się,

córecz ko,	czy	to	war to,	tylko	ze	wzglę du	na	rodzinny	biz nes.	Nic.	Zupełnie	nic.	Ko-
niec	roz mowy.
Re akcja	ojca	nie	była	dla	niej	za skocze niem,	lecz	mimo	to	wielką	przykrością.	Jak

za wsze.	Choć	dobrze	zna ła	jego	obojętność	i	brak	za ufa nia.
‒	Muszę	to	wszystko	kie dyś	na pra wić	–	rze kła	sama	do	sie bie.
Odpowie dzia ła	jej	cisza	sa motnej	sypialni,	która	w	tym	momencie	zda wa ła	się	tyl-

ko	trochę	mniej	skora	do	roz mów	niż	ojciec.
Komór ka	za dzwoniła	ponownie.
‒	Halo?
‒	Witaj,	kocha nie.
Akcent	Mar kina	za	każ dym	ra zem	wybijał	ją	z	rytmu.
‒	Cze goś	potrze ba?
‒	Za sta na wia łem	się,	jak	tam	na sze	pla ny…
‒	Wszystko	w	porządku.	Za bie ram	się	wła śnie	do	re zer wowa nia	bile tów.	Za łoży-

łam,	że	w	pierwszej	kla sie.
Drocze nie	się	z	Dymitrim	doda wa ło	jej	adre na liny,	o	której	ma rzyła	po	dołują cej

roz mowie	z	ojcem.
Dymitri	 roze śmiał	 się.	Odsunę ła	odruchowo	 te le fon	od	ucha.	Wyż szość	 roz mów

te le fonicz nych	nad	bez pośrednimi	kontakta mi.
‒	No	to	mam	nie spodziankę.	Pole cimy	moim	prywatnym	sa molotem.
‒	Wspa nia le.	Czyli	mogę	spa kować	niczym	nie ogra niczoną	licz bę	butów.
‒	I	może my	kupić	drugie	tyle	na	miejscu.
‒	A	czy	będę	mogła	wybrać	je	sama?	Bo	widzę	pewną	nie chęć	wobec	moich	sa -

modzielnych	de cyzji.



‒	To	za le ży.	Muszą	mi	się	podobać.	Je stem	fa nem	pantofli,	w	których	kobie ta	wy-
glą da	tak,	jakby	ma rzyła	o	tym,	by	ją	wygiąć	i	oprzeć	na	przykład	o	ka na pę…
Victoria	z	wra że nia	nie	mogła	zła pać	tchu.
‒	Oczywiście	szpilki…	Typowe	–	wydusiła	powoli.	–	Wra cam	do	pa kowa nia.
‒	No	to	do	zoba cze nia	za	parę	dni.
Gdy	się	roz łą czył,	Victoria	zosta ła	sama	ze	swymi	roz chwia nymi	emocja mi.	Nie -

prze widywalność	 za chowań	Mar kina	powoli	 sta wa ła	 się	 stuprocentowo	prze widy-
walna.	 Najbar dziej	 irytował	 ją	 pora ża ją cy	 wpływ	 tego	 człowie ka	 na	 jej	 zmysły
i	zdrowy	roz są dek.
Te raz	jednak	liczy	się	tylko	Nowy	Or le an	i	gala.	Tam	Victoria	bę dzie	sobą,	bę dzie

w	swoim	żywiole.	A	skoro	ojciec	wie	już	o	wszystkim,	nie	może	być	mowy	o	żadnej
wpadce.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Wyjście	z	pokła du	luksusowe go	odrzutowca	Mar kina	wprost	w	dusz ne,	przedwie -
czor ne	powie trze	Nowe go	Or le anu	sta nowiło	nie	lada	szok.	Na	szczę ście	od	razu
spod	lotniska	za bra ła	ich	ciemna,	klima tyzowa na	limuzyna.
Sam	lot	prze biegł	bez	za kłóceń.	Większość	cza su	Victoria	sta ra ła	się	oszukać	złe

sa mopoczucie	wynika ją ce	z	róż nicy	pomię dzy	stre fa mi	cza sowymi.	Wie dzia ła	oczy-
wiście,	że	na	nic	się	to	nie	zda,	lecz	przynajmniej	mogła	w	ten	sposób,	za mknię ta
w	pokła dowej	ka binie,	unikać	dłuż szych	spotkań	z	Dymitrim.	I	tak	wkrótce	bę dzie
musia ła	zna leźć	na	nie	wię cej	chę ci	i	cier pliwości.	Sta nie	się	tak	wte dy,	gdy	ruszą
z	ga la mi.	Nowy	Or le an,	tydzień	póź niej	Nowy	Jork,	i	osta tecz nie	Londyn.	Dzię ki	for -
tunie	Mar kina	nie moż liwe	w	rok	sta nie	się	moż liwe	w	półtora	mie sią ca.	A	po	sukce -
sie	funda cji	cze ka	ją	sukces	osobisty	w	posta ci	za kończe nia	ich	ukła du.
Do	tego	cza su	nie	za mie rza	się	również	za drę czać	tym,	że	nie	oka za ła	się	odpor -

na	na	uroki	Dymitrie go	Mar kina.	Ule ga ły	mu	już	„potęż niejsze”	kobie ty.	Cza sa mi	po
prostu	trudno	się	komuś	oprzeć.	Dla	porówna nia,	jej	nie doszły	na rze czony	ksią żę,
przez	sam	fakt	bycia	księ ciem,	przy	oka zji	przystojnym,	nie	mógł	opę dzić	się	od	ko-
biet,	a	ona	w	rze czywistości	była	na	nie go	całkowicie	odpor na	i	cie szyła	się,	że	uda -
ło	jej	się	uniknąć	kontaktów	fizycz nych.	Po	młodzieńczej	historii	z	Na ta nem	usunę ła
tę	sfe rę	ze	swoje go	życia.	Wola ła	zajmować	się	rze cza mi	praktycz nymi.
Nie ste ty	Dymitri	na le żał	do	jak	najbar dziej	praktycz nych	kwe stii,	a	wytworzona

po	Na tha nie	odpor ność	na	męż czyzn,	która	sprawdziła	się	przy	Sta vrosie,	przy	nim
zde cydowa nie	nie	dzia ła ła.	No	cóż.	Waż ne,	że	Victoria	była	w	sta nie	to	sobie	uświa -
domić.	Przyję cie	cze goś	do	wia domości	mogło	sta nowić	pierwszy	krok	do	zignoro-
wa nia	tego	w	przyszłości.
Póki	 co	nie	mogła	 zignorować	 faktu,	 że	 jej	 skóra	 i	włosy	były	 lepkie	 i	wilgotne

w	dotyku.	Je cha li	tra są	szyb kie go	ruchu,	wzdłuż	której	płynę ła	rze ka	z	mętną	wodą,
gdzie	ba wiły	się	nie zbyt	nowocze śnie	przyodzia ne	dzie ci	z	siatka mi	i	wędka mi,	spo-
ra dycz nie	rosły	palmy,	lecz	budynki	były	jesz cze	dosyć	typowe.
‒	Czy	moż na	włą czyć	intensywniejszą	klima tyza cję?	–	za pyta ła.
‒	Oba wiam	się,	że	jest	już	na	maks.
‒	Czuję	się,	 jakbyśmy	sie dzie li	w	roz grza nym,	mokrym	pie kar niku.	–	Wie dzia ła,

że	mówi	jak	ma rudna	snob ka,	lecz	nigdy	w	życiu	nie	doświadczyła	klima tu	tropikal-
ne go,	w	którym	proble mem	jest	nie	tylko	tempe ra tura,	ale	przede	wszystkim	wil-
gotność	powie trza.
‒	Nigdy	tu	pani	nie	była?
‒	Nie.	A	pan?
‒	Raz	z	Colvinem	–	odpowie dział,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	kra jobra zu	za	oknem.

–	Wte dy	 jesz cze	walczyłem…	 przyje cha liśmy	pomóc	po	hura ga nie	Ka trina.	Colvin
nie	prze oczył	żadnej	oka zji,	kie dy	moż na	się	było	aktywnie	włą czyć	w	poma ga nie	lu-
dziom.	Z	pewnością	za inte re sowa nie	mną	nie	zrodziło	się	u	nie go	 je dynie	z	altru-



izmu	–	za robiłem	w	końcu	dla	nas	mnóstwo	pie nię dzy	–	jednak	nie	mógł	tego	od	sa -
me go	początku	prze widzieć	na	sto	procent.	Miał	nie sa mowitą	intuicję,	ale	nie	było
żadnej	gwa rancji,	że	wtłocze nie	na wet	se tek	godzin	dar mowe go	tre ningu	w	agre -
sywne go	łobuza	prosto	z	ulicy	w	slumsach,	przynie sie	ja kikolwiek	pozytywny	efekt.
‒	Skąd	się	obaj	wzię liście	w	Londynie?
‒	Przez	nie go.	A	on	zna lazł	się	tam	oczywiście	z	typowo	mę skie go	powodu,	czyli

przez	kobie tę.	Im	nie	wyszło,	ale	nam	tak.
‒	A	gdzie	się	w	ogóle	pozna liście?
‒	W	Rosji.
‒	Rosja	to	spory	kraj	–	skomentowa ła	złośliwie.
Nie ocze kiwa nie	za śmiał	się	smutno.	Był	tak	nie przyzwoicie	przystojny	i	miał	tyle

cza ru	w	ciemnych	pra wie	nie ruchomych	oczach,	że	mogło	to	aż	irytować.	Po	co	tyle
uroku	w	jednym	człowie ku?
‒	Owszem,	wiem.	Spotka liśmy	się	w	Moskwie.	Walczyłem	wte dy	w	nie le galnych

walkach.	W	klatce.	Żadnych	za sad,	morze	krwi…	Nie	zna łem	angielskie go	poza	pa -
roma	podsta wowymi	prze kleństwa mi.	Colvin	nie	znał	rosyjskie go.	Po	prostu	zoba -
czył	we	mnie	potencjał.	Posta wił	mi	parę	kie lisz ków	wódki…	doga da liśmy	się	bez	ję -
zyka…	Przyje chał	jako	łowca	ta lentów.	Zoba czył	mnie	w	wyjątkowo	krwa wej	walce
i	powie dział,	że	rokuję.	Śmiesz nie	to	za brzmia ło.	Pięć	minut	wcze śniej	zosta wiłem
na	de skach	pra wie	nie żywe go	fa ce ta.	Wytłuma czył	mi	 ja koś,	że	za bie rze	mnie	do
Londynu,	na uczy	walczyć	w	cywilizowa ny	sposób	i	za robimy	for tunę.
‒	I	pan	tak	po	prostu	z	nim	poje chał?
‒	A	cze go	mia łem	się	bać?
‒	Taki	wyjazd	z	nie zna jomym	w	nie zna ne	wyda je	się	dość	ryzykowny.
‒	Może	dla	pani.	Nie	mia łem	nic	do	stra ce nia	i	nicze go	się	nie	ba łem.	Byłem	po-

dob ny	do	dzikie go	zwie rzę cia.	Życie	w	Rosji	przypomina ło	pie kło,	nie	mogło	mnie
spotkać	nic	gor sze go	niż	za sta na wia nie	się,	co	będę	jadł	i	gdzie	będę	spał	na stępnej
nocy.	Na wet	się	nie	za sta na wia łem.
‒	Wyobra żam	sobie	–	przytaknę ła	odruchowo,	choć	zupełnie	nie	rozumia ła	i	nie

zna ła	tego,	o	czym	opowia dał.
Victoria	wiodła	życie	na	świecz niku,	wychowywa ła	się	w	blichtrze.	Istnia ły	wobec

niej	pewne	nie pisa ne	ocze kiwa nia,	co	było	dosyć	nie komfor towe,	więc	 i	ona	sama
czuła	się	da le ka	od	ide ałów,	lecz	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	kosz ma rem,	który	opi-
sywał	Dymitri.
‒	Pierwszym	miejscem,	ja kie	pozna łem	w	Londynie,	była	siłownia,	w	której	mnie

pani	zna la zła.	Wyda wa ła	mi	się	pa ła cem	królewskim	po	rosyjskich	piwnicach,	ba -
rach	i	hanga rach,	gdzie	walczyliśmy	i	sypia liśmy	na	gołym	be tonie.
Victoria	milcza ła.	Zupełnie	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.
‒	Na	początku	byłem	kompletnie	sfrustrowa ny,	bo	spodzie wa łem	się,	że	będę	na -

tychmiast	wię cej	tre nować	i	walczyć.	Tymcza sem	pozor nie,	przynajmniej	dla	mnie,
Colvin	nicze go	ode	mnie	nie	chciał.	Za czął	mi	tylko	wykła dać	podsta wy	sztuk	walki.
Najwyraź niej	za jął	się	tym,	cze go	mi	bra kowa ło:	for mą,	techniką	i,	co	najważ niej-
sze,	umie jętnością	pa nowa nia	nad	sobą.	Mia łem	je dynie	śmier cionośną	siłę,	gniew
i	 agre sję,	 które	 za	mnie	pokonywa ły	 prze ciwnika.	A	brak	 techniki	 i	 sa mokontroli
zdra dza	każ dy	twój	na stępny	ruch.	To	trochę	jak	sza chy.	Prze cież	sam	potra fiłem



prze widywać	posunię cia	słab szych	ode	mnie…	Ale	myśle nie	sza chisty	nie	wystar czy.
Trze ba	mieć	wyczucie,	intuicję.
‒	 Ja kim	 cudem	 chłopak,	 które go	 wychowa ła	 moskiewska	 ulica,	 prze szedł	 tak

szyb ko	od	walk	w	klatce	do	bycia	wła ścicie lem	jedne go	z	największych	na	świe cie
konglome ra tów	skle pów	de ta licz nych?
‒	Moi	pierwsi	sponsorzy	za suge rowa li,	że	mógłbym	się	za jąć	mode lingiem.	Jak	się

pani	 domyśla,	 nie	 była	 to	 moja	 bajka,	 ale	 mogłem	 za cząć	 pra cować	 i	 za ra biać.
Wkrótce	 ze tkną łem	 się	 z	 wła ścicie lem	 Sport	 Limited,	 fir my	 produkują cej	 odzież
spor tową.	Najpierw	podrzuciłem	mu	parę	trafnych	suge stii,	jak	podra sować	nie któ-
re	ciuchy.	Skończyłem	jako	pomysłodawca	wła snej	linii	strojów.	Uświa domił	mi,	że
mam	głowę	do	inte re sów.	Za inwe stowa łem	trochę	pie nię dzy	z	walk	i	wróciłem	do
szkoły.	Kie dy	Hugh	posta nowił	odsprze dać	swój	biz nes,	byłem	gotowy	teore tycz nie
i	praktycz nie,	by	go	prze jąć.	Potem	za czą łem	skupywać	podupa da ją ce	sie ci	skle pów
de ta licz nych,	ta kie,	które	nada wa ły	się	we dle	mojej	intuicji	do	moder niza cji	i	re or -
ga niza cji.
‒	I	tak	tra fiła	do	cie bie	London	Diva	–	rzuciła	bez na miętnym	tonem	Victoria,	jak-

by	 chcia ła	 się	 przywołać	 do	 porządku	 i	 przypomnieć	 sobie,	 co	 tu	wła ściwie	 robi
i	o	co	gra.
‒	Tak.	Przez	dłuż szą	chwilę	kupowa łem	wszystko,	co	się	dało.	I	oka za ło	się,	że

mia łem	dobrą	rękę	do	ra towa nia	inwe stycji.	Świat	otwie rał	się	dla	mnie	coraz	bar -
dziej.	A	zmia nę	za początkował	Colvin.	Chciałbym	te raz	zrobić	to	samo	dla	ja kichś
dzie cia ków,	 które	 może	 będą	 uczestniczyły	 w	 progra mie	 dar mowych	 siłowni.
I	chciałbym,	żeby	to	było	coś	wię cej	niż	tylko	tre ning,	żeby	to	było	również	wspar -
cie	emocjonalne,	czyli	dokładnie	to,	co	dosta łem	od	Colvina	i	co	zmie niło	całe	moje
życie.	Kie dy	miesz ka łem	w	Rosji,	na pę dzał	mnie	gniew.	Żyłem	na	kra wę dzi.	Mia łem
bilet	w	jedną	stronę.	Kie dy	zna la złem	się	w	Anglii,	zoba czyłem,	że	na	życie	moż na
mieć	wpływ	 i	 ce lów	podróży	może	być	wie le.	A	wszystko	za czę ło	 się	od	podstaw
sztuk	walki,	które	początkowo	uwa ża łem	za	kompletną	stra tę	cza su.
‒	Nie sa mowita	historia.	–	Victoria	nie	potra fiła	nie	oka zać	za anga żowa nia.	–	Ni-

kogo	nie	pozosta wi	obojętnym.	Powinien	pan	powie dzieć	dokładnie	to	samo	podczas
prze mówie nia	na	gali.
‒	Pani	się	spodzie wa,	że	będę	prze ma wiał?
‒	No	prze cież	to	pana	gala.
‒	Nie	za ła twiła	pani	ja kie goś	ce le bryty?	Mistrza	ce re monii?
‒	Oczywiście,	ale	pańskie	 słowa,	osobista	historia	bar dziej	prze mówią	w	 ta kiej

sytuacji.	Ce le bryci	rzadko	robią	wra że nie	na	innych	ce le brytach.
‒	Może	sobie	pani	nie	zda wać	z	tego	spra wy	–	za drwił	–	ale	dla	wie lu	ludzi	je stem

wręcz	odpycha ją cy.
‒	Hm…	domyśla łam	się	tego…	‒	odrze kła	prze cią gle.
‒	No	wła śnie.	Chociaż	dla	większości	kobiet	je stem	chyba	bar dziej	atrakcyjny	niż

dla	pani.
Victoria	za czer wie niła	się.
‒	Większości	kobiet	najwyraź niej	chodzi	w	życiu	o	co	inne go	niż	mnie.	Co	czę sto

w	pana	przypadku	prze nosi	się	na	łamy	pra sy…	Niech	za cytuję:	„Mę ska	dziwka”?
„Nisz czyciel	ognisk	domowych”?	„Pogromca	nie winią tek”?



‒	O,	wypra szam	sobie!	Nigdy	nie	uwiodłem	żadnej	nie winnej!	Resz ta	to	pewnie
prawda.
Zer knę ła	 na	 nie go,	 gdy	 sie dział	 roz par ty	 na	 sie dze niu,	 za pa trzony	w	widok	 za

oknem	limuzyny,	wypełnia jąc	sobą	większą	część	tylne go	sie dze nia.	Wyda wa ło	się,
że	jest	zbyt	potęż ny,	by	jeź dzić	sa mochodem,	zbyt	dziki,	by	moż na	go	trzymać	dłu-
żej	w	tak	nie wielkiej,	za mknię tej	prze strze ni.	W	jej	odbiorze	nie	pa sował	do	końca
nigdzie,	na wet	w	siłowni,	gdzie	się	pozna li.	Było	w	nim	coś,	cze go	nie	potra fiła	zde -
finiować.	Coś	 intrygują ce go	 i	 za ra zem	groź ne go.	A	nie	powinna	prze cież	za pomi-
nać,	że	miał	być	je dynie	środkiem	wiodą cym	do	celu.
‒	Nie waż ne	–	powie dzia ła.	–	Uwa żam	po	prostu,	że	je że li	opowie	pan	swoją	histo-

rię	wła snymi	słowa mi,	to	sukces	bę dzie	murowa ny!
‒	Dla cze go	pani	tak	uwa ża?	Je stem	za skoczony.
‒	Czym?
‒	Nie	wyglą da	pani	na	osobę,	na	której	robią	wra że nie	smutne	ludz kie	historyjki.
Victoria	nie	wie dzia ła,	jak	za re agować.
‒	Nie	wiem,	o	co	panu	chodzi.	Je stem	ra czej	ce niona	za	swą	dzia łalność	dobro-

czynną.
‒	Nie	widzę	związ ku	mię dzy	skutecz ną	dobroczynnością	a	tym,	co	się	na prawdę

odczuwa.	Wyda je	mi	się,	że	jest	pani	kobie tą	kie rują cą	się	bar dziej	wynikiem	finan-
sowym	niż	altruizmem.
Spojrza ła	na	nie go	lekko	wzburzona.
‒	 Je stem	 ab solutną	 miłośnicz ką	 altruizmu.	 Lubię	 widzieć	 ludzi	 na kar mionych

i	ma ją cych	dach	nad	głową.	Nie	za	bar dzo	mi	się	podoba ją	pańskie	wyobra że nia	na
te mat	mojej	osobowości.
Jego	słowa	trochę	ją	za bola ły,	ale	nie	za mie rza ła	być	z	nim	szcze ra	i	mówić,	jak

wielkie	zna cze nie	ma	dla	niej	to,	co	robi.	Ta kie	wyzna nia	były	dosyć	osobiste,	a	ona
nie	uzna wa ła	osobistych	wynurzeń,	bo	z	doświadcze nia	wie dzia ła,	że	prowa dzą	je -
dynie	do	odrzuce nia.
‒	Nie	chcia łem	pani	ura zić.	Po	prostu	mówię,	co	widzę.	Sam	zresz tą	nie	je stem

szcze gólnie	sentymentalny,	z	wyjątkiem	historii	z	Colvinem,	którą	chciałbym	uczynić
ponadcza sową	ze	wzglę du	na	to,	ja kim	był	człowie kiem.
Przez	chwilę	poża łowa ła,	że	nie	zdobyła	się	na	szcze rość,	bo	Mar kin	wyda wał	się

stuprocentowo	uczciwy	w	swej	ostatniej	wypowie dzi.
‒	I	tak	ma	pan	mówić	na	gali.	O	zwrocie	w	pana	życiu,	jaki	przyniosło	pozna nie

sztuk	walki.	I	o	moż liwościach,	które	się	potem	poja wiły.
W	mia rę	jak	zbliża li	się	do	mia sta,	sce ne ria	za	oknem	ule ga ła	powolnej	prze mia -

nie,	budynki	sta wa ły	się	coraz	star sze	i	oryginalniejsze,	a	na	jezdni	poja wiły	się	szy-
ny	tramwa jowe.
Przed	podróżą	Victoria	wyczyta ła,	że	Nowy	Or le an	uzna wa ny	jest	w	Sta nach	za

najbar dziej	wyjątkowe	mia sto,	a	jego	wie lokulturowe	dzie dzictwo,	hisz pańsko-fran-
cuska	 ar chitektura	 dzielnicy	 pierwszych	 osadników,	 ka mie nicz ki	 z	 rzeź bionymi
w	 że la zie	 balkonika mi	 i	 drewnia nymi	 okiennica mi	 oraz	wspa nia ła	 kuchnia,	 licz ne
kluby	z	muzyką	jaz zową	i	fe stiwa le,	ta kie	jak	kar na wa łowe	Mar di	Gras,	przycią ga ją
rokrocz nie	 miliony	 turystów.	 Te raz	 mogła	 to	 wszystko	 zoba czyć	 na	 wła sne	 oczy
i	za chwycić	się	wszę dzie	wyczuwalną	nie sa mowitą	atmosfe rą	przyjaź ni	i	otwar cia.



Dymitri	ucie szył	się	sponta nicz ną	re akcją	Victorii.
‒	Oto	Nowy	Or le an	w	ca łej	kra sie.	Podob no	każ de	miejsce	tutaj	ma	swoje go	du-

cha,	a	je śli	ktoś	mówi,	że	nie	ma,	to	zna czy,	że	kła mie.
‒	Nie	chcę	żadnych	duchów,	jesz cze	nam	popsują	impre zę.
‒	Cze mu	za raz	popsują?	A	może	uroz ma icą?
‒	Za pa nował	pan	nad	ducha mi	prze szłości	i	nie	boi	się	pan	spotkać	ich	w	te raź -

niejszości.
‒	Cudze	duchy	mi	nie	prze szka dza ją.	Wła sne	pochowa łem.
Roz ba wiło	ją	to.
‒	Chyba	wzniosę	toast	za	pańskie	duchy.	A	wła ściwie,	może	ra zem	się	za	nie	na pi-

je my…	przy	oka zji.
‒	Świetny	pomysł.
Doje cha li	na	miejsce.	Limuzyna	za par kowa ła	przed	na roż nym,	trzypię trowym	bu-

dynkiem	w	nie typowym	odcie niu	różu,	które go	cha rakte rystycz ne,	zupełnie	nie ame -
rykańskie	balkoniki	opla ta ła	bujna	egzotycz na	roślinność.
‒	To	musi	być	to!	–	powie dzia ła	podekscytowa na	Victoria.	–	Pozna ję	ze	zdjęć	w	in-

ter ne cie.
‒	Doskona łe	miejsce!	Je śli	ktoś	chciałby	zna leźć	coś	typowo	nowo-or le ańskie go,

to	jest	wła śnie	to!	–	ucie szył	się	Dymitri.
Victoria	mia ła	dokładnie	taką	na dzie ję.	Nie	wie dzia ła,	czy	uda	jej	się	zmie nić	opi-

nię	ludzi	o	Mar kinie,	ale	za mie rza ła	dołożyć	wszelkich	sta rań.	Za wsze	próbowa ła
dotrzymywać	słowa.	Zwłasz cza	po	tym,	jak	za wiodła	kie dyś	ojca	i	przez	lata	pła ciła
słono	za	je den	je dyny	błąd.	W	dodatku	nie	wie dząc,	czy	kie dykolwiek	zma że	z	sie bie
tę	pla mę	na	honorze.	I	dla te go	te raz	jest	tutaj.	Żeby	spróbować.	Dla	sie bie,	dla	ojca
i…	dla	Mar kina,	bo	ostatnio	uświa domiła	sobie,	że	dla	nie go	też.	Choć	osobiście	nie
zna czył	dla	niej	pra wie	nic,	to	jego	historia	porwa ła	ją	i	za inspirowa ła,	a	cel	funda cji
uzna ła	za	szcze ry,	mą dry	i	szla chetny.	Co	wię cej,	była	prze kona na,	że	po	gali	wie le
wpływowych	osób	pomyśli	tak	samo.
‒	Mam	też	na dzie ję,	że	przywiozła	pani	odpowiednie	stroje	–	za gadnął	Dymitri.
‒	Ależ	oczywiście.	Moja	pra ca	pole ga	głównie	na	or ga niza cji	imprez	na	cele	do-

broczynne,	więc	mam	całą	gar de robę	odpowiednich	strojów.
‒	Doskona le	rozumiem,	jednak	tę	impre zę	or ga nizuje	pani	nie	jako	Victoria	Cal-

der,	lecz	Victoria	Calder,	kochanka	Dymitrie go	Mar kina,	a	moje	kochanki…
‒	 Czyli	 podwyż szył	 pan	 standar dy	 swoich	 kocha nek	 od	 ostatniej	 fotki	w	 pra sie

brukowej?
Za śmiał	się,	poma ga jąc	jej	wysiąść	z	auta	po	wie logodzinnej	jeź dzie	w	tropikalnej

tempe ra turze.
‒	I	skąd	ten	śmiech?	Prze cież	zosta łam	wychowa na,	by	się	odpowiednio	ubie rać.

Mam	kla sę	od	dziecka.
‒	Za zwyczaj,	je śli	człowiek	musi	opowie dzieć	o	tym,	jaki	jest,	żeby	zosta ło	to	za -

uwa żone,	to	chyba	w	rze czywistości	wca le	taki	nie	jest	‒	prze koma rzał	się	da lej.
‒	Trudno.	Ze	mną	jest	ina czej.	–	Roz łożyła	bez radnie	ręce.	–	Na prawdę	od	dziec-

ka	ema nuję	kla są.
‒	Ależ	oczywiście.	–	Przypa trywał	jej	się	uważ nie,	jakby	była	sa mochodem,	który

ma	za	chwilę	kupić.	–	Problem	w	tym,	że	moje	kochanki	zwykle	bywa ją	inne.



‒	Myśla łam,	że	już	to	omówiliśmy.	Re por te rzy	nie	będą	zdziwie ni,	że	wybrał	pan
kobie tę,	w	której	jest,	na zwijmy	to,	ele ment	walki.	A	po	ja kimś	cza sie	za akceptują,
że	jednak	roz stał	się	pan	z	osobą,	która	od	początku	nie	wyda wa ła	się	być	w	pań-
skim	typie.
‒	Może	i	tak…	‒	rzucił	i	zwrócił	się	do	szofe ra,	by	za opie kował	się	ba ga ża mi.	–	Ja

muszę	pomóc	pannie	Calder,	bo	coś	mi	się	zda je,	że	nowo-or le ańska	pogoda	nie co
zrujnowa ła	jej	de likatny	angielski	tempe ra ment.
‒	Mój	 de likatny	 angielski	 tempe ra ment…	‒	wymamrota ła	 złowrogo	 pod	 nosem

i	doda ła	głośniej:	‒	Pan	jest	z	Rosji,	więc	chyba	ra czej	pan	powinien	się	już	dawno
roz topić.
‒	Oj,	tak	ła two	się	mnie	pani	nie	pozbę dzie,	proszę	na	to	nie	liczyć!
Po	chwili	ma sze rowa li	już	zgodnie	w	stronę	wejścia,	ona	parę	kroków	za	nim,	stą -

pa jąc	 nie pewnie	 na	 wysokich	 ob ca sach	 po	 nie równym	 chodniku.	 Prze czyta ła	 co
prawda	w	inter ne cie,	że	Nowy	Or le an	słynie	ze	sta rych	tramwa jów	i	płyt	chodniko-
wych,	nie	była	jednak	przygotowa na	na	coś	ta kie go.	Dodatkowo	czuła,	że	pie ką	ją
policz ki,	co	ma	nie wie le	wspólne go	z	tempe ra turą,	a	wię cej	z	obecnością	na rze czo-
ne go.	Przyję cie	cze goś	do	wia domości	mogło	sta nowić	pierwszy	krok	do	zignorowa -
nia	tego	w	przyszłości.	Trzymaj	się,	Victorio.

Dymitri	wie dział,	że	Victoria	go	za fa scynowa ła,	i	czuł	ogromną	iryta cję.	Była	lodo-
wa ta,	ką śliwa,	trzyma ła	dystans,	nie	dała	się	do	sie bie	zbliżyć	–	jednym	słowem	była
damską	wer sją	jego	sa me go.	Chociaż	on	potra fił	oka zać	wię cej	cie pła,	na	przykład
swoim	kochankom.	Panna	Calder	wyda wa ła	się	nie zdolna	do	oka zywa nia	ja kichkol-
wiek	uczuć,	co	sta wia ło	pod	zna kiem	za pyta nia	cały	 ich	układ,	zwłasz cza	w	miej-
scach	publicz nych.	Nie	mar twił	się	tym	jednak	zbytnio.	Coraz	bar dziej	intrygowa ło
go	na tomiast,	jak	prze bić	się	przez	jej	na	pozór	stuprocentowo	her me tycz ną	skoru-
pę.
Kie dy	zna leź li	się	w	hote lu,	Victoria	na tychmiast	zniknę ła	w	swoim	apar ta mencie

pod	pre tekstem	ką pie li	i	odpoczynku	po	podróży.	Mógł	prze cież	posta wić	wa runek
wspólne go	 apar ta mentu	 dla	 podtrzyma nia	 pozorów,	 lecz	 nie	 zrobił	 tego,	 bo	miał
wra że nie,	że	im	dłużej	się	zna ją,	tym	bar dziej	się	od	nie go	odsuwa.	Od	sa me go	po-
czątku	była	piękna	i	nie osią galna.	Wie dział,	że	za inte re sowa nie	nią	to	zły	pomysł.
Jednak	jego	cia ło	najwyraź niej	kie rowa ło	się	innymi	prze słanka mi.
Gdy	 cze kał	 na	 jej	 poja wie nie	 się	 dużo	 póź niej	 w	 luksusowym	 lob by	 hote lowym

o	wykwintnym,	bar dzo	europejskim	wystroju,	roz myślał	o	kobie tach.	Uwielbiał	eks-
kluzywne	wnę trza:	kande la bry,	mar mury	i	złoto,	a	także	ekskluzywne	kobie ty	o	uro-
dzie	Victorii.	Był	w	życiu	z	bar dzo	wie loma	nie wia sta mi,	zwłasz cza	odkąd	stał	się
boga ty	i	sławny.	Wła ściwie	powinien	się	już	znużyć	tym	te ma tem.	Nic	z	tych	rze czy:
każ da	 na stępna	 oka zywa ła	 się	 intrygują ca.	 Te raz	 ona…	 Jak	muze alne	 ar cydzie ło
sztuki,	strze żone	przez	skomplikowa ne	syste my	alar mowe	i	ozna kowa ne	na pisa mi:
„Nie	wolno	dotykać”.	A	im	coś	jest	bar dziej	nie dostępne,	tym	bar dziej	sta je	się	po-
żą da ne.	Taka	już	jest	prze wrotna	i	nie logicz na	ludz ka	na tura.
W	 sa molocie	Victoria	 praktycz nie	 cały	 czas	 ukrywa ła	 się	 przed	 nim	w	 ka binie,

w	sa mochodzie	mę czyła	go	jej	bliskość.	Dał	się	na wet	sprowokować	do	zwie rzeń,
cze go	z	re guły	nie	robił.	Za zwyczaj	unikał	mówie nia	o	prze szłości,	bo	nie	 istnia ły



żadne	szczę śliwe	chwile,	o	których	chciałby	pa mię tać.	Przy	niej	sam	za czynał	mó-
wić,	co	wię cej,	miał	ochotę.	Czyż by	szukał	zrozumie nia?	Tak,	może	tak.	Może	pra -
gnął,	by	poję ła	wagę	jego	dzia łań.
Na dejście	Victorii	wyczuł	wcze śniej,	niż	ją	zoba czył.	Gdy	osta tecz nie	poja wiła	się

na	schodach	w	na der	skromnym	i	wywa żonym,	sza ra wym	letnim	stroju,	skła da ją cym
się	ze	zwiewne go	wdzianka,	ob cisłych	spodni	trzy	czwar te	i	pantofli	na	niskim	ob ca -
sie,	ożywił	się	bar dziej	niż	na	widok	seksbomby	w	bikini.	Może	jednak	kobie ty	za -
czyna ły	go	nużyć?	Do	chwili	pozna nia	panny	Calder,	wyda wa ło	mu	się,	że	jest	w	peł-
ni	za dowolony	ze	swoje go	życia	seksualne go	i	doznał	już	wszystkie go.	Może	się	my-
lił?	Na gle	oka za ło	się,	że	fizycz nie	pra gnie	tylko	Victorii…
‒	A	więc	‒	ode zwa ła	się,	a	jej	per fekcyjnie	for malny	ton	pa sował	ide alnie	do	eks-

kluzywne go	lob by	–	za bie ra	mnie	pan	na	obie ca ne go	drinka?
‒	Owszem.	Je śli	nie	z	inne go	powodu,	to	chociaż by	dla te go,	że byśmy	podczas	gali

na	pewno	za gra li	do	jednej	bramki.
‒	Zga dzam	się.	Dobry	pomysł.
‒	A	mimo	to	wyda je	się	pani	poirytowa na	moją	obecnością.
‒	Nie	bar dziej	niż	zwykle.	–	Machnę ła	lekce wa żą co	ręką	w	cha rakte rystycz ny	dla

sie bie	sposób.	–	Może	 i	wola ła bym	iść	spać,	ale	nic	mi	się	prze cież	wielkie go	nie
sta nie,	je że li	prze sunę	to	na	póź niej.
‒	Cie szę	się	za tem,	że	nic	pani	z	mojej	strony	nie	grozi.
Wyraz	twa rzy	Victorii	był	zde cydowa nie	bar dziej	wystudiowa ny	niż	na turalny.	Do-

pie ro	parę	razy	przyła pał	ją	na	tym,	że	na	se kundę	wypa dła	z	ram.	Na	przykład,	gdy
w	biurze	odgar nął	jej	włosy	z	czoła…
‒	Idzie my?	–	za pyta ła.
‒	Oczywiście.	Mam	na dzie ję,	że	spodoba	się	pani	pomysł	kola cji	tutaj	na	miejscu,

na	hote lowym	balkonie.
‒	Kola cji?!	Spodzie wa łam	się	jedne go	drinka.
‒	Nie ste ty	tak	to	już	ze	mną	jest,	panno	Calder,	wszystko	doprowa dzam	do	końca,

nie	inte re sują	mnie	półśrodki.
Nie	wie dzieć	cze mu,	jego	słowa	wywoła ły	rumieńce	na	policz kach	Victorii.	A	więc

i	ona	czuła,	że	coś	się	mię dzy	nimi	świę ci.	Miał	ochotę	stać	się	bar dziej	na chalny.
‒	Czy	to	ja kaś	de kla ra cja?
‒	Owszem.	Gdyby	kie dykolwiek	chcia ła	mnie	pani	wysta wić	na	próbę.
Na resz cie	widział	w	jej	oczach,	że	płasz czyzna	ich	kontaktów	prze suwa	się	z	cał-

kowicie	neutralnej	w	stronę	zmysłowej,	do	cze go	dą żył	podświa domie	od	pierwsze -
go	spotka nia.
Życie	na	skra ju	we	wcze snej	młodości	na uczyło	go,	że	aby	prze trwać,	trze ba	się

za wsze	trzymać	kur czowo	ja kie goś	pla nu.	Te raz	na gle	jako	dojrza ły	męż czyzna	za -
ma rzył	o	tym,	by	raz	pójść	na	żywioł,	na	chwilę	prze stać	być	sza chistą,	poddać	się
temu,	co	wyda je	się	nie uniknione,	choć	kontrolę	ce nił	sobie	ponad	wszystko.	Wie -
dział	dobrze,	co	się	dzie je,	gdy	nad	nie pewnym	człowie kiem	górę	biorą	emocje.
Dopóki	Colvin	nie	poka zał	mu	innych	moż liwości,	Mar kin	żył	jak	w	pie kle.	Wte dy

poprzysiągł	sobie	wykre ślić	uczucia	ze	swe go	istnie nia.
Poja wie nie	się	Victorii	spowodowa ło	chęć	powrotu	do	uczuć	pomimo	ogromne go

stra chu.	Z	drugiej	zaś	strony	dą że nie	ta kie	wska zywa ło	na	chwilową	utra tę	kontroli



i	chociaż by	dla te go	nie	mogło	zostać	zre alizowa ne.
‒	A	za tem	chodź my.	To	tutaj	na	górze	–	powie dział	chłodno,	sta ra jąc	się	przywo-

łać	do	porządku.
Uśmiechnę ła	się	zdawkowo,	ob da rza jąc	go	jednym	ze	swych	nie prawdziwych,	wy-

studiowa nych	uśmiesz ków.	I	tego	powinien	się	od	niej	na uczyć!	Za miast	pla nować,
jak	 pokonać	 jej	 sztucz ny	 pancerz,	 powinien	 podziwiać	 konse kwencję	 i	 nie ustę pli-
wość.
‒	Z	miłą	chę cią.	Nie	mogę	się	już	docze kać	na szej	wykwintnej	kola cji.
Gdy	podał	 jej	ra mię,	wspar ła	się	na	nim	bez na miętnie.	Jednak	jemu	trudno	było

za pa nować	nad	swym	cia łem.	Co	wca le	nie	ozna cza ło,	że	bę dzie	się	musiał	na tych-
miast	poddać.
‒	Ja	podob nie,	panno	Calder.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na	balkonie	hote lowym	nie	było	żywej	duszy,	tylko	stolik	z	bia łym	lnia nym	ob ru-
sem	i	poje dynczą	świe cą,	na kryty	dla	dwojga.	Wyma rzone	miejsce	na	romantycz ną
kola cję.	Jaka	szkoda,	że	ani	Victoria,	ani	Dymitri	nie	mie li	ta kich	pla nów.
W	hote lu	zajmowa li	olbrzymi	apar ta ment	ze	wspólnym	wejściem,	 lecz	w	środku

przypominał	małą	dwupoziomową	willę	i	moż na	się	było	w	nim	nie	spotykać.	Mar kin
zresz tą	nie	wszedł	w	ogóle	do	środka,	gdy	Victoria	ką pa ła	się	i	prze bie ra ła	po	po-
dróży.
Nie	wia domo	 dla cze go,	 ale	 stolik	 na	 balkonie	 zda wał	 się	 ofe rować	wię cej	 nie -

chcia nej	intymności	niż	wspólny	apar ta ment.	Na	dworze	powoli	za pa dał	zmrok,	na
ulicz kach	za pa la ły	się	la ta renki,	rzuca jąc	na	wszystko	za cza rowa ny,	poma rańczowy
blask.	Kelne rzy	wybra li	bar dziej	za cisz ną	stronę	balkonu.	Gdyby	stolik	usta wiono
gdzie	 indziej,	moż na	byłoby	podpa trywać	życie	nocne	 lokalnych	 impre zowiczów	–
a	Nowy	Or le an	słynie	prze cież	z	muzyki	i	roz rywki	–	więc	Victoria	czuła	się	odrobi-
nę	roz cza rowa na.	Słysza ła,	że	jest	to	miejsce,	które	każ de go	pozba wi	za ha mowań.
Może	w	skrytości	liczyła	na	cud?	Może	jednak	w	głę bi	duszy	chcia ła	stra cić	za ha -
mowa nia	w	towa rzystwie	Mar kina?
Dymitri	wysunął	dla	niej	krze sło	szar manckim	ge stem,	a	ona	ob da rzyła	go	nie na -

gannym,	wystudiowa nym	uśmie chem.	Gdy	sie dzie li	na prze ciw	sie bie,	powie dział:
‒	Posiłek	zosta nie	poda ny	wkrótce.	To	spe cjalny	ze staw	poka zowy,	za wie ra	prze -

krój	najpopular niejszych	dań.	Nie	są dzę,	żeby	cokolwiek	całkowicie	nam	nie	odpo-
wia da ło.
‒	Nie	wyobra żam	sobie,	żeby	w	tak	uroczym	miejscu	poda wa no	coś	nie smacz ne -

go.	No	i	cze kam	na	obie ca ne go	drinka.
Victoria	ma rzyła	o	kie lisz ku,	żeby	za jąć	czymś	ręce	i	nie	myśleć	na	okrą gło	o	bli-

skości	Mar kina.	Jak	na	za woła nie	na	balkonie	zja wili	się	dwaj	kelne rzy,	je den	z	bu-
telką	wina,	a	drugi	z	półmiskiem	lokalnych	prze ką sek.	Opowie dzie li	im	też	pokrót-
ce,	 cze go	mogą	 się	 spodzie wać	 jako	 da nia	 główne go	 i	 skłoniwszy	 się	 ele gancko,
zniknę li	we	wnę trzu.
‒	 Jest	 pani	 za dowolona	 z	postę pów	przygotowań	do	gali?	 –	 prze rwał	milcze nie

Dymitri.
‒	 Tak.	Wszystko	 idzie	 sprawniej,	 niż	myśla łam.	 Co	wię cej,	w	 trzech	miejscach

pra wie	 dokładnie	 w	 tym	 sa mym	 tempie.	 Poza	 tym	 służy	 panu	 zwią zek	 ze	 mną.
W	pra sie	poja wia ją	się	wzmianki,	że	może	istotnie	zmie rza	pan	w	dobrą	stronę.
‒	Będą	chyba	bar dzo	roz cza rowa ni,	kie dy	się	roz sta nie my.
‒	Wprost	prze ciwnie,	będą	mie li	o	czym	pisać.	Szczę ście	jest	nudne.
‒	 Jak	na	 osobę	 żyją cą	bez	 ja kichkolwiek	 skanda li,	 nie źle	 zna	pani	me cha nizmy

pra sowe.
‒	Po	prostu	wiem,	cze go	na le ży	unikać.	Za wsze	dba łam	o	nie na ganną	re puta cję.
Co	w	sumie	było	prawdą	z	pominię ciem	krótkie go	okre su	w	życiu,	kie dy	kie rowa -



ła	się	wyłącz nie	wła snymi	uczucia mi.	Za	co	pła ci	słono	do	tej	pory.
‒	Życie	na	świecz niku	od	ma łe go	musi	się	chyba	bar dzo	róż nić	od	wchodze nia	do

wyż szych	sfer	w	póź niejszym	wie ku.

‒	Owszem.	Bo	ja	wychowywa łam	się	w	pełnej	świa domości,	 ja kie	konse kwencje
ma	przyna leż ność	do	elity.
Nie	mia ła	złudzeń,	że	skanda lu	uniknę ła	tylko	cudem,	a	wła ściwie	dla te go,	że	mia -

ła	mą dre go	ojca,	który	nie	dą żył	do	ze msty,	oraz	na rze czone go	za inte re sowa ne go
nie	nią,	 lecz	 zdobyciem	London	Diva,	bez	ogła sza nia	 świa tu,	 ja kimi	me toda mi	się
posłużył.
Nie	za mie rza ła	jednak	wra cać	te raz	do	bole snych	wspomnień.	Powoli	ta	część	jej

prze szłości	po	prostu	prze sta wa ła	się	liczyć.
‒	Muszę	przyznać,	że	ja	na	początku	zupełnie	nie	mia łem	ta kiej	świa domości.	Nie

poświę ca łem	ani	jednej	myśli	temu,	co	na piszą	o	mnie	w	ga ze tach.	Nie	dostrze ga -
łem	 związ ku	mię dzy	 tym	 a	 osią ga niem	 swoich	 ce lów.	Mia łem	w	 nosie,	 co	mówią
o	mnie	ludzie,	co	wypisują	o	moich	związ kach	z	kobie ta mi,	o	pochodze niu	pie nię dzy.
Dopie ro	te raz	jest	ina czej.
‒	Zga dzam	się.	Róż nimy	się	za sadniczo.
‒	To	zna czy?
‒	Po	pierwsze,	pochodzę	z	boga tej	rodziny.	Pie nią dze	w	drugim	pokole niu.	Nicze -

go	nie	za wdzię czam	do	końca	sobie.	Po	drugie	je stem	kobie tą.	Męż czyzna	roz pust-
nik	jest	le piej	traktowa ny	niż	roz wią zła	kobie ta.	Ta kie	jest	społecz ne	podejście	do
męż czyzn.	Za kła da,	że	z	na tury	prowa dzą	oni	hulasz czy	tryb	życia,	co	wię cej,	tak
na prawdę	nikogo	to	nie	gor szy,	doda je	je dynie	pikante rii.
‒	Oczywiście	do	momentu,	kie dy	taka	osoba	chce	na	przykład	poprowa dzić	funda -

cję	dobroczynną	na	rzecz	dzie ci.	Wte dy	automa tycz nie	sta je	się	zde mora lizowa nym
potworem	nie miesz czą cym	się	w	ra mach	obowią zują cych	ste reotypów.
‒	I	tak,	i	nie.	Je śli	coś	dotyczy	dzie ci,	myśli	się	o	dzie ciach.	Resz tę	moż na	ła two

dostosować.
‒	Jak	na	osobę	ukształtowa ną	w	dobrobycie,	jest	pani	dosyć	cynicz na.
Nie	odpowie dzia ła	od	razu.
‒	 Nie	 za prze czam,	 że	 otrzyma łam	 nie na ganne	 wychowa nie	 i	 eduka cję.	 Jednak

równie	wcze śnie	ode bra łam	poka zową	lekcję	dotyczą cą	prawdziwej	ludz kiej	na tury.
Na prawdę	wcze śnie	zdję to	mi	z	oczu	różowe	okula ry.	Pozba wiona	złudzeń	za czę -
łam	 ina czej	pa trzeć	na	otocze nie,	na	 ludzi	 i	 na	motywy	 ich	dzia ła nia.	Nie	wie rzę
w	pozory,	odkąd	to	się	sta ło.
‒	Te raz	je stem	na prawdę	za intrygowa ny.	Cóż	wła ściwie	się	sta ło?
Poża łowa ła	na gle,	że	nie	potra fi	prze konywa ją co	kła mać.	Zwłasz cza,	że	ta	histo-

ria	nie wie le	mia ła	wspólne go	z	ich	spra wa mi	czy	ukła dem.
‒	Kie dy	mia łam	szesna ście	lat,	ojciec	za poznał	mnie	ze	swoim	bliskim	współpra -

cownikiem.	 Człowiek	 był	 nie wia rygodnie	 przystojny,	 po	 trzydzie stce.	 Za kocha łam
się	w	nim.	Jak	to	na stolatka.
‒	Już	sam	począ tek	bar dzo	mi	się	nie	podoba.
Być	może	trudno	słuchać	ta kich	opowie ści,	ale	nie porównywalnie	trudniej	jest	je

opowia dać!



‒	Nie	dziwię	się.	Ale	tak	się	to	wła śnie	nie ste ty	za czę ło.	Rówie śnicy	wyda wa li	mi
się	 za	 głupi.	Wola łam	 sie dzieć	nad	 książ ka mi.	Na than	był	 zupełnie	 inny.	W	mojej
dziewczę cej	głowie.	Oczywiście	nie	potra fiłam	się	ukryć	ze	swoimi	uczucia mi,	a	on
nie	bronił	się	przed	spotka nia mi.	Wpa dał	do	domu	pod	pre tekstem	roz mowy	z	oj-
cem,	dobrze	wie dząc,	że	akurat	go	nie	za sta nie.	Za miast	tego	roz ma wiał	ze	mną,
a	ja	coraz	bar dziej	się	za kochiwa łam.	Nie ste ty	wie rząc,	że	z	wza jemnością.	Kie dy
na sze	roz mowy	za czę ły	przypominać	wywiad	gospodar czy,	zupełnie	nie	wzię łam	so-
bie	tego	do	ser ca.	Prze cież	Na than	pra cował	z	tatą,	przyjaź nili	się…	I	tak	wycie kły
infor ma cje	o	na szej	nowej	 linii	ubrań,	które	mój	ukocha ny	błyska wicz nie	sprze dał
konkurencji.	Pomysł	został	skra dziony,	 ich	produkty	ujrza ły	świa tło	dzienne	wcze -
śniej,	a	London	Diva	zosta ła	z	pełnymi	ma ga zyna mi.	Drogi	Na than	wykupił	udzia ły
i	wysa dził	ojca	z	siodła.	Wszystko	prze ze	mnie.	Te raz	rozumie	już	pan,	cze mu	chcę
odzyskać	London	Diva,	skąd	płynie	moja	wie dza	o	ludz kich	motywach	i	skąd	bie rze
się	mój	cynizm.
Kie dy	spojrza ła	na	Mar kina,	zoba czyła	w	jego	oczach	źle	skrywa ną	furię.
‒	Dorosły	fa cet,	który	wykorzystuje	szesna stolatkę,	nie	jest	dla	mnie	męż czyzną.
‒	Co	nie	prze szka dza,	że	moja	głupota	doprowa dziła	rodzinę	do	utra ty	fir my.	Na -

tha na	nie	uspra wie dliwia	nic,	ale	mnie	też.	Dla te go	próbuję	odpokutować	za	błę dy.
‒	Nie	bar dzo	rozumiem,	jak	moż na	odpokutować	za	cudze	błę dy?
‒	Na than	ja koś	o	tym	nie	myśli…
‒	Nie	ma	już	cze go	zwrócić.	Wszystko	od	nie go	odkupiłem.
‒	A	więc	to	pan…	Od	razu	wie dzia łam,	że	za	coś	pana	lubię.
‒	Za	to,	co	we	mnie	najbar dziej	mrocz ne go.
‒	A	ja	byłam	za wsze	grzecz ną	dziewczynką.	Popełniłam	w	życiu	je den	błąd,	który

kosz tował	moją	rodzinę	for tunę.	Równie	dobrze	mogłam	zostać	zbuntowa ną	na sto-
latką.	Wte dy	za pła ciliby	 tylko	za	kolczyki	w	pępku,	parę	 ta tuaży	 i	gla ny.	Przyzna
pan,	że	wyszłoby	im	ta niej.
‒	Porządny	ta tuaż	nie	jest	tani	–	skomentował,	odsła nia jąc	opa lone,	muskular ne

przedra mię.
Victoria	 za wstydziła	 się,	 bo	 na	widok	 fragmentu	 jego	 na gie go	 cia ła	 za schło	 jej

w	gar dle.	Cze mu	się	oszukuje?	Prze cież	zwyczajnie	ją	do	nie go	cią gnie.	I	cóż	w	tym
złe go?	Kie dyś	chcia ła	się	oddać	Na tha nowi	w	dowód	miłości,	z	pobudek	czysto	emo-
cjonalnych.	Te raz	chodzi	nie ste ty	o	coś	zupełnie	inne go.
‒	Ale	sieć	butików	musi	być	droż sza.	Zresz tą	jako	kupiec	zna	pan	ceny.
‒	Nie	pa mię tam	dokładnie.	Kupowa łem	wie le	sie ci.
‒	Mnie	dotyczy	tylko	ta	jedna.
‒	Na wet	już	wiem	dla cze go.
‒	Wcze śniej	nie	był	pan	cie kaw?
Szczę śliwie	dla	Victorii	Dymitri	opuścił	rę kaw	koszuli.
‒	Może	trochę.	Ale	wszyscy	mamy	ja kieś	se kre ty,	a	skoro	sam	nie	lubię	się	zdra -

dzać	ze	swoimi,	nie	ocze kuję	tego	od	innych.
‒	Prze cież	to	pan	mnie	za pytał!
‒	Na wet	moja	cier pliwość	ma	ja kieś	gra nice!
Za milkli	oboje.	Wyda wa ło	się,	że	potrze bują	odpoczynku.	Najwyraź niej	podob nie

odczuwa li	uświa domie nie	sobie	wza jemnej	atrakcyjności.



‒	Cie ka we	dla cze go	tam	na	dole	jest	tak	głośno	–	powie dzia ła.
‒	Pewnie	ja kiś	wie czór	ka wa ler ski,	a	może	pa nieński.	To	bar dzo	popular ny	zwy-

czaj	w	Sta nach.
‒	Nigdy	nie	rozumia łam,	co	w	nich	fajne go.
‒	Dla cze go?
‒	Striptiz,	morze	alkoholu,	kompletne	sza leństwo…
Za śmiał	się.
‒	Ja	lubię	striptiz,	ale	we	wła snej	sypialni.
Roz cza rowa ło	ją,	że	Mar kin	lubi	ta kie	ta nie	roz rywki.	A	co	to	ją	wła ściwie	ob cho-

dziło?
‒	W	życiu	potrze ba	trochę	luzu	–	dodał,	widząc	jej	nie za dowole nie.
‒	Wyja śniłam	już	chyba	może	na wet	zbyt	szcze rze,	cze mu	je stem	taka	sztywna.
‒	Je den	błąd	i	trze ba	od	razu	poświę cić	resz tę	życia?
‒	Bo	zrujnował	moją	rodzinę.
‒	Na prawdę	są dzi	pani,	że	Na than	zmie nił	się	z	powodu	tej	historii?
Poczuła	się,	jakby	ktoś	wylał	na	nią	wia dro	zimnej	wody.
‒	Wprost	prze ciwnie.	Dostał	to,	cze go	bar dzo	pra gnął,	więc	zmie niłam	jego	życie

na	lepsze.	Skończony	drań.
‒	Czas	nie	le czy	wszystkich	ran.
‒	Nie.	Ale	mam	na dzie ję,	że	odzyska nie	London	Diva	wyle czy	chociaż	te	najgłęb -

sze.
Wejście	kelne rów	ze	słynnym	nowoor le ańskim	de se rem	be ignet	i	cafe	au	lait	po-

mogło	im	za paść	w	milcze nie.
Po	ja kimś	cza sie	Dymir ti	za proponował,	żeby	poob ser wowa li	z	balkonu	Bour bon

Stre et,	ulicę	słyną cą	z	wspa nia łych	imprez.
Victoria	zgodziła	się	z	odrobiną	wa ha nia	w	głosie.
‒	Chodź my	popa trzeć,	jak	się	ba wią	inni	–	powie dzia ła,	wsta jąc	od	stołu	i	podcho-

dząc	do	ba lustra dy.
Na	ulicy	kłę bił	się	tłum	roz ma itych	bie siadników.	Nie którzy	ma sze rowa li,	wyma -

chując	kie lisz ka mi	z	alkoholem,	wznosząc	 toa sty	do	wszystkie go	wokół,	 ta ra sując
ruch	ulicz ny.	Kobie ty	w	ozdob nej	bie liź nie	sta ły	pod	skle pika mi	i	knajpka mi,	kusząc
prze chodniów,	by	wchodzili	na	za ple cze.	Poja wiła	się	 też	grupka	pra wie	roze bra -
nych,	wykrzykują cych	coś	głośno	męż czyzn.	W	tym	sa mym	momencie	pod	balkonem
prze szły	ubra ne	na	czar no	dziewczyny,	niosąc	bia ły	we lon	za	kole żanką	–	nie wątpli-
wie	uczestnicz ki	wie czor ku	pa nieńskie go.
Victoria	pochyliła	się	cie ka wie	do	przodu.
‒	Ależ	prze cież	one	są….
‒	Kompletnie	pija ne.	Owszem.
Victoria	za myśliła	się.	Jakby	to	było	zna leźć	się	na gle	na	jednej	z	tych	imprez…

tam	na	dole?	Poczuła	 też,	 że	Dymitri	 przysunął	 się	do	niej	nie bez piecz nie	blisko.
Wie czor ne	powie trze,	choć	na dal	par ne	i	wilgotne,	zda wa ło	się	bar dzo	zmysłowe.
Za zwyczaj	nie	myśla ła	o	niczym	w	ta kich	ka te goriach.	Ale	za zwyczaj	nie	za sycha ło
jej	też	w	ustach	na	widok	ta tuażu	na	mę skim	przedra mie niu.	W	towa rzystwie	Mar -
kina	wszystko	odbywa ło	się	ina czej.
Na gle	 posmutnia ła.	 Poża łowa ła	 tych	 wszystkich	 prostych,	 codziennych	 rze czy,



ma łych	na miętności,	które	prze sta ły	dla	niej	istnieć,	gdy	mia ła	szesna ście	lat,	które
za stą pił	wstyd.	Prze cież	gdyby	nie	to,	pewnie	była by	tam	na	dole.	Pewnie	potra fiła -
by	się	dobrze	ba wić.	Mia ła by	krąg	za ufa nych	kole ża nek,	z	którymi	cza sem	chodzi-
ła by	się	na pić.	Może	mia ła by	też	ja kie goś	fa ce ta,	który	cze kałby,	że	wkrótce	się	po-
biorą.	Może	byliby	w	sobie	za kocha ni.
Tak…	 z	 ja kie goś	powodu	widok	 ludzi	ba wią cych	się	bez trosko	na	ulicy,	nor mal-

nych	młodych	 ludzi	 bez	 za ha mowań,	 spowodował,	 że	 na gle	 bar dzo	 ja skra wo	 do-
strze gła	swoją	odmienność,	odręb ność,	nie nor malność.
Wte dy	pomyśla ła,	że	tego	wie czoru	nie	jest	prze cież	sama.	I	wca le	nie	chce	być

sama…	Cze mu	mia ła by	chcieć	w	taką	piękną,	cie płą	noc?
Dymitri	przysunął	się	do	niej	i	ob jął	ją	de likatnie,	jakby	potra fił	czytać	w	jej	my-

ślach.
‒	I	jak	się	podoba	prawdziwe	impre zowa nie?	–	za pytał.
‒	Nie	wiem,	nigdy	w	czymś	ta kim	nie	uczestniczyłam.
‒	Pani	nigdy	nie	daje	sobie	na	luz,	co?
‒	Po	prostu	każ dy	ma	swój	limit	błę dów	do	wykorzysta nia.	Ja	swój	wykorzysta łam

bar dzo	wcze śnie	i	nie	mogę	wię cej	ryzykować.	I	tak	mam	szczę ście,	że	ojciec	mnie
nie	wydzie dziczył.	Bo	widzi	pan,	Na than	na	domiar	złe go	był	jesz cze	żona ty.
O	tym	dowie dzia ła	się	dużo	póź niej.	Wyja śniło	to	przynajmniej	w	pe wien	sposób

fakt,	że	unikał	z	nią	wszelkich	kontaktów	fizycz nych	poza	poca łunka mi,	chociaż	pro-
wokowa ła	go,	jak	mogła.	Musiał	uznać,	że	zdra da	czysto	emocjonalna	nie	jest	zdra -
dą.	Cza sa mi	myśla ła	na wet,	że	może	wspólnie	z	żoną	opra cowa li	ten	dia belski	plan
wykorzysta nia	głupiej	na stolatki.
Dymitri	wska zał	jej	jesz cze	je den	aspekt	ca łej	historii:	że	nie	mia ła	ona	najmniej-

sze go	wpływu	na	Na tha na.	Nigdy	przedtem	sama	tego	nie	dostrze gła,	choć	wła sne
życie	zmie niła	i	wyna turzyła	całkowicie	wła śnie	przez	nie go.	Bo	gdyby	nie	on,	jak
wyglą da ła by	jej	obecna	sytuacja?	Odpowiedź	na	to	pyta nie	już	nie raz	doprowa dziła
ją	do	roz pa czy.
Co	ta kie go	mają	w	sobie	nowoor le ańskie	noce,	że	potra fią	wywrócić	do	góry	no-

ga mi	od	dawna	usta lony	porzą dek?	Co	 ta kie go	ma	w	sobie	 towa rzyszą cy	Victorii
męż czyzna,	że	wszystkie	ubra nia	wyda ją	się	na gle	za	małe	i	zbędne,	ser ce	za cho-
wuje	 się,	 jakby	chcia ło	wyskoczyć	z	pier si,	 a	 centrum	świa ta	 znajduje	 się	na	ple -
cach,	tam	gdzie	leży	jego	cie pła,	silna	dłoń?
‒	Chcia łoby	się	posza leć,	tam	na	dole,	co?	Victorio?
‒	Wca le	nie	–	odpowie dzia ła	zgodnie	z	prawdą,	bo	wola ła	w	tym	momencie	być

tu,	gdzie	była,	z	nim,	na	górze.
‒	Jaka	byłaś	przed	nim?	–	za pytał	cicho.
‒	Już	nie	pa mię tam.
‒	Posta raj	się	–	wyszeptał	jesz cze	ciszej.
Wie dzia ła,	 że	powinna	na tychmiast	powstrzymać	 to	 sza leństwo,	 odsunąć	 się	 od

nie go,	odejść,	lecz	za miast	tego	sta ła	nie ruchomo	jak	wmurowa na.
‒	Chyba	byłam	nor malną	na stolatką	spra gnioną	miłości.	Myśla łam,	 że	 ją	 zna la -

złam,	kie rowa łam	się	ser cem,	nie	rozumem.	I	wca le	za	tym	nie	tę sknię.
‒	A	za	czym	tę sknisz?
‒	Za	na miętnością	–	odpowie dzia ła	bez	za sta nowie nia,	za ska kując	samą	sie bie.



Poczuła	się,	jakby	na gle	otworzyła	od	wie lu	lat	nie używa ne	drzwi.
Dymitri	przysuwał	się	coraz	bliżej,	wciska jąc	ich	jak	najda lej	w	balkonową	wnę -

kę.
‒	Myślę,	że	nie	mogłaś	stra cić	swojej	prawdziwej	na tury.	Trze ba	ją	tylko	obudzić.
‒	Ale	jak?
‒	Tak	jak	się	budzi	śpią ce	królewny.	Poca łunkiem.
Powinna	 była	 chociaż	 za prote stować.	 Wygłosić	 ja kąś	 tyra dę,	 powstrzymać	 go,

ostudzić.	Nie	zrobiła	jednak	nic	z	tych	rze czy.	Bo	pierwszy	raz	od	dwuna stu	lat	po-
czuła	w	sobie	na miętność	i	nie	chcia ła	uronić	ani	se kundy.	Bo	wspomnie nie	o	ucie -
ka ją cym	przed	nią	Na tha nie	przyćmił	pożą da ją cy	 jej	cia ła	Dymitri…	 I	na gle	świat
za wirował,	zniknę ły	sie ci	skle pów,	gale,	grze chy	do	odkupie nia…	Pozostał	tylko	ak-
tualny	 grzech	 do	 skonsumowa nia.	 Na miętność	 całkowicie	 za głuszyła	 wysyła ne
przez	rozum	ostrze że nia.
Victoria	za chowa ła	je dynie	świa domość,	że	piesz czoty	Mar kina	doprowa dza ją	ją

na	skraj	or ga zmu,	bez	roz bie ra nia,	na	nie za budowa nym	balkonie.
‒	Patrz	te raz	tam	na	dół…	na	ludzi….	–	szeptał	jej	do	ucha.	–	Oni	myślą,	że	się	do-

brze	ba wią,	a	co	by	pomyśle li,	gdyby	popa trzyli	w	górę,	na	nas?
Ten	sza lony	pomysł	roz grzał	ją	jesz cze	bar dziej.	Oto	ja cyś	ludzie	mogliby	jej	za -

zdrościć?	Prze cież	to	ona	za wsze	za zdrościła	innym	wszystkie go,	co	sama	uzna wa -
ła	za	za ka za ne.
‒	 Je steś	 taka	 podnie cona…	 Gdyby	 cię	mogli	 zoba czyć,	 trudno	 byłoby	 im	 uwie -

rzyć…	Ale	dobrze,	że	cię	nie	widzą,	bo	je steś	tylko	moja,	tylko	ja	mogę	te raz	na	cie -
bie	pa trzeć…
Nie	była	wca le	 jego,	ale	 te	słowa	zupełnie	 jej	nie	 irytowa ły,	wprost	prze ciwnie,

popycha ły	ją	da lej,	jesz cze	da lej,	tak	da le ko,	jak	tylko	moż na.	Wyda wa ło	jej	się,	że
leci	i	spa da,	a	wokół	wirują	świa tła	ulicy	i	odgłosy	okolicz nych	imprez,	aż	na gle	za -
le gła	cudowna	cisza	wypełniona	je dynie	roz koszą.
Gdy	się	ocknę ła,	Dymitri	trzymał	ją	mocno	w	ra mionach.
Wte dy	na gle	jakby	przejrza ła	na	oczy	i	zrozumia ła,	co	się	wła ściwie	sta ło.	Na	co

pozwoliła.
A	więc	ani	trochę	się	nie	zmie niła.	Na dal	potra fi	 je dynie	za wieść,	roz cza rować,

na wa lić.	Cała	przyjemność	zniknę ła	gdzieś,	wypa rowa ła.
Odsunę ła	się	od	Dymitrie go	i	spojrza ła	ponuro	na	ulicę.	Ludzi	było	mniej,	wyglą -

da li	na	hor dę	ża łosnych	pija ków,	którzy	usiłują	uda wać	dobrą	za ba wę.	Czar	prysł.
Znów	oka za ła	się	kompletną	idiotką.
‒	Chyba	podzię kuję	za	de ser	–	wysycza ła	do	Mar kina,	ner wowo	ukła da jąc	roz czo-

chra ne	włosy.	Jakby	chcia ła	za trzeć	wszelkie	śla dy	po	tym,	co	się	zda rzyło.	Po	chwi-
li	ruszyła	do	wyjścia.
‒	Prze cież	je ste śmy	już	po	de se rze,	Victorio…
Za mar ła.
‒	Ty	dra niu	‒	wyszepta ła	pod	nosem	i	poszła	da lej,	nie	odwra ca jąc	się	za	sie bie.
Musi	sobie	poprzysiąc,	że	nic	ta kie go	się	już	nigdy	nie	wyda rzy.	Historia	z	Na tha -

nem	odmie niła	ją	na	za wsze.	Dymitri	Mar kin	nie	zmie ni	jej	po	raz	kolejny.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dymitri	przez	całą	noc	nie	zmrużył	oka.
Nie	znał	uczucia	odrzuce nia	przez	kobie tę,	je że li	chodziło	o	seks.	Za zwyczaj	je śli

miał	ochotę,	to	na tychmiast	dosta wał	to,	cze go	pra gnął.	Kie dy	nie	chciał,	nie	roz my-
ślał	na	ten	te mat.	Ostatnia	noc	była	pod	tym	wzglę dem	zupełnie	wyjątkowa.	Spro-
wokował	Victorię,	chociaż	nie	chciał	mieć	z	nią	nic	wspólne go,	a	gdy	już	ze chciał,
dostał	kosza.	Nie	wie dział	na wet,	co	bar dziej	go	bola ło.
Posta nowił	udać	się	na	jogging,	za nim	trze ba	się	bę dzie	zmie rzyć	z	nowym	dniem

i	współwinowajczynią	minione go	wie czoru.	Wymknął	się	z	apar ta mentu	o	świe cie,
gdy	Victoria	jesz cze	spa ła.
Te raz	minę ła	dzie wią ta,	więc	wra ca jąc,	spodzie wał	się	za stać	ją	na	chodzie.	Wy-

glą da ła	 mu	 na	 ranne go	 ptasz ka,	 zwłasz cza	 je że li	 było	 sporo	 konkretnej	 roboty,
a	taki	wła śnie	dzień	mie li	przed	sobą.
Nie	pomylił	się.	Zoba czył	na rze czoną	w	drzwiach	jej	sypialni.	Mia ła	na	sobie	sek-

sowną	letnią	suknię	w	grochy,	prze pa sa ną	bar dzo	sze rokim	pa sem	podkre śla ją cym
szczupłą	ta lię.	Wymie nili	ukłony.	Ona	także	zda wa ła	się	pa trzeć	na	nie go	bez	więk-
sze go	obrzydze nia.
‒	Nie	na da jesz	się	w	tym	sta nie	do	pra cy.	Je steś	cały	spocony	–	skomentowa ła.
‒	Jogging	w	Nowym	Or le anie	nie sie	ta kie	ryzyko.
‒	To	chyba	było	coś	wię cej	niż	jogging.
‒	Owszem,	mia łem	nadmiar	ener gii	do	spa le nia.	Musia łem	trochę	poszar żować.
Gdy	zrozumia ła,	co	miał	na	myśli,	jej	oczy	za czę ły	miotać	gromy.
‒	Ja	spa łam	bar dzo	dobrze.
‒	Wca le	się	nie	dziwię.
Za czer wie niła	się.
‒	Nie	myśl,	że	będę	się	czuła	winna.
‒	Bo	spa łaś,	a	ja	nie?
‒	Tak.	Chodź my,	szkoda	cza su	–	zmie niła	na gle	te mat.
‒	Prze cież	podob no	je stem	spocony.	Może	za cze kasz,	aż	się	opłuczę?
‒	Nie	za mie rzam	za wsze	cze kać	pod	otwar tymi	drzwia mi	ła zienki.	Już	to	prze ra -

bia liśmy.	Zjeż dża my	tylko	na	dół,	spor towy	strój	nie	rzuca	się	w	oczy,	a	za pach	potu
posta ram	się	znieść	z	gra cją.
‒	Je steś	prawdziwą	damą.	Wszystko	znosisz	z	gra cją.
‒	Sta ram	się.
‒	Ale	najbar dziej	mi	za imponowa łaś,	kie dy	nie	da łaś	po	sobie	poznać	or ga zmu	na

balkonie…
Odwróciła	się	do	nie go	z	furią.
‒	Nie	wie rzę…	po	prostu	nie	wie rzę…
‒	Są dziłaś,	że	już	nigdy	nic	na	ten	te mat	nie	powiem?
‒	Owszem!	Wła śnie	taką	mia łam	na dzie ję!



‒	Ob nosiłaś	się	na	powita nie	ze	wspomnie niem	dobrze	prze spa nej	nocy.	To	ja	po-
da łem	ci	nie za wodne	le kar stwo	na	sen.	Mam	chyba	pra wo	ode zwać	się	na	ten	te -
mat.
Choć	pier wotnie	za mie rzał	milczeć,	uznał,	że	nie	bę dzie	dłużej	nicze go	za mia tać

pod	dywan.	Tak	bę dzie	le piej	dla	nich	obojga.	Nie	może	pozwolić,	by	rosną ce	na pię -
cie	 pokrzyżowa ło	 im	 pla ny	 za wodowe.	 Zupełnie	 jak	 na	 ringu:	 trze ba	 odpa rować
i	wyha mować,	by	za chować	kontrolę	nad	tym,	co	najważ niejsze.
‒	To	ta kie	prostackie	–	wymamrota ła,	wciska jąc	ner wowo	guzik	od	windy.
‒	Ja koś	wczoraj	wie czorem	byłaś	inne go	zda nia.
‒	Ale	potem	odzyska łam	zdrowy	roz są dek.
‒	Uzna ję	to	za	prawdziwy	komple ment!	Pozba wić	rozumu	kobie tę	o	twojej	inte li-

gencji	to	nie bywa ła	umie jętność!
Victorię	ogar nia ła	coraz	większa	furia.
‒	A	cóż	to	znowu	ma	zna czyć?
‒	Nie	ob ra żaj	się.	Tym	ra zem	komple ment	dla	cie bie!	Je steś	bar dzo	błyskotliwa,

wręcz	prze bie gła,	nic	ci	nigdy	nie	umknie.	To,	że	uda ło	mi	się	zmusić	cię	do	chwili
za pomnie nia,	poczytuję	sobie	za	jedno	z	największych	osią gnięć	w	moim	życiu.
‒	A	ja	za	jedną	z	największych	pora żek.	Gra tuluję	ci!
‒	Większość	kobiet	nie	na zwa łoby	or ga zmu	tego	ka libru	poraż ką!
Victoria	upar cie	wciska ła	guzik	od	windy.
‒	Czy	ta	ma szyna	kie dyś	nadje dzie?
‒	Tobie	się	tylko	wyda je,	że	wszystko	za	długo	trwa…
‒	Okej,	 cze go	 ty	wła ściwie	chcesz,	Dymitri?	Chcesz	po	prostu	upra wiać	 seks?!

Prze cież	oboje	dobrze	wie my,	że	to	do	nicze go	nie	prowa dzi!
Victoria	wypowie dzia ła	te	za ka za ne	słowa	z	ta kim	snobistycz nym	oburze niem,	że

poża łował,	że	nie	są	akurat	w	sypialni.
‒	Moja	droga…	‒	wziął	ją	za	rękę	i	za czął	gła dzić	po	pier ścionku	za rę czynowym

‒	 nie ste ty	 nie	 wiem,	 dla cze go	 seks	 miałby	 być	 aż	 taki	 bez użytecz ny,	 zwłasz cza
w	na szej	sytuacji.
Sam	nie	wie dział,	cze mu	nie	potra fi	jej	odpuścić.	Wszystko	wyda wa ło	się	co	naj-

mniej	idiotycz ne.
‒	 Doprawdy?	 –	wyszepta ła	 na gle	 zupełnie	 odmie nionym,	 lekko	 za chrypłym	 gło-

sem.
A	więc	jednak?	Tego	wła śnie	trze ba?
‒	 Przypominam,	 że	 za war liśmy	 układ,	 w	 którym	 odgrywa my	 parę	 kochanków.

Seks	dodałby	ca łe mu	przedsię wzię ciu	sporo	autentycz ności	–	wygłosił	bez	za jąknie -
nia,	pa trząc	Victorii	głę boko	w	oczy.
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‒	Za mie rzam	zignorować	to,	co	usłysza łam	–	oznajmiła,	ale	nie	potra fiła	już	ukryć
podnie ce nia.
Na resz cie	wsie dli	do	windy.	Victoria	była	zła	na	sie bie.	Co	gor sza,	czuła,	że	Dymi-

tri	na dal	ją	pocią ga	i	to	coraz	bar dziej.	A	więc	nie	jest	wca le	tak	silna,	jak	sobie	za -
wsze	wyobra ża ła.	Przy	Na tha nie	 za chowywa ła	 się	podob nie.	Chociaż	może	nie…
Wte dy	chodziło	 o	 cie lę ce	 za durze nie,	 sentymentalne	 spojrze nia,	przypadkowy	do-
tyk.	Te raz	myśla ła	o	rze czach,	których	nor malnie	do	sie bie	nie	dopusz cza ła.	Na than
był	erudytą,	dżentelme nem	w	nie na gannym	gar niturze,	który	lubował	się	w	potycz -
kach	słownych.	Mar kin	w	każ dym	gar niturze	wyglą dał	tak,	jakby	chciał	go	z	sie bie
ze drzeć	i	zostać	nago.	Był	kompletnie	nie okrze sa ny,	szokował	za chowa niem	i	bez -
pośrednimi	odzywka mi.	Lubił	w	najprostszy	 sposób	 cie szyć	 się	 życiem.	Umiał	 się
ba wić,	 ce nił	 przyjemność	 i	 na miętność.	Nie	miał	 skrupułów,	 by	 nie mal	 publicz nie
upra wiać	seks.
Na	co	zresz tą	ła two	mu	pozwoliła!
Seksualność	Mar kina	nie	da wa ła	jej	spokoju	od	pierwsze go	spotka nia	w	dusz nej

siłowni.
Gdy	winda	za trzyma ła	się	na	par te rze,	Victoria	wyskoczyła	z	niej	 jak	opa rzona.

Byle	da lej	od	nie go…
‒	Sala	ba lowa	jest	tam!	–	rzuciła	ner wowo,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Wystar czy,	że	czuła	ciar ki	na	ple cach	przy	każ dym	jego	cięż kim	kroku.	Dla cze go

była	 aż	 tak	 świa doma	 jego	 obecności?	 To	 on	 powinien	 się	 mar twić,	 spa ce rując
w	dre sie	po	ekskluzywnym	hote lu.	Nic	z	tych	rze czy.	Ten	człowiek	nie	pa sował	nig-
dy	i	nigdzie	i	w	ogóle	się	tym	nie	przejmował.	Nie	mia ła	poję cia	ja kim	cudem.	Tak
samo	 jak	nie	 rozumia ła,	 cze mu	ule gła	mu	bez	najmniejsze go	proble mu	w	miejscu
publicz nym.	Mogła	winić	inną	sze rokość	geogra ficz ną,	klimat,	mocne	wino,	lecz	na -
prawdę	chodziło	tylko	o	nie go.	Od	pierwszej	chwili,	gdy	go	ujrza ła.	A	prze cież	męż -
czyzna	bę dą cy	prze dziwną	krzyżówką	dzikie go	zwie rzę cia	i	pra dawne go	wojownika
nie	mógł	być	w	jej	typie!	Nie	mógł?	Śmie chu	war te.
Mia ła	ob se sję	na	jego	punkcie.	I	na	punkcie	tego,	co	zrobił,	nie	idąc	z	nią	nor mal-

nie	do	łóż ka.	I	tego,	jak	ją	pie ścił	i	ca łował…	Ale	dziś	liczy	się	tylko	gala!
‒	Oto	sala	–	powie dzia ła	ostro,	otwie ra jąc	przed	nim	drzwi.	–	Je śli	ci	się	nie	podo-

ba,	za chowaj	to	dla	sie bie,	bo	nie	włą czyłeś	się	w	szuka nie.
‒	Za raz,	za raz,	nic	jesz cze	nie	powie dzia łem.
‒	Ale	twoje	spojrze nie,	ton…
‒	Od	kie dy	je steś	aż	tak	wraż liwa	na	moje	spojrze nia	i	ton	głosu?
‒	Dymitri!	Okej…	masz	ra cję.
‒	No	już	le piej.	Za kła dam,	że	spodzie wa my	się	dziś	sporej	licz by	gości?
‒	Tak,	owszem.
‒	Powinnaś	się	cie szyć.	Trze ba	bę dzie	trochę	pobić	pia nę,	polać	wodę	i	wszyscy



padną	ci	do	stóp.	Ze	mną	pod	tym	wzglę dem	jest	dużo	gorzej.
Istotnie	Victoria	doskona le	nada wa ła	się	do	tego	typu	sytuacji.
‒	Doprawdy?
‒	Ja sne.	Chyba	że	ce le bryci	wysta wią	na	środek	sali	klatkę.	Ale	gdyby	na	przy-

kład	zle cili	mi	uwie dze nie	czyjejś	żony,	już	by	mnie	to	nie	inte re sowa ło.
‒	Prze stań…
‒	Je stem,	jaki	je stem.	Ty	masz	zrobić	tak,	żeby	mnie	kupili.
‒	Owszem.	‒	Za myśliła	się,	po	czym	zmie niła	te mat:	–	A	więc	tu	będą	stoły	i	krze -

sła,	tam	par kiet	i	or kie stra	jaz zowa	na	żywo.
‒	Victorio,	dla cze go	nie	potra fisz	spojrzeć	mi	prosto	w	oczy?
‒	Dymitri,	bo	nie	przyszłam	tu	pa trzeć	ci	w	oczy,	ale	obejrzeć	salę	ba lową	i	ewen-

tualny	wystrój.
Za śmiał	się	tylko,	a	ona	znów	poczuła	na	cie le	gę sią	skór kę.
‒	Je żysz	się,	jak	tylko	cokolwiek	dzie je	się	nie	po	twojej	myśli.	Ale…	‒	za czął	się

prze cha dzać	po	sali	‒	 tym	ra zem	ja	 je stem	grzecz ny	i	zgodny,	więc	nie	 je żysz	się
prze ze	mnie…	A	może	twoje	cia ło	nie	jest	ci	posłusz ne?
‒	Co	ta kie go?!
‒	Może	twoje	cia ło	woli	słuchać	mnie!
Jęknę ła	znie cier pliwiona.
‒	Moje	cia ło	nigdy	cię	nie	słucha ło!
‒	Ostatniej	nocy…
‒	Prze stań	się	prze chwa lać!	Zrobiłam	to	dla	wła snej	przyjemności!
Wyglą dał	na	za skoczone go.
‒	Na	balkonie?	Ryzykując,	że	może	nas	zoba czyć	tyle	osób?	Je steś	bar dziej	żąd-

na	przygód,	niż	myśla łem.
Ja kimś	cudem	uda ło	jej	się	za chować	zimną	krew.
‒	Nie	bę dzie my	już	o	tym	roz ma wiać.	Zajmie my	się	tylko	dzisiejszą	galą.
‒	W	porządku,	zrobimy	tak,	jak	chcesz.	Ale	przedtem	za dam	ci	jedno	pyta nie.
‒	Słucham?	–	Sta ra ła	się	nie	poka zać	po	sobie,	że	przygotowuje	się	na	najgor sze.
Dymitri	wca le	się	jednak	nie	spie szył.	Na pię cie	rosło.
‒	Victorio,	czy	ty	mnie	chcesz?	Czy	pra gniesz	cze goś	wię cej	niż	to,	co	się	zda rzy-

ło	wczoraj?
‒	A	co	to	w	ogóle	ma	wspólne go	z	czymkolwiek	istotnym?	–	spa nikowa ła.
‒	Nie waż ne.	Powie dzia łem	ci:	odpowiedź	na	jedno	pyta nie	i	może my	wra cać	do

istotnych	spraw.
Westchnę ła	głę boko.	Na	pewno	po	wyda rze niach	minione go	wie czoru	kła ma nie,

wypie ra nie	się	czy	za prze cza nie	nie	mia łoby	najmniejsze go	sensu.
‒	 Oczywiście,	 że	 mi	 się	 podobasz.	 To	 je dyne	 moż liwe	 uczciwe	 stwier dze nie…

A	czy	ja	cię	chcę?	To	już	zupełnie	inna	historia.
‒	Victorio…	‒	Dymitri	po	 raz	pierwszy	wyglą dał	na	sfrustrowa ne go	‒	prze cież

dobrze	wiesz,	że	 je śli	bym	chciał,	wyszedłbym	stąd	na	mia sto	 i	za	godzinę	wrócił
z	ja kąś	kobie tą	na	szyb ki	seks.	Tyle	że…	nie	chcę.	Bo	chcę	cie bie.
Jego	słowa	za szokowa ły	ją.	Były	nie spodzie wa ne	i	bar dzo	miłe.	Zna czyły	dla	niej

wię cej	niż	każ dy	komple ment.	Ozna cza ły,	że	ktoś	jej	pra gnie	i	pożą da.
‒	Myślisz,	że	mi	to	na	rękę?	–	mówił	da lej.	–	Oczywiście,	że	nie,	bo	wolę	proste



sytuacje,	a	mię dzy	nami	nigdy	nic	nie	bę dzie	proste.
‒	To	po	co	się	mamy	mę czyć?	‒	wyszepta ła.
‒	Zgoda,	ale	tacy	jak	my	lubią	wyzwa nia.	‒	Wola ła	nie	przyzna wać	mu	ra cji	na

głos.	–	Je ste śmy	podob ni,	nie	idzie my	na	ła twiznę,	wolimy	walczyć.	Prze cież	ty	też
chcesz	te raz	powalczyć?
‒	Niech	ci	bę dzie.	Tak.	Pra gnę	cię,	chociaż	wola ła bym	nie	pra gnąć	–	powie dzia ła

w	końcu,	sama	nie	wie rząc,	że	się	na	to	zdobyła.
Bo	kie dyś	już	komuś	za ufa ła	i	zosta ła	odrzucona,	co	wię cej,	wykorzysta no	jej	na -

iwność.	Bo	wie le	 lat	temu	z	powodu	na miętności	wywróciła	do	góry	noga mi	życie
swoje	i	najbliż szych.	Mia ła	wte dy	tylko	szesna ście	lat.	Świat	i	miłość	widzia ła	przez
romantycz ne	różowe	okula ry.	Te raz	była	dorosłą	kobie tą	i	mówiła	to	człowie kowi,
które go	pożą da ła.
‒	Nie	uwiodę	cię	–	odpowie dział	po	chwili.	–	Masz	moje	słowo.
Za śmia ła	się	ner wowo.
‒	Tak	jakbyś	w	ogóle	mógł.
‒	Prze cież	już	to	zrobiłem.	Doprowa dziłem	do	tego,	że	na	chwilę	prze sta łaś	się

kontrolować.	Ale	je śli	mamy	osta tecz nie	wylą dować	w	łóż ku,	nie	chcę,	żeby	to	było
przez	 brak	 kontroli.	 Masz	 wie dzieć,	 co	 robisz.	Masz	 powie dzieć	 „tak,	 Dymitri”.
Dzie ki	temu	to	nie	bę dzie	uwie dze nie,	tylko	twój	świa domy	wybór.	Nie	będę	cię	do
nicze go	zmuszał.
Jego	głos	sta wał	się	głęb szy,	oczy	bar dziej	za mglone.	Nie	stał	przed	nią	ża den	wy-

luzowa ny	playboy,	lecz	mrocz ny	wojownik,	które go	cha ryzma	coraz	bar dziej	ją	po-
cią ga ła.
Na gle	Dymitri	 bez	 za sta nowie nia	 roz piął	 skórza ną	 opa skę,	 którą	 nosił	 na	 nad-

garstku	i	z	którą	praktycz nie	się	nie	roz sta wał.	Victoria	zwróciła	na	nią	uwa gę	już
dawno	 temu,	bo	 jej	wła ściciel	 nie	wyglą dał	 na	 fana	ozdób	ani	 ga dże tów.	Musia ła
więc	mieć	ja kieś	inne	zna cze nie.
‒	Weź	to	–	powie dział	te raz.
Opa ska	była	roz grza na	od	jego	cia ła.
‒	Co	to	ma	być?	–	za pyta ła	cicho	Victoria.
‒	Za wsze	ją	nosiłem,	kie dy	jesz cze	walczyłem.	Chyba	taki	ta lizman.	Nic	waż ne go

w	każ dym	ra zie.	–	Jego	słowa	za brzmia ły	dziwnie	sztucz nie.	–	Noszę	z	przyzwycza -
je nia.	Bę dzie	twoja.
Z	pewnością	opa ska	mia ła	ja kąś	inną	historię,	ale	chyba	nie	wypa da ło	na	tym	eta -

pie	o	nic	pytać.
‒	Cze mu	da jesz	ją	akurat	mnie?	Chcesz,	że bym	się	czuła	coś	ci	winna?
‒	Nie	o	to	chodzi.	To	ja	się	czuję	winny.	Też	mi	coś	da łaś	ze szłej	nocy.
Za nie pokoiła	się.
‒	Cóż	ta kie go?
‒	Poszłaś	na	ca łość,	księż nicz ko.	Czuję	się	wyróż niony,	 jakbym	dostał	spe cjalny

poda runek.	Daję	ci	więc	na	pa miątkę	moją	opa skę,	ale	nie	spodzie wam	się	nicze go.
Jest	re mis.	Jednak…	gdybyś	zmie niła	zda nie	i	chcia ła	być	ze	mną,	po	prostu	mi	ją
zwróć.
‒	Dla cze go?
‒	Na than	 cię	wykorzystał.	 Je że li	 kie dykolwiek	mia ła byś	być	 ze	mną,	 chcę	wie -



dzieć,	że	taki	był	twój	świa domy	wybór.	To	bę dzie	nasz	znak.
Victoria	ner wowo	za cisnę ła	dłoń	wokół	opa ski.
‒	Ponie waż	nigdy	nie	dosta niesz	tej	opa ski	z	powrotem,	mam	na dzie ję,	że	nie	kła -

ma łeś	na	te mat	jej	war tości	dla	cie bie.
‒	Nie	kła ma łem.	Wszystko	za le ży	od	twoich	de cyzji.	Nigdy	nie	zmusiłem	żadnej

kobie ty,	żeby	się	ze	mną	prze spa ła.	Doskona le	wiem,	co	to	zna czy	nie	mieć	wyboru.
Kie dy	Mar kin	skończył	mówić,	ob rócił	się	na	pię cie	i	wyszedł	z	sali,	zosta wia jąc

Victorię	tulą cą	się	do	skórza nej	opa ski	i	powta rza ją cą	sobie	w	myślach,	że	nigdy	mu
nie	ule gnie.	Nigdy.	Bo	pod	tym	wzglę dem	nie	ma	żadne go	wyboru!



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jak	dotąd	wszystko	się	odbywa ło	zgodnie	z	pla nem.	Stoliki	ide alnie	ude korowa ne,
szwedz ki	 stół,	 ele gancka	 kola cja	 na	 gorą co,	 za chwyce ni	 goście	w	 osza ła mia ją cej
licz bie.	Tylko	Dymitri…	Tak	prze konywa ją co	prze mie niony	w	cywilizowa ne go	ce le -
brytę,	w	nie na gannie	skrojonym	fra ku,	pod	którym	nikt	nie	spodzie wałby	się	olbrzy-
mich	mię śni	ani	ta tuaży!	Nie	wie dzia ła	dla cze go,	ale	był	dla	niej	nie	do	znie sie nia.
Przyzwycza iła	się	już	do	odrobinę	„zdzicza łe go”	gbura,	bez	wielkich	ma nier	czy	wy-
studiowa nej	ogła dy.	To	jemu	prze cież	pozwoliła	się	pie ścić	na	balkonie,	to	z	poda ro-
wa ną	przez	nie go	opa ską	nie	potra fiła	się	roz stać,	chociaż	cel	poda runku	był	zgoła
odmienny.	Nie ste ty,	Victoria	cie szyła	się,	że	zosta nie	z	nią	na	za wsze,	jako	pa miątka
nie spełnione go	romansu,	podczas	gdy	Dymitri	liczył,	że	dosta nie	przedmiot	z	powro-
tem	na	znak	przyzwole nia	na	zwią zek	z	wyboru.
Chociaż	w	rze czywistości	umie ra ła	z	tę sknoty	za	Mar kinem	i	ra dziła	sobie	z	tym

coraz	gorzej.
Jej	bar dziej	zdroworoz sądkowa	część	mózgu	przypomina ła,	ile	lat	trwa ło	unie za -

leż nie nie	się	od	życia	towa rzyskie go,	pokus,	pożą da nia,	ta	druga	zaś,	sponta nicz na
i	nor malna,	dopomina ła	się,	by	choć	raz	ulec	czystej	na miętności.
Osta tecz nie	 jednak	Victoria	 zde cydowa ła,	 że	 na le ży	 zignorować	 tę sknoty	 i	 roz -

cza rowa nie,	i	kie rować	się	rozumem.	Dla te go	skórza na	opa ska	pozosta nie	z	nią	na
za wsze.	Jako	ta lizman	albo	jako	nic.	Zresz tą	Dymitri	sam	dał	jej	ten	wybór.
Z	drugiej	strony	opcja	de cyzji	pozosta wionej	całkowicie	jednej	ze	stron	była	opcją

dosyć	okrutną.	Odpowie dzialność	 za	konse kwencje	posta nowie nia	na	 tak	 i	 na	nie
za wsze	spocznie	na	osobie,	która	je	podję ła.	Nie	bę dzie	się	czym	uspra wie dliwić.
Nie	bę dzie	też	moż na	na wet	czę ściowo	winić	kogoś	inne go.
Historia	 z	 Na tha nem	 była	 pod	 tym	 wzglę dem	 mniej	 skomplikowa na.	 Victoria,

w	owym	cza sie	szesna stoletnia,	prze żyła	tra ge dię,	sprowa dziła	nie szczę ście	na	ro-
dzinę,	naja dła	się	wstydu,	lecz	jej	partne rem	był	dorosły	męż czyzna	i	to	on	posta wił
sie bie	w	jednoznacz nie	złym	świe tle,	bo	że rował	na	na iwności	dziecka.
Wcze śniej	nie	myśla ła	o	tym	w	ten	sposób,	jednak	z	wie kiem	docie ra ło	do	niej,	jak

widzie li	tę	historię	inni	ludzie.
Dla cze go	więc	posta nowiła	już	nigdy	nie	za da wać	się	z	męż czyzna mi?	Bała	się	od-

rzuce nia?	Bała	się,	że	ktoś	bę dzie	ją	wykorzystywał,	nie	akceptując	fizycz nie?	Czy
może	w	ogóle	wszystko	było	z	nią	nie	tak?
Na gle	westchnę ła	głę boko.	Czy	gala	dobroczynna	to	najodpowiedniejsze	miejsce,

by	snuć	tego	rodza ju	roz wa ża nia?	Prze cież	powinna	krę cić	się	wśród	gości,	roz ma -
wiać,	poka zywać	się	wszem	i	wobec	ze	swym	na rze czonym.	Rozejrza ła	się	i	na tych-
miast	za uwa żyła	Dymitrie go	stoją ce go	sa motnie	przy	tacy	z	szampa nem.	Wyglą dał
na	nie obecne go,	nie przysta ją ce go	do	sytuacji.	Ta kie go	go	wła śnie	polubiła,	w	ta kie -
go	 uwie rzyła.	Ruszyła	 przed	 sie bie	 przez	 tłum	gości,	 po	 chwili	 ich	 spojrze nia	 się
spotka ły.



Gdy	pode szła,	w	milcze niu	poca łował	ją	w	rękę.	Jego	ruchy	były	zwinne,	sprę ży-
ste,	a	jednocze śnie	pre cyzyjnie	prze myśla ne.	Sta ra ła	się	go	ignorować	i	nie	oka zy-
wać	emocji.
‒	Kim	pan	jest	i	co	pan	zrobił	z	Dymitrim?	–	za pyta ła.
‒	Powinnaś	być	za dowolona.
‒	Je stem.	Na gle	snob	w	każ dym	calu.
‒	A	więc	jednak	nie	je steś.
‒	Być	może	je stem	za skoczona.	Wyda jesz	się	innym	człowie kiem.
‒	Bo	za łożyłem	frak	i	nie	ocie kam	potem?
‒	Może.
I	ani	śla du	dzikości,	która	tak	ją	za fa scynowa ła,	bo	była	całkowicie	odmienna	od

wszystkie go,	co	zna ła	z	domu,	z	dzie ciństwa,	z	codzienności.	Chęć,	by	ulec	na mięt-
ności,	powróciła	ze	zdwojoną	siłą.	Victoria	tym	bar dziej	skuliła	się	w	sobie	i	skupiła
na	prowa dze niu	płytkiej,	nic	nie zna czą cej	roz mowy	towa rzyskiej.	Żeby	za jąć	czymś
ręce,	się gnę ła	po	szampa na.
‒	A	za tem,	jak	oce niasz	przyję cie?
‒	Wszystko	 idzie	 dobrze.	Nie	 tę sknię	 spe cjalnie	 za	wygła sza niem	prze mówień,

ale	je stem	przygotowa ny.	Czym,	jak	widzę,	trochę	cię	za skoczyłem.	A	prze cież	mój
wize runek	to	był	twój	pomysł.
‒	Przypusz czam,	że	tym	mnie	wła śnie	za dziwiłeś.	Że	mnie	posłucha łeś!
‒	Potraktowa łem	poważ nie	twoją	propozycję,	twoje	usługi…
‒	O,	czyli	mogę	być	użytecz na.	Jak	miło.
‒	Owszem,	chociaż	na dal	mam	na dzie ję	na	inną…	użytecz ność.
‒	Prze stań.
Za miast	się	czer wie nić,	powinna	być	na	nie go	wście kła.	Za miast	podnie ce nia	po-

winna	czuć	złość!	Cze mu	wciąż	było	odwrotnie?
Kie dy	ucichła	muzyka,	na	par kiet	wyszedł	mistrz	 ce re monii	 i	wygłosił	wstęp	do

wystą pie nia	Mar kina.
Victoria	za czę ła	się	de ner wować.	Czyż by	się	bała	o	powodze nie	na rze czone go?

Nie słycha ne.	Ra czej	za	bar dzo	za le ża ło	jej	na	sa mym	re zulta cie	i	modliła	się	w	du-
chu,	aby	Dymitri	powie dział	odpowiednie	rze czy	w	odpowiedni	sposób.	Najbar dziej
w	życiu	nie	cier pia ła	pora żek.
Dymitri	 odsta wił	 kie liszek,	 a	 ona	 odruchowo	popra wiła	mu	 kra wat.	 Prze szły	 ją

dresz cze.
‒	Pora dzisz	sobie	–	powie dzia ła	bez na miętnie.
Uśmie chał	się	jak	za wsze,	choć	była	pewna,	że	się	de ner wuje.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Je śli	podejmuję	ja kąś	walkę,	to	za wsze	wygrywam.
Po	chwili	pewnym	krokiem	podszedł	do	konfe ransje ra,	a	potem	za czął	mówić.
‒	Witam	 i	chciałbym	wszystkim	państwu	przede	wszystkim	podzię kować	za	 tak

licz ne	przybycie	na	dzisiejszy	wie czór	cha ryta tywny.	Pra gnę	także	złożyć	spe cjalne
podzię kowa nia	na	ręce	mojej	pięknej	na rze czonej	Victorii	Calder.	Gdyby	cię żar	zor -
ga nizowa nia	ta kiej	impre zy	spoczął	tylko	na	mnie,	spotka libyśmy	się	pewnie	w	ba -
rze	 i	zje dli	same	prze ką ski.	–	Na	to	porówna nie	widownia	za re agowa ła	szcze rym
wybuchem	śmie chu.	 –	Nie	 słynę	z	wielkosa lonowych	ma nier.	Zna ją	mnie	państwo
z	tego,	co	robię	najle piej,	z	walk.	Ale	życie	toczy	się	da lej,	zmie nia my	się,	posuwa -



my	 na przód.	 Je dyne,	 co	 nigdy	 się	 dla	 mnie	 nie	 zmie ni,	 to	 podsta wy,	 które	 mnie
ukształtowa ły.	Wszystko,	cze go	na uczył	mnie	mój	mentor,	nie dawno	zmar ły	Colvin
Da vis,	rodowity	nowoor le ańczyk.	Colvin	wyruszył	z	Ame ryki	do	Londynu,	by	odmie -
nić	swoje	życie,	potem	wyje chał	do	Rosji	na	poszukiwa nie	młodych	spor towych	ta -
lentów.	 I	 tak	 zna lazł	 mnie.	 Na	 początku	 był	 bar dzo	 roz cza rowa ny,	 ale	 uwie rzył
w	mój	potencjał.	To,	co	wyda rzyło	się	póź niej,	całkowicie	odmie niło	i	jego,	i	moje	ży-
cie.
Victoria	nie	odrywa ła	wzroku	od	Dymitrie go.	Z	ca łej	siły	trzyma ła	za	nie go	kciuki.

Dzię ki	jego	nie prze niknionej	twa rzy,	prawdopodob nie	tylko	ona	zda wa ła	sobie	spra -
wę,	ile	go	kosz tuje	taki	występ.
‒	War tości,	które	una ocz nił	mi	i	za szcze pił	Colvin,	pozwoliły	mi	nie	tylko	wygry-

wać	na	ringu,	ale	też	prowa dzić	nor malny	biz nes.	Mój	mentor	na uczył	mnie	pa no-
wa nia	nad	sobą	i	swoją	agre sją.	Poka zał,	jak	żyć,	a	nie	tylko	prze trwać.	Dokładnie
to	samo	chciałbym	za ofe rować	dzie ciom,	które,	mam	na dzie ję,	skorzysta ją	z	dar mo-
wych	 progra mów	 szkole niowych	w	 siłowniach	 za łożonych	 dzię ki	 obecnie	 urucha -
mia nej	 funda cji.	Dzie ciom	z	 trudnych	 środowisk.	Miejsca,	w	których	uczyłyby	 się
cier pliwości,	a	nie	re agowa nia	agre sją.	Sztuki	walki	za wie ra ją	wszystkie	te	ele men-
ty.	Sam	dzię ki	nim	na uczyłem	się	żyć	i	odnosić	sukce sy.	Mam	na dzie ję,	że	państwo
pomogą	mi	upowszechnić	tę	ideę.	Wesprzeć	młodych	ludzi	w	trudnym	położe niu,	tak
jak	mnie	wsparł	Colvin.
Na	sali	było	zupełnie	cicho.	Nikt	nie	odwa żył	się	na wet	odsta wić	kie lisz ka.	Nikt

się	nie	odzywał.
‒	Wiem,	że	moja	re puta cja	pozosta wia	wie le	do	życze nia.	Nie raz	za chłysną łem

się	sła wą,	pie niędz mi.	Wysze dłem	z	bie dy	i	sa motności.	Dostęp	do	tylu	nowych	moż -
liwości	trochę	prze wrócił	mi	w	głowie.	Ale	bez	człowie ka	ta kie go	jak	Colvin	w	ogóle
nie	stałbym	tu	dziś	przed	wami.	Również	bez	Victorii,	która	podpowie dzia ła	mi,	do
kogo	 się	 zwrócić	 z	 od	 dawna	 dojrze wa ją cym	we	mnie	 pomysłem	 i	 jak	 to	 zrobić.
A	te raz	nie	będę	już	dłużej	państwa	za nudzał.	Liczę,	że	prze mówiłem	do	państwa
wyobraź ni.	Bawcie	się	dobrze,	miłe go	wie czoru,	dzię kuję.
Po	głośnych	okla skach,	Dymitri	błyska wicz nie	wycofał	się	na	tyły	sali,	gdzie	sta ła

Victoria.	Chcia ła	mu	od	razu	pogra tulować,	lecz	nie	dopuścił	jej	do	słowa,	a	or kie -
stra	za czę ła	bar dzo	głośno	grać,	unie moż liwia jąc	wszelkie	roz mowy.
Poprosił	ją	do	tańca.
Za czę li	tańczyć,	świa domi,	że	sta nowią	centrum	uwa gi.	Victoria	sta ra ła	się	zre -

laksować	i	nie	myśleć	o	tym,	że	zna leź li	się	pośrodku	par kie tu.	Wie dzia ła	jednak,	że
nikt	nie	bę dzie	im	prze szka dzać	żadnymi	pyta nia mi.	Po	prze konywa ją cych,	roman-
tycz nych	wywodach	Dymitrie go	ludziom	wystar czy	ob ser wowa nie	cie lę co	za kocha -
nej	pary.
‒	Sala	ba lowa	i	pię ciuset	gości	to	nie zbyt	wyma rzone	miejsce	na	re laks	–	powie -

dzia ła.
‒	Ra czej	nie,	ale	prze cież	o	to	nam	chodziło.
‒	I	jak	dotąd	wszystko	idzie	po	na szej	myśli.
‒	Czy	to	miał	być	komple ment?	–	za pytał.
‒	Nie	uda waj	zdziwione go.
Ich	 ta niec	nie	był	 zwyczajnym	 tańcem.	Tak	przynajmniej	 się	 jej	wyda wa ło.	Byli



bar dziej	jak	para	na stolatków,	która	chce	się	do	sie bie	przytulać	i	szuka	sposobu,
by	zrobić	to	publicz nie,	ale	w	ogólnie	akceptowa ny	sposób.
‒	Wiesz,	cza sem	mówisz	jak	pani	w	szkole.
‒	Dobrze,	że	nie	jak	pani	do	towa rzystwa.
‒	Och,	nie ste ty	nie.
‒	Dobrze	chociaż,	że	oboje	umie my	uda wać.
‒	A	więc	powinnaś	dać	mi	buzia ka.
‒	Prze cież	mia łeś	mnie	nie	uwodzić.
‒	Za raz	uwodzić.	Po	prostu	dbam	o	pozory.
Victoria	czuła,	że	za schło	 jej	w	gar dle.	Ob liza ła	de likatnie	war gi,	a	gdy	Dymitri

prze sunął	palcem	koło	jej	ust,	poliza ła	go.
Spojrze li	sobie	w	oczy.
‒	Czy	wiesz,	o	co	się	prosisz?	–	za pytał.
‒	Chyba	tak.
Podniosła	rękę,	by	pogła dzić	go	po	policz ku,	lecz	przytrzymał	ją.
‒	Nie	możesz,	kocha nie.	Nie	da łaś	mi	tego,	na	co	się	umówiliśmy.
Na tychmiast	pomyśla ła	o	skórza nej	opa sce,	która	mia ła	symbolizować	swobodnie

podję tą	de cyzję.	Nie	w	momencie	unie sie nia,	lecz	świa dome go	myśle nia.
‒	Musimy	tu	jesz cze	zostać.	Co	najmniej	godzinę.	Nie	wypa da	nam	wyjść	wcze -

śniej	–	odpowie dzia ła.	–	Opa ska	jest	w	mojej	tor bie	w	szatni.	Oddam	ci	ją,	gdy	wyj-
dzie my.
Mówiła	szyb ko	i	nie wyraź nie	jak	na	nią.	Co	wię cej,	nie	potra fiła	uwie rzyć,	że	sły-

szy	wła sny	głos	wypowia da ją cy	dobrowolnie	ta kie	zda nia.
A	wła ściwie?	Cze muż by	nie?	Do	tej	pory	zajmowa ła	się	głównie	pokutowa niem	za

grze chy	z	wcze snej	młodości.	Była	dobra,	grzecz na,	nie kłopotliwa.	Je śli	poszła	kie -
dyś	na	randkę,	to	z	księ ciem.	I	cóż	z	tego	mia ła?	Nic.	A	te raz	zbliża ła	się	do	wyma -
rzone go	od	lat	momentu	odzyska nia	London	Diva,	które	jako	je dyne	mogło	przywró-
cić	jej	nor malny	sta tus	w	rodzinie.
Dawno	 temu	 pozwoliła	 jedne mu	męż czyź nie	 znisz czyć	 swoje	 uczucia,	 poczucie

war tości,	zrujnować	re la cje	z	ojcem.	Dalsze	życie	poświę ciła	na	udowadnia nie	so-
bie	i	ta cie,	że	jest	już	inną,	mą drzejszą	osobą.	Ja kiś	czas	temu	przyszło	jej	do	głowy,
że	ojcu	po	tylu	la tach	jest	tak	na prawdę	wszystko	jedno,	czy	fir ma	wróci	do	rodziny,
czy	nie,	 i	 za	kogo	wyjdzie	Victoria.	On	 też	 jest	 już	 innym	człowie kiem.	Wszystko
i	wszyscy	poszli	do	przodu.	Tylko	nie	ona.
W	ten	sposób	nie ocze kiwa nie	dla	sa mej	sie bie	podję ła	de cyzję.	Co	z	tego,	że	nie

cze ka	ją	przyszłość	z	Dymitrim?	Potrze buje	wła snej	przyszłości,	za mknię cia	prze -
szłości.	Prawdziwej	przyszłości.	Nie	dla	taty,	nie	na	złość	Na tha nowi.	Dla	sie bie!
I	roz pocz nie	od	dzisiejszej	nocy.	Od	tej	wła śnie	de cyzji.	Odzyska	coś,	co	mogła by

mieć	od	dawna,	gdyby	nie	pozwoliła,	aby	jej	ca łym	życiem	rzą dził	je den	błąd	z	mło-
dości.
‒	Victorio,	chcę,	że byś	była	pewna.
‒	Dymitri,	czy	wyglą dam	na	osobę,	która	nie	wie,	co	robi?
‒	Nie.
‒	Tak	myśla łam.
‒	Czyli	musimy	jesz cze	tylko	za cze kać	godzinę.



Poczuła,	 że	 po	 raz	 pierwszy	w	 życiu	 ogar nia	 ją	 podnie ce nie,	 przed	 którym	 nie
musi	donikąd	ucie kać.
‒	Tak.	Tylko	godzinę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ta	godzina	wyda wa ła	się	cią gnąć	w	nie skończoność.	Dymitri	znał	z	ringu	inne	po-
czucie	upływu	cza su,	raz	wolniejsze,	raz	szyb sze.	Zda rza ło	się,	że	parę	minut	od-
czuwa ło	 się	 jak	 pół	 dnia,	 a	 nie	 pa mię ta ło	 się	 stu	minut	 za cie kłej	walki.	 Podob nie
noce.	Te	spę dzone	w	domu	rodzinnym,	gdy	był	bar dzo	ma łym	dzieckiem,	mija ły	nor -
malnie.	Kie dy	stra cił	wszystko	i	czę sto	nocował	na	ulicy,	każ da	godzina	liczyła	się
ina czej.
Tak	więc	przywykł	do	względności	cza su.
Nie za leż nie	 od	 wszystkie go	 ostatnia	 godzina	 na	 balu	 dłużyła	 mu	 się	 okropnie,

a	towa rzyskie	roz mówki	o	niczym	dobija ły.	Myślał	 już	tylko	o	tym,	co	bę dzie,	gdy
na resz cie	roze pnie	czer woną	suknię	Victorii!
Co	prawda,	poza	dzisiejszą	nocą	nie	miał	zbyt	wie le	do	za ofe rowa nia	swej	pięknej

na rze czonej.	Wyobra żał	sobie	jednak	jej	na gie	cia ło,	zmysłowe	usta	i	włosy	roz rzu-
cone	na	poście li,	nie	za sta na wia jąc	się	za	bar dzo	nad	resz tą.
Bez	prze rwy	zer kał	na	ze ga rek.
W	pewnej	chwili,	gdy	uznał,	że	nadszedł	wła ściwy	czas,	nie	prze pra sza jąc	na wet

roz mówców,	ulotnił	się,	by	odna leźć	w	tłumie	gości	Victorię.	Zoba czył	ją	z	da le ka.
Sta ła	tyłem,	z	nisko	upię te go	koka	wysunę ło	się	parę	krę conych,	ja śniutkich	kosmy-
ków	i	w	ar tystycz nym	nie ła dzie	opa da ło	na	drob ne	ple cy.	Suknia	odsła nia ła	szczupłą
szyję,	ide alnie	wycię ty	de kolt	poka zywał	dokładnie	tyle,	ile	potrze ba,	i	ani	milime tra
wię cej.
Victoria	za wsze	za chowywa ła	na le żyte	propor cje.	Odkrywa ła	i	ukrywa ła	dokład-

nie	tyle,	ile	potrze ba.	Tak	w	życiu,	jak	i	w	strojach.	Cięż ko	się	było	oprzeć	tej	bar -
dzo	kobie cej	kombina cji.
‒	 Kocha nie,	 czas	 na	 nas	 –	 powie dział	 de likatnie,	 bo	 nie	 sta ła	 sa motnie,	 lecz

w	większej	grupie	ludzi.	–	Chyba	że	wolisz	jesz cze	zostać.
‒	Ależ	cóż	mogła bym	przedkła dać	ponad	resz tę	uda ne go	wie czoru	spę dzoną	z	na -

rze czonym?	–	za pyta ła	figlar nie,	upewnia jąc	się,	że	na	pewno	wszyscy	ich	słyszą.	–
Prze cież	nasi	kocha ni	goście	nam	wyba czą.
Ota cza ją cy	ją	pa nowie	i	pa nie	wymie nili	zna czą ce	spojrze nia.	Nie które	z	dam	po-

pa trzyły	tę sknie	za	Dymitrim.	Tym	ra zem	jednak	wyda wa ło	się,	że	on	nie	widzi	żad-
nych	kobiet	poza	swoją	wybranką.
Gdy	zosta li	sami,	przytulił	ją.
‒	Pa mię taj,	że	mamy	się	za trzymać	przy	szatni.	Nie	roz myśliłaś	się?
‒	Skąd	ta kie	pyta nie?
Rozejrzał	się,	czy	na	pewno	nikt	nie	słyszy.
‒	Bo	bar dziej	spra wiasz	wra że nie	kobie ty	idą cej	na	ścię cie	niż	do	łóż ka	z	kochan-

kiem.
‒	Musisz	mieć	do	mnie	odrobinę	cier pliwości.	Nie	je stem	zbyt	doświadczona.
Był	tego	świa dom,	jednak	nie	chciał	się	nad	tym	za sta na wiać.	Wie dział,	że	histo-



ria	 z	 pierwszym	męż czyzną	 całkowicie	 ją	wypa liła,	więc	 prawdopodob nie	 póź niej
za chowywa ła	się	bar dzo	ostroż nie.	Trudno	się	zresz tą	dziwić.	Nie	była	też	kobie tą
uzna ją cą	ukła dy	na	jedną	noc.	On	zaś	głównie	ta kimi	się	inte re sował.	Bo	nic	go	nie
kosz towa ły.	Podob nie	kobie ty,	z	którymi	się	spotykał.
Jednym	słowem	był	z	nie go	ka wał	sukinsyna.	Może	cza sa mi	czuł	się	trochę	winny,

lecz	wca le	nie	za mie rzał	z	tego	powodu	re zygnować	ze	wspa nia łej	nocy	z	Victorią.
Wie dział,	że	nie	za sługuje	na	to,	by	jej	dotknąć.	Z	powodu	tego,	jaki	był,	jaki	jest,
jak	potoczyło	 się	 jego	życie.	Ona	pod	wie loma	wzglę da mi	była	całkowicie	czysta,
nie winna.	Nie	bę dzie	dla	nich	żadnej	wspólnej	opcji	na	przyszłość.	Zbyt	się	róż nią.
A	jednak,	wie dząc	to	doskona le,	nie	za mie rzał	się	wycofywać.
‒	Nie	oba wiaj	się,	nie	zrobię	ci	krzywdy	–	powie dział	cicho,	czując	się,	jakby	poło-

wicz nie	ją	oszukiwał.
‒	Prze cież	zde cydowa łam	się	i	nie	za mie rzam	zmie niać	zda nia.
Za trzyma li	się	pod	szatnią.
Po	chwili	Victoria	poda ła	mu	skórza ną	opa skę.
‒	Widzisz?	To	na	dowód,	że	podję łam	tę	de cyzję	w	pełni	świa domie.	Nie	uwodzisz

mnie.	Cze ka liśmy	godzinę,	roz ma wia my.	I	moja	odpowiedź	nie zmiennie	brzmi:	tak.
Opa ska	wra ca	do	cie bie,	a	ja	na dal	cię	pra gnę.
Dymitri	się gnął	w	milcze niu	po	opa skę.	Oszukał	Victorię,	mówiąc,	że	to	ta lizman

bez	zna cze nia.	Na le ża ła	do	jego	ojca.	Zdjął	mu	ją	z	ra mie nia,	gdy	ten	już	nie	żył,
a	świat	młode go	Mar kina	roz sypał	się	na	tysią ce	ka wałków.	Za wsze	przypomina ła
mu	o	najważ niejszych	rze czach.
Że	ojciec	ka zał	mu	dokonać	nie moż liwe go	wyboru.
Że	nie	było	wyboru,	ale	go	dokonał.
Za czął	wolno	wsuwać	opa skę	na	swe	sta łe	miejsce,	tuż	nad	nadgarstkiem	z	ze gar -

kiem.
‒	Na wet	nie	wiesz,	jaką	mi	spra wiasz	ra dość,	moja	droga.
Z	trudem	pa nował	nad	trzę są cymi	się	dłońmi.	Nigdy	przedtem	w	podob nej	sytu-

acji	nie	odczuwał	tylu	emocji.
Chyba	tylko	raz	w	życiu	czuł	się	podob nie.	Kie dy	dokonywał	nie moż liwe go	do	do-

kona nia	wyboru.	Dawno	temu	w	Rosji.
A	więc	to	był…	strach?
Czyste	sza leństwo.	Jak	mógł	się	bać,	że	za raz	znajdzie	się	w	towa rzystwie	na giej

kobie ty?	Prze cież	to	uwielbiał.	Widział	do	tej	pory	setki	roze bra nych	pań.	Victoria
nie	mogła	być	inna	od	wszystkich.	Nie	było	się	cze go	bać.
A	jednak	była…
I	 wyczuł	 to	 od	 sa me go	 początku,	 dla te go	 początkowo	 sta rał	 się	 jej	 unikać	 jak

ognia.	Bliskości,	dotyku,	poca łunku.
Nie,	to	na prawdę	ja kieś	sza leństwo.
Victoria	Calder	jest	najzwyklejszą	w	świe cie	kobie tą.
‒	A	więc	chodź my	–	powie dział.
‒	Na	szczę ście	miesz ka my	w	 tym	sa mym	apar ta mencie,	 co	oszczę dzi	nam	roz -

mów	w	stylu:	„do	cie bie	czy	do	mnie,	kocha nie?”.
‒	Tak,	ale	nie	nocowa liśmy	w	jednej	sypialni.
‒	Jednak	oszczę dzi	nam	to	dodatkowe go	stre su	i	ryzyka.



‒	Victorio…
‒	Co?
‒	Prze stań	ga dać!
Gdy	umilkła,	chciał	to	najpierw	żar tem	skomentować,	lecz	uznał,	że	bywa ją	odpo-

wiedniejsze	momenty	na	żar ty.	Bo	mimo	że	Victoria	sta ra ła	się	wła śnie	te raz	żar to-
wać,	usiłowa ła	je dynie	pokryć	swe	na pię cie.	Dymitri	na tomiast	wolał	w	ża den	spo-
sób	nie	za kłócać	tej	wyjątkowej	chwili.
Ob ję ci,	w	milcze niu	dotar li	na resz cie	do	swe go	apar ta mentu.	Za mknę li	 za	sobą

drzwi	i	po	raz	pierwszy	otuliła	ich	prawdziwa	prywatność.
W	zwykłej	sytuacji	w	ta kim	momencie	Mar kin	nie	cze kałby	dłużej.	Prawdopodob -

nie	za cząłby	kochankę	roz bie rać	już	w	holu.
Ale	tym	ra zem	nie.	Nie	tu,	nie	te raz,	nie	z	Victorią.
Najpierw	chciał	na	nią	spokojnie	popa trzeć.	Na	 jej	za czer wie nione	policz ki,	po-

sze rzone	źre nice,	przyspie szony	oddech.	Na cie szyć	się	tym,	że	nie	wie	jesz cze,	jak
wyglą da	jej	na gie	cia ło.	Bo	wkrótce	nie	bę dzie	już	pytań	bez	odpowie dzi.	Za chować
tę	nie powta rzalną	chwilę	tuż	przed.
Victoria	westchnę ła,	za cisnę ła	palce	na	toreb ce,	którą	na dal	kur czowo	trzyma ła.
Musi	się	de ner wować.	Ale	 jest	 też	podekscytowa na.	Nigdy	przedtem	nie	pomy-

ślał,	 ile	 sa tysfakcji	 może	 dać	 ob ser wowa nie	 de likatnych	 sygna łów	 podnie ce nia
u	partner ki.	Może	 zresz tą	nigdy	przedtem	nie	 inte re sował	 się	na	 se rio	 żadną	 ze
swych	partne rek?
Za dbał	także	o	to,	by	nic	nie	prze rywa ło	milcze nia.	Chciał,	by	towa rzyszyła	im	ci-

sza,	by	mogli	słyszeć	je dynie	te	dźwię ki,	które	będę	te raz	dla	nich	istotne.	Jak	po-
głę bia ją cy	się	oddech	Victorii.
W	końcu	otworzył	przed	nią	drzwi	do	 sypialni.	Wolał,	by	we szła	 tam	pierwsza.

Bę dzie	to	kolejne	potwier dze nie,	że	przyszła	z	nim	z	wła snej	woli.	Dą żył	do	kolej-
nych	potwier dzeń,	bo	wie dział,	że	zbliża ją	się	do	punktu,	z	które go	dla	nie go	nie	bę -
dzie	już	odwrotu,	na wet	gdyby	Victoria	w	ostatniej	chwili	zmie niła	zda nie.	A	w	jej
oczach	widział	wie le	nie mych	pytań,	na	które	nie	szukał	na wet	te raz	odpowie dzi.
We szła	po	 cichu	do	 środka.	Przysta nął	w	drzwiach	 i	 ob ser wował,	 jak	 czer wień

sukni	kontra stowa ła	wymownie	z	bie lą	mar murowej	posadz ki	i	kre mowymi	me bla -
mi.	W	końcu	odłożyła	na	bok	toreb kę	 i	spojrza ła	na	nie go.	Za gryza ła	 lekko	dolną
war gę.
Pomyślał,	że	od	wczorajszej	nocy	jesz cze	jej	nie	poca łował.	W	ogóle	ca łował	się

z	nią	tylko	raz.	Jak	moż na	gorą co	pożą dać	kobie ty	i	nie	próbować	jej	dotykać?	Na
to	pyta nie	również	nie	znał	na	ra zie	odpowie dzi.
Poluzował	kra wat.	Za uwa żył,	 że	Victoria,	widząc	 to,	 nie co	 się	 odprę żyła.	Ta kie

zgra nie	dwóch	osób	na	odle głość	i	wza jemne	re agowa nie	na	najmniejszy	drobiazg
było	dla	nie go	ab solutną	nowością.
Podszedł	bliżej.
‒	Odwróć	się	–	wyszeptał.
Wie lokrotnie	wyobra żał	sobie,	jak	roz pina	jej	sukienkę.	Chciał	te raz	wprowa dzić

swoje	fanta zje	w	życie.
Odwróciła	się	posłusz nie.	Poca łował	ją	w	ra mię,	poczuł	jej	na tychmia stową	re ak-

cję,	pochylił	się	do	dalszych	poca łunków,	w	końcu	roz piął	suwak,	aż	uka za ła	mu	się



jej	ele gancka	czer wona	bie lizna	i	ide alnie	za okrą glone	pośladki.
‒	Domyślam	 się,	 że	 za łożyłaś	 bie liznę	w	 tym	kolorze	 z	 przyczyn	praktycz nych,

żeby	pa sowa ła	do	 sukienki	 –	wyszeptał.	 –	Wola ła bym	 jednak	myśleć,	 że	nosisz	 ją
spe cjalnie	dla	mnie.	Dobrze,	że	nie	wie dzia łem	o	niej	tam	na	dole,	w	sali	ba lowej.
Przysię gam,	że	nie	prze trwałbym	tej	ostatniej	dodatkowej	godziny.
Victoria	milcza ła,	lecz	nie	potrze bował	słów.	Wystar czyło,	że	widział	re akcję	jej

cia ła.	Bez	na mysłu	ścią gnął	suknię	na	podłogę.	Nie	mia ła	na	sobie	sta nika,	nie	po-
zwa lał	 na	 to	 krój	 kre acji.	 Sta ła	 więc	 przed	 nim	 w	 czer wonych	 ską pych	 figach
i	w	czar nych	wysokich	szpilkach.	Dzia ła ła	na	nie go	jak	najmocniejsza	adre na lina.
Ukląkł	i	ob rócił	ją	do	sie bie.	Na	wysokości	oczu	miał	te raz	koronkową	bie liznę	le -

dwo	za krywa ją cą	najintymniejsze	par tie	cia ła	Victorii.
‒	I	jesz cze	szpilki.	Powiedz,	że	też	je	dla	mnie	za łożyłaś.
Za śmia ła	się	ner wowo.
‒	Nie	wszystko	za wsze	się	krę ci	wokół	cie bie.
‒	Oczywiście,	że	nie.	–	Ca łował	de likatnie	jej	brzuch.	–	A	te raz	to	ty	je steś	w	cen-

trum	uwa gi.	Chyba	na wet	za wrócę	na	chwilkę	i	poca łuję	cię	w	usta.
W	końcu	jednak	pozostał	przed	nią	na	kola nach.	Jako	wyraz	sza cunku	dla	piękna?

Jako	pozory	sza cunku,	za nim	weź mie	to,	cze go	chce?	Za nim…
Jego	opa lone,	pokryte	ta tuaża mi	ra miona	błą dziły	le niwie	po	jej	aksa mitnym,	bia -

łym,	nie winnym	cie le.	Nie	je stem	tego	wart	–	koła ta ło	mu	się	po	zmę czonym	umyśle.
Nie	na le żał	mu	się	taki	pre zent.	Ale	go	weź mie,	nie	powstrzyma	się.
Wstał	 na gle	 i	 za czął	 ją	 ca łować.	Ob ję ła	 go	mocno	 za	 szyję,	 chętnie	 otwie ra jąc

usta.	Przywarł	do	niej	z	ca łej	siły.	Oczywiście	nie	czuł	się	usa tysfakcjonowa ny,	bo
na dal	dzie liły	ich	war stwy	jego	ubra nia.	Za czął	się	roz pacz liwie	spie szyć,	jakby	to-
nął,	a	ona	była	tle nem.	Nie	za uwa żył	na wet,	że	prze miesz cza li	się	po	pokoju.	Raz
tylko	wystra szyli	się,	bo	chcie li	się	oprzeć	o	ścia nę,	której	za	nimi	nie	było.
Świat	Victorii	i	Dymitrie go	wirował	jak	osza la ły.	Usta mi	pozna wa li	na wza jem	swe

roz ognione	cia ła.	W	końcu	wziął	ją	na	ręce	i	posa dził	na	sa mym	środku	sze rokie go
łoża.	Cofnął	się	i	popa trzył	jak	ar tysta	ma lują cy	ob raz.	Pra wie	bia łe,	pla tynowe	wło-
sy,	bla de	cia ło	na	je dwab nym,	kre mowym	posła niu…	Je dynym	kontra stem	były	czer -
wone	figi.
Zrzucił	z	sie bie	ubra nie,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	Victorii,	która	zresz tą	nie	po-

zosta wa ła	mu	dłuż na	i	śle dziła	każ dy	jego	ruch,	a	także	to,	co	uka za ło	się	jej	oczom,
gdy	się	roze brał.	W	jej	spojrze niu	widział	prze dziwną	mie szankę	nie winności,	zdu-
mie nia	i	pożą da nia.
‒	Twoja	kolej	–	rzucił	cicho.
Posłusz nie	zsunę ła	z	sie bie	bie liznę,	po	czym	położyła	się	na	łóż ku.	Jakby	cze ka ła,

że	za	chwilę	zosta nie	skonsumowa na.
Wie dział,	że	nie	powinien	jej	tknąć.	Nie	za służył	na	to.	Ale	w	życiu	zrobił	już	tyle

rze czy,	których	nie	powinien	był	robić.
Uklęknął	przed	łóż kiem	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Pa trzyli	sobie	w	oczy,	wie dział,

że	jest	gotowa	na	każ de	nowe	dozna nie.	Pra gnął	poznać	jej	smak	i	szyb ko	prze ko-
nał	się,	że	jest	de likatnie	słodka,	jak	się	spodzie wał.	Potem	wrócił	do	piesz czot,	któ-
rymi	cie szyli	się	na	balkonie.
Po	ja kimś	cza sie	zmówił	krótką	modlitwę	za	przytomność	ob sługi	hote lowej	i	ufnie



się gnął	do	szufla dy	szafki	nocnej.	Tak	jak	się	spodzie wał,	zna lazł	tam	pudełko	z	pre -
zer wa tywa mi.
Te raz	pozosta ło	już	im	na prawdę	tylko	jedno.
Gdy	wszedł	w	nią,	westchnę ła	głośno.	Wte dy	poczuł,	że	ma	o	wie le	mniej	miejsca,

niż	się	spodzie wał.	Coś	dzia ło	się	zupełnie	ina czej	niż	w	przypadku	wszystkich	jego
poprzednich	kocha nek.	Zwolnił	i	na prę żył	się,	a	ona	wbiła	mu	pa znokcie	w	ra miona.
‒	Victorio?
Mia ła	za mknię te	oczy,	za ciśnię te	usta,	 twarz	odwróciła	w	bok.	Kie dy	powtórzył

jej	 imię,	pokrę ciła	 tylko	głową,	 jakby	na	znak,	 że	słyszy,	ale	nie	za mie rza	 roz ma -
wiać.
Przez	chwilę	 tkwił	w	niej	nie ruchomo,	aż	na gle	nie	wytrzymał	 i	wrócił	do	prze -

rwa nych	piesz czot.	Sta rał	się	poruszać	nie zwykle	de likatnie,	chciał	ponownie	zoba -
czyć	jej	ra dość	i	odprę że nie.
Skąd	miał	wie dzieć,	że	w	tym	wie ku	była	jesz cze	dzie wicą?
Był	prze ra żony,	ale	z	drugiej	strony	miał	ogromną	sa tysfakcję,	triumfował.	Nie na -

widził	sie bie	za	to,	lecz	cie szyło	go	ta kie	doświadcze nie,	bo	nigdy	nie	przyda rzyło
mu	się	nic	podob ne go.
Po	chwili	Victoria	roz luź niła	się	 i	powrócili	do	miłosnej	gry.	Nic	 już	nie	sta ło	na

drodze	do	pełne go	za spokoje nia.
Kie dy	skończyli,	oboje	powoli	i	z	trudem	powrócili	do	rze czywistości.
Wte dy	umysł	Dymitrie go	za czął	nie udolnie	skła dać	ele menty	nie ocze kiwa nej	ukła -

danki,	na	nowo	ana lizować	wyda rze nia	sprzed	paru	chwil	 i	 ich	zna cze nie	dla	nich
obojga.
Nie	mogąc	sobie	zna leźć	miejsca,	wstał	i	z	góry	spojrzał	na	le żą cą	kobie tę,	sta ra -

jąc	się	odgadnąć	jej	myśli.	Ona	zaś	prze sunę ła	się	odrobinę,	nie chcą cy	odsła nia jąc
ciemną	pla mę	na	nie ska zitelnym	dotychczas	prze ście ra dle.	Widok	mówił	sam	za	sie -
bie.
‒	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?	–	za pytał	cicho.
Krę ciło	mu	się	w	głowie.	Źle	się	czuł,	bo	nie	umiał	ukryć	sam	przed	sobą,	że	do-

myślał	się	od	początku	wła śnie	ta kie go	sta nu	rze czy.	A	to	jesz cze	bar dziej	przycią -
ga ło	go	do	Victorii.	Chciał	wykorzystać	 jej	 nie winność,	 by	oczyścić	 się	 ze	 swoich
grze chów.	Wyma zać	brudną	prze szłość.
Ofia ra	z	nie winiątka	i	krwi…
Jakby	cokolwiek	mogło	wyma zać	jego	prze szłość…	Jakby	moż na	było	prze handlo-

wać	nie winną	krew	za	krew,	którą	prze lał	wie le	lat	temu.	Jakby	jej	obecność	i	nie -
winność	mogły	wrócić	mu	to,	co	stra cił	za	młodu.
Za miast	tego	wszystkie go	zoba czył	ja skra wo	sam	sie bie	i	to,	kim	był.
Victoria	dokona ła	 sa modzielne go	wyboru,	 lecz	nie	 zna ła	 ca łej	prawdy.	Nie	wie -

dzia ła,	że	nie	mogą	zostać	ra zem,	że	on	 i	 tak	wkrótce	 ją	odpra wi,	wykorzystując
wszystko,	co	mu	dała,	nie	da jąc	nic	w	za mian.
Było	mu	coraz	bar dziej	nie dobrze.	Musiał	wyjść	na	powie trze.
Bez	słowa	wyszedł	z	pokoju,	wprost	do	sa lonu,	i	otworzył	na	oścież	drzwi	balko-

nowe,	po	czym	sta nął	na	balkonie	zupełnie	nagi.	Za czął	głę boko	oddychać.
Za pra gnął	wykorzystać	 tę	kobie tę	 jako	oczysz cze nie	swych	grze chów,	 tym	bar -

dziej	że	miał	na	to	jej	zgodę.	Bo	dokona ła	prze cież	sa modzielne go	wyboru.



Ale	w	rze czywistości	prze lał	tylko	jesz cze	wię cej	krwi,	której	prawdopodob nie	ni-
gdy	nie	zmyje.	Nie waż ne,	jak	bar dzo	bę dzie	się	sta rał.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Victoria	nie	była	do	końca	pewna,	czy	to	jawa,	czy	sen.	Czy	żyje,	czy	może	prze -
sta ła	już	oddychać?	Wie dzia ła	tylko,	że	nie	ma	odwa gi	się	poruszyć,	woli	le żeć	na dal
na	ple cach,	naga,	spocona,	prze siąknię ta	tym,	co	się	zda rzyło,	wstrzą śnię ta	intym-
nością	doznań,	ja kiej	nigdy	przedtem	z	nikim	nie	za zna ła.	Po	raz	pierwszy	w	życiu
czuła,	że	prze żyła	coś	dla	sie bie,	nie	dla	innych,	nie	żeby	uda wać	czy	udowadniać.
Byli	z	Dymitrim	na	tyle	blisko,	że	nie	star czyło	miejsca	ani	sił	na	pozory	czy	grę.

Widzie li	 swe	wza jemne	 re akcje,	 nie	 kontrolowa li	 się.	W	 tego	 typu	 re la cji	 trudno
o	wyra chowa nie,	nie szcze rość	czy	brak	emocji.	Coś	musi	być	prawdziwe.	Chcąc	nie
chcąc,	jest	się	uczciwym.
Szkoda,	 że	 Dymitri	 aż	 tak	 spa nikował	 na	 widok	 pla my	 krwi	 na	 prze ście ra dle.

Może	rze czywiście	powinna	mu	była	powie dzieć	otwar cie.	Ale	nie	widzia ła	powodu.
W	końcu	nie	żyją	w	śre dniowie czu.
Z	ocią ga niem	wsta ła	z	łóż ka.	Czuła	się	kompletnie	zdez orientowa na.	Stojąc	nie -

pewnie	na	trzę są cych	się	nogach,	posta nowiła	poszukać	Mar kina.	Swoje go	kochan-
ka.	Ja kie	wspa nia łe	i	za ra zem	prze ra ża ją ce	okre śle nie.	Tak	samo	jak	jej	pierwsza
w	życiu	prawdziwie	dorosła	noc.
Gdy	wyszła	z	sypialni,	za uwa żyła	otwar ty	na	całą	sze rokość	balkon.	Nie	zwa ża jąc

na	swą	na gość,	ruszyła	w	je dynym	logicz nym	kie runku,	gdzie	na	najdalszym	krańcu,
w	całkowitych	ciemnościach	stał	Dymitri.	Jakby	usiłował	uda wać,	że	nie	istnie je.
‒	Musisz	mi	wyba czyć,	je stem	nowa	w	tym	te ma cie…	Czy	za wsze	po	stosunku	lu-

dzie	ba wią	się	w	chowa ne go?
‒	Mogłaś	mi	powie dzieć…
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Prze cież	mówiłam,	że	nie	je stem	zbyt	doświadczona.
‒	„Nie zbyt	doświadczona”	nie	ozna cza	ab solutne go	bra ku	doświadcze nia.
‒	No	nie.	Ale	 za łożyłam,	 że	 rozumiesz,	 co	mówię	na	 te mat	Na tha na.	Poza	 tym

przyznasz,	że	to	wszystko	może	być	dla	mnie	dosyć	kłopotliwe.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	on	się	z	tobą	nie	prze spał?
‒	Wca le	mu	nie	broniłam.	Wprost	prze ciwnie.	Przyjmowa łam	go	nago	w	swoim

pokoju.	Nie	mógł	na	mnie	pa trzeć.	Okrywał	kocem,	wyga dywał	głupoty,	jakbym	mia -
ła	de pre sję	czy	uroje nia.	Czułam	się	jak	zupełna	idiotka.	Odrzucona.	A	kie dy	odkry-
łam	smutną	prawdę,	że	pra gnął	 tylko	dotrzeć	do	 infor ma cji	o	 fir mie	ojca,	było	mi
jesz cze	gorzej.	Zma nipulował	mnie	kompletnie.	Roz kochał	w	sobie	na stolatkę,	któ-
ra	była	mu	obojętna	poza	je dynym	ce lem	jego	dzia łań.	Nie	chciał	na wet	skorzystać
z	nada rza ją cej	się	oka zji.	Na	sam	koniec	dowie dzia łam	się,	że	przez	cały	ten	czas
był	szczę śliwie	żona ty.
‒	Victorio,	powta rzam	ci,	je steś	najnor malniejszą	w	świe cie	kobie tą.
‒	Tak,	ale	przejścia	z	Na tha nem	spowodowa ły,	 że	zwątpiłam	w	sie bie,	w	swoje

cia ło,	 ser ce,	 umysł…	 we	 wszystko.	 Kosz towa ły	 mnie	 też	 utra tę	 dobrych	 re la cji



z	tatą.	Od	lat	robię	wszystko,	by	odzyskać	jego	wzglę dy,	lecz	ostatnio	zrozumia łam
chyba,	że	nie	mam	na	co	liczyć.	Na wet	je śli	London	Diva	wróci	do	rodziny.	On	nie
spojrzy	 na	 mnie	 już	 nigdy	 świe żym	 okiem!	 Posta nowiłam	 więc	 raz	 za ryzykować
i	zrobić	coś,	na	co	sama	mam	ochotę.	Dla	sie bie.	Dla te go	nie	chcia łam	ci	się	zwie -
rzać,	bo	ba łam	się,	że	uciekniesz…	ode pchniesz	mnie.	Ale	i	tak	znów	coś	źle	zrobi-
łam.
Aby	nie	czuć	się	odrzuca ną,	przez	lata	unika ła	ja kichkolwiek	związ ków	z	męż czy-

zna mi.	Ota cza ła	się	konse kwentnie	coraz	grub szym	murem.
Wczoraj	zrobiła	wyją tek.	Dla	nie go.
I	od	razu	nie szczę ście.
Za śmiał	się	złowiesz czo.
‒	Myślisz,	że	nie	było	mi	dobrze?	–	powie dział,	wychodząc	z	cie nia	i	zbliża jąc	się

do	niej	powoli.	–	Nic	nie	rozumiesz,	na prawdę	nic.	Problem	w	tym,	że	było	mi	za	do-
brze.	Nigdy	nie	byłem	niczyim	pierwszym	męż czyzną,	nikogo	przedtem	nie	pozba -
wiłem	dzie wictwa.	Wiesz,	co	to	dla	mnie	zna czy?	Wiesz,	że	to	wywra ca	do	góry	no-
ga mi	mój	świat?
‒	Nie…	nie	wiem…
‒	Za tem	mówię	ci.	Bo	bar dzo	chcia łem	tego,	co	się	sta ło.	Zda jesz	sobie	spra wę,

że	to	chore?	Rozumiesz,	że	nie	mam	pra wa?	Je stem	ostatnią	osobą	na	tej	pla ne cie,
która	powinna	się	do	cie bie	zbliżać.	Wykorzysta łem	cię!	Bo	grzesz nicy	tacy	jak	ja
najbar dziej	w	życiu	pra gną	zbliżyć	się	do	ide ału,	do	nie winności.	I	je śli	się	im	tra fi,
nie	za trzyma ją	się,	będą	czer pać,	ile	się	da,	pełnymi	gar ścia mi.	Je stem	zde mora lizo-
wa ny	i	nie re for mowalny,	ze psuty	do	cna.	Chcia łem	się	tobą	wyle czyć.	Wykorzysta -
łem	cię!	Tymcza sem	nie których	ran	się	nie	le czy.	Są	nie ule czalne.
Słucha ła	go	uważ nie,	bar dzo	poruszona,	jednak	nie	rozumia ła	zupełnie,	o	co	cho-

dzi.
‒	Dymitri…	nic	nie	rozumiem	–	przyzna ła.	–	Je śli	uwa żasz,	że	z	ja kichś	przyczyn

nie	za sługujesz	na	mnie,	to	na prawdę	je steś	w	błę dzie.	Istotnie,	je ste śmy	róż ni,	ale
ja	też	za zna łam	w	życiu	trochę	goryczy.
‒	Och,	Victorio…	Victorio…	Nie	za mie rzam	umniejszać	twoich	prze żyć,	ale	w	po-

równa niu	ze	mną	na prawdę	je steś	nie winnym	aniołem.	Nie	znasz	zła.	Nie	chciałbym
być	twoim	na uczycie lem	w	tej	dzie dzinie.
‒	Czyli	ma	mi	wystar czyć	ar gument,	że	mnie	wykorzysta łeś	i	nie	chcesz	tego	da -

lej	robić?	Ale	mnie	to	nie	wystar czy.
‒	Nie	chcę	pomna żać	swoich	grze chów.
‒	A	ja	nie	chcę	być	twoją	pie przoną	we stalką!	Prze stań	przypisywać	mi	ja kieś	bo-

skie	 ce chy!	Nie	 unoszę	 się	 od	 dwudzie stu	 ośmiu	 lat	 nad	 zie mią	w	 aure oli!	 Żyję.
Dzia łam	w	funda cjach,	widzę	na	okrą gło	ludz ką	bie dę	i	tra ge die,	wykorzystywa ne
dzie ci.	Mam	mózg,	uwierz	mi.	Da łeś	mi	wybór.	Wybra łam	świa domie.	Nie	ża łuję	i	ty
też	nie	masz	cze go	ża łować.
‒	Chcesz	wie dzieć,	dla cze go	je stem	taki	wście kły?
‒	Oświeć	mnie,	Dymitri,	bo	jak	za cznę	sama	zga dywać,	też	się	tylko	roz złosz czę!
‒	Wiem,	jak	to	jest,	jak	za biorą	człowie kowi	nie winność.
‒	Znów	nie	rozumiem…
‒	Nie	mówię	o	seksie.



‒	Mów	ja śniej.	Stoję	tu	nago,	wła śnie	stra ciłam	z	tobą	dzie wictwo,	bar dzo	póź -
no…	więc	są	to	chyba	okolicz ności,	w	których	za sługuję	na	odrobinę	szcze rości.
‒	Ale…	wola ła byś	tego	nie	wie dzieć.
‒	Dymitri,	proszę.	Nie	de cyduj	za	mnie.
‒	Wiesz,	że	walczyłem…	A	co,	je śli	również…	za bija łem?
Zrobiło	jej	się	gorą co,	a	potem	zimno.
‒	Wciąż	nie	rozumiem.
‒	No	pewnie.	Bo	za miast	rozumieć	i	przyjmować	do	wia domości,	ty	próbujesz	lu-

dzi	uspra wie dliwiać.	Te raz	też	szukasz	już	ja kie goś	wyja śnie nia.
‒	Może	opowiedz	mi	po	prostu,	co	się	sta ło.
‒	Nie	urodziłem	się	wca le	w	biednej	rosyjskiej	rodzinie,	wprost	prze ciwnie,	mój

ojciec	był	w	sa mej	wier chusz ce	ar mii	ra dzieckiej.	Pa mię tam	jak	przez	mgłę,	że	kie -
dyś	musiał	być	nor malnym,	porządnym	człowie kiem.	Potem	wszedł	w	ja kieś	struktu-
ry.	Wokół	ginę li	ludzie,	też	jego	zna jomi.	Wiem,	że	czuł	się	winny.	Bar dzo	się	zmie -
nił,	prze chodził	de pre sję,	za czął	pić.	Póź niej	prze rodziło	się	to	w	prze moc	domową.
Wyżywał	się	na	matce,	znę cał	się	nad	nią.	Żyłem	w	rosną cym	stra chu.	Gdy	pewne go
dnia	wróciłem	do	domu,	za sta łem	go	na	środku	sa lonu	z	dwoma	pistole ta mi	w	ręce.
W	rogu	pokoju	sie dzia ła	matka.	Za pytał,	czy	z	nim	za gram.	Zoba czymy,	kto	pierw-
szy	stra ci	kontrolę.	Je den	z	pistole tów	wyce lował	w	matkę,	drugi	rzucił	mnie.	Posta -
nowiłem	wykorzystać	sytuację	i	poka zać	mu,	że	są	pewne	nie prze kra czalne	gra ni-
ce.	Nie ste ty,	nie	zdą żył	się	chyba	zorientować…	Tak	szyb ko	pocią gną łem	za	spust!
‒	Za służył	sobie	–	wyszepta ła	bez	na mysłu.	–	Chyba	nie	czujesz	się	winny.
‒	Nie…	ale	fakt	pozosta je	faktem:	jak	odbie rzesz	komuś	życie,	nic	już	potem	nie

jest	ta kie	samo.	Widzisz,	jak	ktoś	się	wykrwa wia,	i	wiesz,	że	ka wa łek	cie bie	odszedł
z	tą	osobą.
‒	Co…	co	się	sta ło	da lej?
‒	Wkroczyły	służ by,	prze prowa dzili	śledz two,	skla syfikowa li	czyn	jako	„w	obronie

wła snej”,	nicze go	nie	opublikowa li,	za mie tli	wszystko	pod	dywan.	Za	wszelką	cenę
nie	chcie li	 rzucać	złe go	świa tła	na	rząd	ani	żadnych	prze cie ków	o	misji,	w	której
uczestniczył	ojciec.	Matka	wyrzuciła	mnie	z	domu.	Powie dzia ła,	że	po	tym,	co	zrobi-
łem,	 nie	 bę dzie	 ze	mną	miesz kać	 pod	 jednym	 da chem.	Na zwa ła	mnie	mor der cą.
Chociaż	dobrze	wie dzia ła,	że	nie	mia łem	wyboru.	I	tak	stra ciłem	kolejny	ka wa łek
sie bie.	Ten,	który	odszedł	wraz	z	nią.	Znów	nie	mia łem	wyboru	ani	wpływu…
Na gle	Victoria	zrozumia ła	historię	ze	skórza ną	opa ską	i	wagę,	jaką	mia ło	dla	nie -

go	da nie	jej	wyboru.	I	prze ra że nie,	że	za brał	jej	coś	cenne go,	cze go	nigdy	nie	odda.
‒	Dymitri,	nicze go	mi	nie	za bra łeś.	Poza	tym	da łeś	mi	wie le	w	za mian.
Na	ulicy	za czę li	głośno	ha ła sować	pija ni	bie siadnicy	wra ca ją cy	z	impre zy.
‒	Victorio…	nie	mogę…	nie	potra fię…
Pode szła	do	nie go	i	przytuliła	się.
‒	Mam	to	wszystko	gdzieś!	Nie	ob chodzi	mnie,	co	się	dzia ło	w	Rosji!	Waż ne,	co

zrobiłeś	 dla	mnie.	 –	Może	 słowa	były	 nie zgrab ne,	 ale	 liczyła	 się	 treść.	W	głowie
mia ła	 taki	mę tlik,	 że	 nie	 stać	 jej	 było	 na	 kwie ciste	 prze mówie nia.	 –	Wejdź my	do
środka,	korzystajmy,	pokochajmy	się	jesz cze	raz!
‒	Ale	nie	mogę	cię	tak	od	razu	dotykać…	po	tym,	co	powie dzia łem…
Pocią gnę ła	go	za	rękę	i	siłą	położyła	sobie	jego	dłoń	na	pier si.



‒	A	ja	chcę,	że byś	mnie	dotykał!	I	że byś	się	ze	mną	kochał.	Je śli	się	boisz,	że	za -
bra łeś	mi	cnotę,	za bierz	mi	te raz	całą	resz tę.	Co	tylko	chcesz.	Odmień	mnie.	Ubez -
wła snowolnij.
‒	Nie	mogę	całe	życie	brać,	nie	da jąc	nicze go	w	za mian.
‒	I	tu	się	mylisz,	bo	da łeś	mi	już	bar dzo	wie le.
‒	Co?	Ra czej	za bra łem…
‒	Nie.	Da łeś	mi	na miętność.
Pa trzył	na	nią	pociemnia łym	wzrokiem.
‒	Powinie nem	przed	tobą	ucie kać!	Ale	też	nie	potra fię.	Nie	mam	duszy.
‒	Je śli	możesz	być	ze	mną	bez	duszy,	nie	szukaj	jej	wca le…
‒	Moja	dusza	pewnie	sma ży	się	 już	w	pie kle!	Powinie nem	te raz	za kle pać	sobie

miejsce	na	resz tę…
‒	A	może	nie	zajmowa libyśmy	się	dziś	w	nocy	pie kłem?	Bo	mam	wra że nie,	że	nie -

dawno	wzią łeś	mnie	do	nie ba.
‒	To	jest	chyba	je dyne,	co	potra fię.	Bę dzie my	kochanka mi,	dopóki	układ	trwa,	te -

raz,	w	Nowym	Jor ku,	w	Londynie…	Gdy	twój	ojciec	odzyska	London	Diva,	wszystko
się	skończy.
‒	Nie	wiem,	pewnie	tak	–	przytaknę ła	nie obecnym	głosem.
Wola ła	nie	myśleć,	co	bę dzie	potem.	Nie	chcia ła	się	z	nim	roz sta wać,	 lecz	oba -

wia ła	 się,	 że	 nie	 znajdzie	 w	 swoim	 nor malnym	 życiu	 miejsca	 dla	 byłe go	mistrza
sztuk	walki,	wojownika	zbruka ne go	krwią,	z	nie istnie ją cym	sumie niem.	Ktoś	taki	po
prostu	nie	bę dzie	pa sował.	Z	drugiej	strony	głę boko	w	ser cu	prze czuwa ła,	że	dla
niej	sa mej	nie	bę dzie	już	też	powrotu	do	dawne go	życia.
‒	Ale	do	 tego	cza su	będę	cię	miał,	kie dy	 i	gdzie	ze chcę,	 i	 jak	czę sto	za pra gnę,

i	w	każ dy	moż liwy	sposób.	Będę	cię	miał	całą…
Znów	powoli	ogar nia ło	ich	głę bokie,	mrocz ne	pożą da nie.
‒	Je stem	cała	twoja…	‒	szepta ła.
I	na prawdę	tak	myśla ła.
Co	wię cej,	chwila mi	czuła,	że	powinna	mu	powie dzieć	„na	za wsze”.	Bo	nie waż ne

jak,	ale	końcem	ich	prywatnej	historii	nie	bę dzie	ani	Nowy	Jork,	ani	Londyn,	ani	po-
wrót	London	Diva	do	rodziny	Calde rów.	Ja kiś	sens	tej	historii	pozosta nie	z	nimi	na
za wsze.	Victoria	Calder	na	za wsze	pozosta nie	prawdziwą	kobie tą	Dymitrie go	Mar -
kina.	Nie waż ne	jak.
Na wet	je śli	Dymitri	nigdy	nie	bę dzie	męż czyzną	Victorii.
I	choć	powinno	ją	to	znie chę cać,	na krę ca ło	jesz cze	bar dziej.
Za czę li	się	ca łować.	Jak	sza leńcy…	de spe ra ci…	Wie dząc	doskona le,	że	wszystko

skończy	się	zła ma nym	ser cem.	Ale	nie	potra fili	sobie	odmówić.	Czuli,	że	war to	na -
ra zić	się	na	cier pie nie.
Victoria	po	raz	pierwszy	od	szesna ste go	roku	życia	była	znów	nor malną,	żywą	ko-

bie tą.	 I	 chociaż	 orientowa ła	 się,	 co	 ryzykuje,	 nie	 za mie rza ła	 sobie	 odma wiać	 ani
jednej	chwili	z	Dymitrim.	Skoro	ra czej	nie	spę dzą	ze	sobą	resz ty	życia,	trze ba	wy-
korzystać	każ dą	pozosta łą	im	wspólną	chwilę.	Jak	najle piej.
Aż	do	sa me go	gorz kie go	końca.
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‒	No	i	jak,	pa nie	dyrektorze	finansowy,	wszystko	idzie	całkiem	nie źle?	–	stwier -
dziła	Victoria	do	Dymitrie go,	który	stał	po	drugiej	stronie	pokoju	hote lowe go,	na dal
ma jąc	na	 sobie	gar nitur	 z	wczorajszej	 gali.	 Ja kiś	 tydzień	wcze śniej	 prze nie śli	 się
z	Nowe go	Or le anu	do	Nowe go	Jor ku,	aby	powtórzyć	swój	pierwszy	sukces.	Jak	się
oka za ło,	poszło	im	na wet	jesz cze	le piej.
Me dia	 nie	 szczę dziły	 za chwytów	nad	 pomysłem	byłe go	 spor towca,	 a	 sponsorzy

nie	szczę dzili	prze le wów.
‒	Mnie	jest	trudno	oce nić.	Wiem	tylko,	że	znów	musia łem	nosić	strój	ga lowy	i	wy-

gła szać	prze mówie nia.	A	jak	wiesz,	to	zupełnie	nie	moja	bajka.	Więc	le piej	oce nisz
sytuację	sama.
‒	Ta kie	są	wady	życia	na	świecz niku,	Dymitri.
Victoria	 zer knę ła	 ukradkiem	 na	 swe go	 nie bywa le	 przystojne go	 partne ra	 i	 jak

zwykle	jej	ser ce	za biło	dużo	szyb ciej.	Pomimo	usta lonych	za sad	emocje	pogłę bia ły
się,	zwłasz cza	odkąd	zosta li	kochanka mi.	Za tem	im	mniej	zosta wa ło	cza su,	tym	bar -
dziej	na sila ły	się	ich	re la cje.
‒	Wszystko	idzie	dobrze	–	wróciła	szyb ko	do	konkre tów.	–	Me dia	przypisują	nam

nie bywa ły	 sukces.	Nowy	Or le an	wypadł	 re we la cyjnie.	Dzisiaj	 spodzie wam	się	po-
dob nych	re cenzji	tutaj,	w	Nowym	Jor ku.
‒	Zda ję	się	na	cie bie.
‒	Niech	ci	bę dzie,	chociaż	do	końca	w	to	nie	wie rzę.
‒	Ufam	ci.	Jak	wszystkim.
‒	Na prawdę?
‒	Wiesz	dobrze,	że	nie	ufam	nikomu…
‒	Czyli	to	nie	był	wca le	komple ment.
Dymitri	roz luź nił	kra wat.	Stał	 i	pa trzył	nie ruchomo	przed	sie bie.	Jakby	nie	wie -

dział,	co	ze	sobą	zrobić.	Nie	za chowywał	się	typowo.	Zwykle	odruchowo	przyjmo-
wał	 posta wę	wojownika,	w	 każ dej	 chwili	 gotowe go	 do	walki.	 Te raz	wyglą dał,	 że
zbie ra	się	do	uciecz ki.
‒	Dla cze go?	Przede	wszystkim	powinnaś	była	za uwa żyć,	że	do	nikogo	inne go	na

pewno	w	ogóle	bym	tak	nie	powie dział.	Na sza	re la cja	jest	dla	mnie	bar dzo	wyjątko-
wa.
‒	Re la cja	w	łóż ku?
‒	Bliskość.	Je ste śmy	ra zem,	sypia my	ra zem,	to	wyraz	za ufa nia.	Teore tycz nie	mo-

gła byś	mi	prze cież	pode rżnąć	gar dło,	kie dy	śpię.
‒	Ja?
‒	Wiem,	że	nie.	Ale	jak	się	żyje	tak	jak	ja,	to	nie	moż na	tra cić	kontroli,	bo	za raz

ktoś	to	wykorzysta.	Zosta nie	się	bez	pie nię dzy	i	da chu	nad	głową.	A	ty,	kocha nie,
wysta wiłaś	mnie	na	próbę.	To	zna czy,	stra ciłem	przy	tobie	kontrolę,	koncentra cję.
Tak	szcze re	wyzna nie	musia ło	go	sporo	kosz tować.	Od	razu	poczuła	fale	gorą ca



prze pływa ją ce	przez	cia ło.
‒	Czy	je śli	zdejmę	sukienkę,	odzyskam	odrobinę	twojej	koncentra cji?	To	zna czy…

skoncentrujesz	się	wte dy	trochę	na	mnie?
‒	Nie	boli…	może my	spróbować.
Pa trząc	mu	głę boko	w	oczy,	za czę ła	powoli	zsuwać	ra miącz ka.
‒	I	jak	tam,	je steś	w	na stroju	do	ga da nia?	–	za pyta ła.
Roz pinał	spokojnie	koszulę.
‒	Cze mu	miałbym	mieć	ochotę	na	poga wędki,	je że li	za	chwilę	będę	mógł	się	za nu-

rzyć	w	twoim	pięknym	cie le?
Prze szedł	 ją	 dreszcz.	 Jesz cze	 tydzień	 temu	 oburza ła by	 się,	 za wstydziła.	 Te raz

jego	 słowa	 najczę ściej	 po	 prostu	 ją	 podnie ca ły.	 Chcia ła	 być	 blisko,	mieć	 nad	 nim
wła dzę,	podob nie	jak	on	nad	nią.
‒	Wła śnie…	po	co	ga dać,	je śli	za	chwilę	możesz	już	być	we	mnie?
Wie dzia ła,	 że	 coraz	 bar dziej	 się	 ośmie la.	 Sama	 sie bie	 szokowa ła	 nie którymi

stwier dze nia mi.	Pozytywnie.	Za wsze	była	bowiem	pewna	sie bie,	ale	 tylko	w	kwe -
stiach	za wodowych.	W	sfe rze	emocjonalnej	najczę ściej	czuła	potrze bę	uciecz ki,	wy-
cofa nia,	 całkowite go	 stłamsze nia	 i	 za głusze nia	 ewentualnych	 ir ra cjonalnych	 po-
trzeb.	Wyda wa ło	jej	się,	że	z	powodu	popełnione go	błę du	nie	ma	do	nich	pra wa.	Bo
jest	jedną	wielką	pomyłką.
Bała	się	też	oka zywa nia	sła bości,	zdra dza nia	komukolwiek	swych	sła bych	punk-

tów.	Ba,	na wet	cza sa mi	przed	samą	sobą.
Powie dze nie	męż czyź nie,	że	pra gnie	się	go	poczuć	w	sobie,	było	nie	lada	wyczy-

nem.	Było	otwar tym	przyzna niem	się	do	sła bości	na	jego	punkcie.
Jednak	ona	się	 tym	 już	nie	przejmowa ła,	nie	czuła	się	sła ba,	wręcz	prze ciwnie:

na resz cie	czuła	się	komfor towo	ze	sobą	i	we	wła snym	cie le.	Dawne	złe	wspomnie -
nia	 i	 poczucie	 odrzuce nia	 zniknę ły	 dzię ki	 pożą da niu,	 które	 nie ustannie	 widzia ła
w	oczach	Dymitrie go.	Na miętność	sta ła	się	dla	niej	nowym	życiowym	wyzwa niem.
Nie	mia ła	też	najmniejszych	wątpliwości,	że	uczucie	jest	wza jemne.
Te raz	uważ nie	ce le browa ła	powolne	zsuwa nie	sukienki.	Pod	spodem	znów	mia ła

czer woną	bie liznę,	bo	za uwa żyła,	że	najbar dziej	 ją	 lubił.	Uwielbia ła	roz bie rać	się
i	widzieć	w	jego	oczach	rosną ce	pożą da nie.
Ja kie	to	dziwne.	Jesz cze	dwa	tygodnie	temu	nie	odwa żyła by	się	sta nąć	przed	męż -

czyzną	 i	w	 jego	obecności	roze brać.	Uzna ła by	to	za	ża łosny	ob jaw	nie pa nowa nia
nad	sobą.	Była by	zgor szona.	Ale	Dymitri	prze konał	ją	do	wspólne go	roz bie ra nia	się,
wyle czył	z	uprze dzeń.
Póki	byli	ra zem,	czuła	się	silna,	nie	potrze bowa ła	wca le	wzmożonej	dwudzie stocz -

te rogodzinnej	kontroli.
Gdy	 zosta ła	 już	 tylko	w	 czer wonej	 bie liź nie,	 na pa wa ła	 się	 intensywnością	 jego

spojrze nia	 i	wsłuchiwa ła	w	coraz	szyb sze	bicie	ser ca.	Czuła	też	rosną ce	na pię cie
w	swym	cie le,	za chwyca ła	się	nim,	bo	od	nie dawna	wie dzia ła	już	doskona le,	jak	mu
za ra dzić.	Wie dzia ła	też,	że	łą czy	ich	o	wie le	wię cej	niż	tylko	seks.	Na bra ła	za ufa nia
do	Dymitrie go,	zrozumia ła,	że	jest	on	człowie kiem	honoru.	Nie wątpliwie	odda ła	mu
również	ser ce.
Po	 chwili	 na	dywa nie	 le żał	 cały	 czer wony	 strój,	 łącz nie	 z	bie lizną.	Przypominał

pla mę	krwi.	Tylko	Dymitri	Mar kin	mógł	powstrzymać	to	krwa wie nie.	Było	prze zna -



czone	wyłącz nie	dla	nie go.
Przysiadł	na	skra ju	łóż ka,	nie	odrywa jąc	od	niej	roz ognione go	wzroku.	Roz luź nił

kra wat.	Pode szła	bliżej	głośno,	ude rza jąc	czar nymi	szpilka mi	o	ja sną	posadz kę.	No-
siła	je	wyłącz nie	dla	nie go.
Sta ła	 przed	 nim	 kompletnie	 naga,	 na	 wysokich	 ob ca sach,	 nie	 czując	 żadne go

wstydu.	Ani	śla du	za kłopota nia.	Chcia ła	roz pa lić	go	do	czer woności.	Ta	nowo	zdo-
byta	pewność	sie bie	pochodziła	wyłącz nie	z	jej	wnę trza,	lecz	trze ba	było	kogoś	ta -
kie go	 jak	wojownik	Dymitri	Mar kin,	by	mogła	ujrzeć	świa tło	dzienne.	Za tem	cały
ten	show	był	wyra zem	wdzięcz ności.	Wyłącz nie	dla	nie go.
Zbliżyła	się	do	łóż ka	i	sta nę ła	pomię dzy	noga mi	Dymitrie go.	De likatnie	podniosła

jego	podbródek.
‒	Je steś	wspa nia ły	–	powie dzia ła.
Chcia ła,	żeby	wie dział.	Pra gnę ła,	by	zrozumiał,	że	może	mieć	prze ogromny,	pozy-

tywny	wpływ	na	innych.
Przysunął	 ją	 do	 sie bie	 i	 za czął	 ca łować,	 nie	 wsta jąc.	 Czuła	 wszechogar nia ją ce

dresz cze.	Gła skał	jej	uda	we wnętrz ną	stroną	dłoni.
‒	Je steś	piękna,	Victorio…	ale	wiesz	już	o	tym,	prawda?
Dotychczas	 poświę ca ła	 nie wie le	 uwa gi	 swe mu	wyglą dowi.	 Ubie ra ła	 się	modnie

i	robiła	wyraź ny	ma kijaż,	żeby	wywrzeć	jak	najlepsze	wra że nie	na	sponsorach	i	in-
te re santach.	Wyda wa ła	 się	 za dowolona	 z	 osią ga nych	 re zulta tów.	 Jednak	 Dymitri
spra wił,	że	poczuła	się	autentycz nie	atrakcyjna.	Cie szyła	się	swą	urodą,	promie nio-
wa ła	nie zwykłym	urokiem	i	ener gią,	czuła	się	szczę śliwa,	że	może	się	podobać.
Pokiwa ła	zgodnie	głową.
‒	A	co	wię cej,	wiem,	że	ci	się	podobam!
Za miast	odpowie dzi	ob sypał	ją	kolejną	por cją	na miętnych	poca łunków.	Nie	kwa pił

się	też,	aby	wstać	z	łóż ka.	Le nił	się?	Victoria	dobrze	zna ła	tę	pozycję	przycza jone -
go	dra pież nika,	który	za sta na wia	się	po	prostu,	jaką	tym	ra zem	przyjąć	taktykę	wo-
bec	swej	miłosnej	ofia ry.
‒	Czy	ja	też	ci	się	podobam,	moja	słodka?
Dymitri	coraz	chętniej	na wią zywał	w	sypialni	dia log,	otwie rał	się,	nie	stronił	od

głęb szych	roz mów.
‒	Moje	życie	upływa ło	w	luksusie,	w	otocze niu	drogich	przedmiotów,	w	prze pięk-

nych	miejscach.	Wszystko	było	pole rowa ne	na	wysoki	połysk.	Odwie dza łam	te atry,
muzea,	koncer ty…	Ty,	Dymitri,	to	co	inne go.	Uosa biasz	dzikość,	na turę.	Da le ko	ci
do	doskona łości,	a	nie których	twych	ran	i	blizn	nikt	i	nic	nie	wygła dzi.	Pozosta ną	na
za wsze	 świa dectwem	 cier pie nia,	 które go	 za zna łeś.	 –	 Pa znokciem	 prze je cha ła	 po
jednym	z	jego	agre sywniejszych	ta tuaży	na	ra mie niu.	–	Ale	tak…	mnie	się	podobasz,
dla	mnie	je steś	po	prostu	piękny.	Na uczyłeś	mnie	dostrze gać	piękno	nie	tylko	w	do-
skona łości,	nie	tylko	na	wierz chu.
To	była	całkowita	prawda.	Prze cież	dzię ki	nie mu	dostrze gła	też	wła sne,	da le kie

od	ide ału	piękno,	które go	istnie nia	nie	dopusz cza ła	do	sie bie	la ta mi.
Nie	potrze bowa ła	już	do	szczę ścia	per fekcji,	ani	wła snej,	ani	cudzej.	Żeby	kochać

i	 być	 kocha nym,	 człowiek	 nie	 potrze buje	 wca le	 obok	 sie bie	 chodzą ce go	 ide ału.
Waż ne,	żeby	czuł	to,	cze go	ocze kuje,	i	czuł	to	z	wza jemnością.
Tych	wszystkich	odkryć	i	zmian	dokona ła	tylko	i	wyłącz nie	dzię ki	pozna niu	Dymi-



trie go.	Emocjonalnie	za wdzię cza ła	mu	nowe	życie.
Te raz	 jednak	milczał	 za ję ty	 swymi	ulubionymi	piesz czota mi,	 które	 odbie ra ły	 jej

rozum	i	przypra wia ły	o	dresz cze.	Wyda wa ło	się,	jakby	unosili	się	ra zem	nad	zie mią
i	mogli	w	każ dej	chwili	spaść,	co	w	ogóle	jej	nie	prze ra ża ło.	Znów	nie	mogła	się	zo-
rientować,	gdzie	jest	sufit,	a	gdzie	podłoga…	Ba,	wca le	nie	była	prze kona na,	czy	na -
dal	znajdują	się	w	hote lu,	czy	może	szybują	na	wolnym	powie trzu.	Liczył	się	tylko
jego	dotyk	i	poca łunki.	Cała	resz ta	prze sta ła	istnieć.	Aż	do	momentu	apogeum	przy-
jemności.
Gdy	po	chwili	sła nia ła	się	jak	nie przytomna,	pa mię ta ła	już	tylko	o	jednym:	spraw-

dzić,	czy	w	szufladce	leżą	pre zer wa tywy.	Wśród	świe żo	na bytych	doświadczeń	bar -
dzo	wysoko	na	liście	prioryte tów	pla sowa ła	się	wie dza	o	antykoncepcji.
Kie dy	odzyska ła	pa nowa nie	nad	sobą	 i	upewniła	się	co	do	za war tości	szufladki,

spojrza ła	na	Dimitrie go	ostro	i	powie dzia ła:
‒	A	te raz	wsta waj!	Masz	się	roze brać!
Na	jego	ustach	za gościł	prze kor ny	uśmie szek.
‒	Dla	za spokoje nia	mojej	damy	wszystko!
‒	Może	więc	te raz	ja	przejmę	kontrolę?	–	za pyta ła	lekko	drżą cym	głosem.
‒	Nie	wiem,	ale	chyba	bę dziesz	mogła	ją	prze jąć	tylko	siłą	–	odpowie dział	wyzy-

wa ją co.
‒	Wte dy	czyjaś	ka pitula cja	nie	bę dzie	zna czyła	aż	tak	wie le…
‒	Nie?
Wstał	i	za czął	się	powoli	roz bie rać.	Kra wat	i	ma rynar ka	wylą dowa ły	na	podłodze

jako	pierwsze.	Potem	roz piął	pa sek,	ale	zosta wił	go	i	za brał	się	za	guziki	od	koszuli.
I	tak	ponownie	na stą piło	prze sunię cie	ośrodka	wła dzy.	To	Victoria	ka za ła	się	mu

roze brać,	 lecz	 ob ser wując	wykonywa ne	przez	 nie go	 czynności,	 poczuła,	 że	 znów
całkowicie	mu	ule ga,	że	jak	za wsze	ugina ją	się	pod	nią	kola na	na	widok	jego	na gie -
go,	muskular ne go	cia ła.
‒	Te raz	połóż	się	na	łóż ku!	–	próbowa ła	jesz cze	za chować	pozory.
‒	Victorio!	Nie	powiesz	dziś	„proszę”?
‒	Nie,	nie	powiem	–	sta ra ła	się	mówić	sta lowym	tonem.	–	A	te raz,	Dymitri,	kładź

się	grzecz nie	na	łóż ku.	Masz	mnie	słuchać,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	wyjdę	i	zosta wię
cię	ta kie go	nie za spokojone go.	Tego	wła śnie	chcesz?
‒	Czyli	nie	mam	wyboru?	–	za pytał	ka miennym	głosem.
Najwyraź niej	ochoczo	przyłą czył	się	do	gry.
‒	Przy	mnie	za wsze	masz	wybór.
‒	Prze cież	je śli	się	nie	dostosuję,	wyjdziesz!
Pokiwa ła	tylko	głową.
‒	Bo	nie	wszystkie	wybory	są	ła twe.
Coś	nie bywa łe go	roz grywa ło	się	pomię dzy	nimi.	Walka.	Walka	o	wła dzę.	Star cie

dusz.
‒	Dymitri,	powiedz	prawdę!	–	roz ka za ła.
‒	Nie	chcę,	że byś	wychodziła.	Potrze buję	cię	–	odpowie dział	posłusz nie.
Podda wał	 jej	się.	Poka zywał,	że	ule ga.	Powoli	prze ka zywał	wła dzę.	Victoria	zaś

ma rzyła	coraz	bar dziej,	by	kompletnie	nim	za władnąć.
‒	Dobrze…



‒	I	co	te raz?	–	za pytał,	sia da jąc	na	środku	łóż ka.
‒	Te raz…	podnieś	ręce	nad	głowę…
Cie ka wa	była,	ile	Dymitri	wytrzyma,	ja kim	za ufa niem	jest	gotów	ob da rzyć	drugą

osobę.	Schyliła	się	i	podniosła	z	podłogi	czar ny	je dwab ny	kra wat.
‒	Pa mię tasz,	kie dy	się	pozna liśmy,	walczyłeś.	Nigdy	nie	widzia łam	kogoś	tak	silne -

go	jak	ty.	Ale	mimo	wszystko	chcę,	że byś	mi	uległ.	Pra gnę,	że byś	był	tylko	mój.	Czy
za ufasz	mi	na	tyle?
‒	Powie rzę	ci	na wet	swoje	życie.
Jego	słowa	podzia ła ły	na	nią	niczym	koją cy	balsam.	Ule czyły	do	końca	rany	za da -

ne	przez	Na ta na	i	przez	re akcję	najbliż szych	na	jej	osobistą	tra ge dię.
Dymitri	był	gotów	 jej	za ufać	bez gra nicz nie.	Prawdziwy	cud.	La ta mi	sama	sobie

nie	potra fiła	za ufać.
Męż czyzna	przyjął	pozycję	dokładnie	taką,	 jak	mu	roz ka za ła.	Wie dzia ła	oczywi-

ście,	że	w	gruncie	rze czy	jest	je dynie	przycza jonym	dra pież nikiem,	który	w	każ dej
chwili	może	ruszyć	na	łowy.	Fizycz nie	górował	nad	nią	wie lokrotnie,	więc	w	dowol-
nej	chwili	mógł	się	jej	prze ciwsta wić.	Wła da ła	nim	tylko	na	tyle,	na	ile	pozwolił.
Nie	prote stował,	gdy	 zwią za ła	mu	dłonie	kra wa tem	 i	 za czę ła	go	de likatnie	pie -

ścić,	a	potem	ca łować.	Mimo	wszystko	za chował	nie ruchomą	twarz,	choć	głę boko
w	oczach	cza ił	się	ogień.	W	ten	sposób	da liśmy	sobie	na wza jem	dowód	osta tecz nej
ule głości	 i	 pożą da nia,	pomyśla ła.	Nie	krytykował	 jej	 spe cyficz nej	 fanta zji,	 nie	wy-
śmie wał	ewidentne go	za anga żowa nia	i	na miętności.	Spra wiał,	że	wszystko,	co	robi-
ła,	na tychmiast	sta wa ło	się	najwspa nialsze.
W	końcu	za łożyła	mu	pre zer wa tywę	i	usia dła	na	nim	okra kiem.
‒	Victorio…	‒	jęknął.
Jednak	po	dłuż szej	chwili	coraz	trudniej	było	mu	ukryć	rosną ce	emocje.
‒	Już	taki	nie cier pliwy?	–	za pyta ła.
Cały	 czas	 mia ła	 oczywiście	 świa domość,	 że	 roze rwa nie	 cienkie go	 kra wa ta	 nie

prze kra cza ło	moż liwości	Dymitrie go.	Doce nia ła	jednak,	że	sta rał	się	nie	prze rywać
za inicjowa nej	przez	nią	gry,	dotrzymywał	nie spisa nej	nigdzie	umowy	o	chwilowym
prze ka za niu	wła dzy.
‒	Je steś	znie cier pliwiony?	–	powtórzyła	pyta nie.	–	Odpowiedz,	bo	wyjdę.
Pra gnę ła,	by	przyznał	na	głos,	 jak	bar dzo	cze ka	na	moment	spełnie nia.	Chcia ła

wie dzieć,	że	w	swym	ocze kiwa niu	nie	jest	sama.	Że	oboje	pra wie	umie ra ją	z	pra -
gnie nia.	Są	wza jemnie	 swymi	nie wolnika mi.	Ale	 że	podda li	 się,	 za chowując	pełną
świa domość	wła sne go	wyboru.
‒	Tak…	je stem	już	znie cier pliwiony…	‒	przyznał.
‒	A	cze go	chcesz?
‒	Chcę	być	w	tobie.	I	jest	to	dla	mnie	waż niejsze	niż	tlen	do	oddycha nia.
Wte dy	bar dzo	powoli	za czę ła	wprowa dzać	go	w	głąb	sie bie,	nie	odrywa jąc	wzro-

ku	od	jego	na pię tej	twa rzy.	Wie dzia ła,	ile	go	kosz tuje,	by	na dal	się	nie	ruszać.
‒	Victorio,	już	nie	mogę…	‒	wykrzyknął	w	pewnej	chwili.	Dalsze	zda nia	wykrzyki-

wał	po	rosyjsku,	lecz	ich	tre ści	moż na	się	było	domyślić	na wet	bez	zna jomości	tego
ję zyka.
Gdy	osta tecz nie	dała	mu	to,	cze go	tak	pra gnął	–	cze go	pra gnę li	oboje	–	ich	świat

po	raz	kolejny	za wirował	i	prze niósł	się	do	ja kie goś	inne go	wymia ru.	Nie	liczyły	się



kra wa tem	zwią za ne	ra miona,	ręce	za ciśnię te	bez radnie	w	pię ści,	potar ga ne	włosy,
walka	spoconych	ciał.	Zna cze nie	mia ła	je dynie	kolejna	wspólna	wypra wa	po	fanta -
stycz ną	przyjemność,	za	którą	tym	ra zem	bar dziej	czuła	się	odpowie dzialna	Victo-
ria.	Z	ra cji	zajmowa nej	pozycji	i	za inicjowa nej	gry.
Gdy	 skończyli,	 żadne	 nie	 odwa żyło	 się	 poruszyć.	 Victorię	 spa ra liżowa ła	 na gła

świa domość,	że	ich	re la cja	prze sta nie	wkrótce	istnieć.	Że	dziś	Dymitri	uległ	jej	cał-
kowicie,	lecz	w	bliskiej	przyszłości	po	prostu	go	nie	bę dzie.	Nie	potra fiła	sobie	tego
na	ra zie	wyobra zić,	ale	doskona le	wie dzia ła,	że	nie	dysponuje	żadną	siłą	ani	mocą,
by	za trzymać	go	przy	sobie	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dymitri	długo	walczył,	by	uspokoić	oddech.	Na wet	kie dy	mu	się	to	na resz cie	uda -
ło,	we wnętrz nie	czuł	się	zupełnie	roze dr ga ny.	Nadmiar	emocji	powoli	roz re gulowy-
wał	mu	or ga nizm.	Poza	tym	na dal	miał	zwią za ne	ręce.	Ale	wca le	się	nie	spie szył,	by
się	uwolnić,	bo	sytuacja,	w	której	stał	się	nie wolnikiem	kobie ty,	dzia ła ła	na	nie go	jak
nar kotyk.	Był	odurzony.	Czuł,	że	budzi	się	w	nim	młody	chłopak,	wyrzucony	z	domu
przez	matkę,	którą,	za prze dawszy	duszę	dia błu,	uwolnił	od	potwora.
Tam,	wte dy,	nie	miał	wyboru.	Tu	i	te raz	–	oboje	mie li	moż liwość	dokonywa nia	wy-

borów.
Victoria	zrobiła	jesz cze	coś	inne go.	Bez	słów,	wią żąc	jego	ręce,	dała	ja sno	do	zro-

zumie nia,	że	go	pra gnie	 i	chce	się	z	nim	zwią zać.	Ge sty	prze mówiły	dobitniej	niż
słowa.	Ich	układ	był	dla	Dymitrie go	niczym	walka,	lecz	dojrzał	do	tego,	że	chce	się
poddać.	Kobie cie.	Wła śnie	jej.
Nigdy	przedtem	nie	za sta na wiał	się	nad	tym,	ale	większość	ludzi	do	kogoś	przyna -

le ża ła.	Na	przykład	do	rodziców,	partne rów,	przyja ciół.	Nie ste ty	on	sam	nie	potra fił
sobie	przypomnieć	okolicz ności,	w	których	po	raz	ostatni	czuł,	że	gdzieś	przyna le ży.
Nie wątpliwie	Colvin	sta nowił	nie sa mowitą	siłę	na pę dową	w	jego	życiu,	lecz	ich	re la -
cje	nigdy	nie	wykroczyły	poza	ring.	Ojciec	szyb ko	prze stał	być	nor malnym	ojcem,
prze mie nił	się	w	nie bez piecz ne go	sza leńca,	które go	moż na	się	było	je dynie	pozbyć.
A	matka?	Po	historii	z	ojcem	odcię ła	się	od	nie go	tak	szyb ko,	ła two	i	de finitywnie,	że
trudno	było	uwie rzyć,	że	kie dykolwiek	coś	dla	niej	zna czył.
Dopie ro	z	Victorią	sytuacja	wyglą da ła	ina czej.
I	 to	było	doprawdy	prze ra ża ją ce!	Czuł,	 że	 zna lazł	 się	na	 roz drożu,	 że	 stoi	 tam

nagi,	odkryty	i	bez bronny.	Ta	kobie ta	odna la zła	drogę	do	nie go,	przedar ła	się	przez
system	obronny,	unie waż niła	jego	przysię gi	o	nie za leż ności.
‒	Roz wiąż	mnie	–	za żą dał	na gle,	roz wście czony.
Mógł	oczywiście	roz wią zać	się	sam,	lecz	w	tym	momencie	psychicz nie	potrze bo-

wał,	żeby	uwolniła	go	ona.
‒	Gra	skończona	–	powie dział	i	wstał	z	łóż ka.
Co	prawda	nie	za sta na wiał	 się,	 jaka	bę dzie	 re akcja	Victorii,	ale	nie	spodzie wał

się,	że	w	se kundę	prze mie ni	się	w	Królową	Śnie gu.
‒	O	co	ci	chodzi?	Dla cze go?	Prze stra szyłeś	się?	A	może	mnie	się	boisz?
‒	Nie	boję	 się	 cie bie,	 księż nicz ko.	 Jak	bym	się	 oba wiał,	 nie	pozwoliłbym	sobie

w	ogóle	za wią zać	rąk.
W	rze czywistości	 jednak	umie rał	ze	stra chu.	Czuł,	że	zna lazł	się	na	skra ju	cze -

goś,	cze go	la ta mi	unikał.	Te raz	bę dzie	musiał	to	za akceptować	albo	czym	prę dzej
ucie kać.
‒	Ach	 tak?	Ma	mnie	pora zić	 fakt,	 że	 fa cet	o	 twojej	 sile	pozwolił	 sobie	zwią zać

ręce	je dwab nym	kra wa tem?
Wte dy	ogar nął	go	prawdziwy	gniew.	Choć	nie	wie dział	dla cze go.



‒	Nie	umniejszaj	tego	faktu!	Na wet	nie	masz	poję cia,	ile	mnie	to	kosz towa ło.	Pod-
dać	się	komuś!	Ostatnim	ra zem,	kie dy	musia łem	się	podporządkować,	pocią gną łem
za	spust	i	wykończyłem	człowie ka.	Więc	nie	umniejszaj	tego,	na	co	ci	pozwoliłem!
‒	Dymitri!
‒	Wiesz,	skąd	na prawdę	wzię ła	się	moja	skórza na	opa ska?
‒	Mówiłeś,	że	jest	bez	zna cze nia.
‒	Bo	je stem	kłamcą,	Victorio!	Powinnaś	się	już	tego	na uczyć.
‒	Więc	skąd?
‒	Z	mar twe go	cia ła	moje go	ojca.	–	Pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.	–	Tak!

Zga dza	się!	Najpierw	go	za strze liłem,	a	potem	zdją łem	mu	z	ręki	opa skę,	którą	za -
wsze	nosił,	 i	za łożyłem	na	wła sny	nadgar stek.	 Jako	przypomnie nie,	że	nie	mia łem
wyboru	i	kim	się	sta łem.	Bo	od	momentu,	kie dy	pocią gną łem	za	spust,	nad	moim	ży-
ciem	wła dzę	prze ję ła	prze moc.	Ten	je den	dzień	stworzył	mnie	od	nowa,	w	gor szej
wer sji.	I	pozosta łem	taki	do	dziś,	a	za mie rza łem	być	zupełnie	innym	człowie kiem.
‒	No	to	bądź	od	te raz	tym,	kim	chcia łeś	być	–	powie dzia ła	 jak	gdyby	nigdy	nic,

jakby	to	było	ta kie	proste	i	oczywiste.
‒	Bo	to	niby	ła twe	i	moż liwe?	Odciąć	się	od	prze szłości?	I	kto	to	mówi?	Wplą ta łaś

się	w	idiotycz ny	romans	kilka na ście	lat	temu	i	co?	I	ty	śmiesz	mi	suge rować,	że	za -
bicie	człowie ka,	przy	oka zji	wła sne go	ojca,	nie	powinno	się	w	ża den	sposób	na	mnie
odbić?!
‒	Za wsze	jest	ja kiś	wybór,	Dymitri.
‒	Nie	mia łem	wyboru.	Albo	zginąłbym	sam,	albo	matka,	albo	on.
‒	Może	i	nie	mia łeś,	ale	wyda je	mi	się,	że	najbar dziej	wpłynę ło	na	cie bie	dopie ro

to,	co	przyszło	potem.
Tra fiła	dokładnie	w	sedno.	Nie	mógł	tego	oka zać.
‒	Sama	nie	wiesz,	co	wyga dujesz	–	warknął.
‒	Na prawdę?	Podob no	je stem	eksper tem	od	grze ba nia	się	w	brudach	prze szłości.
‒	Biedna	Victoria.	No	tak.	Fa cet	ją	odrzucił	 i	za chwiał	jej	sa mooce ną	na	resz tę

życia.	Poza	tym	zde ner wowa ła	ta tusia…	A	mój	ta tuś	wykrwa wił	się	na	moich	oczach
na	podłodze	we	wła snym	domu,	prze ze	mnie.	Chyba	mam	trochę	wię cej	do	powie -
dze nia.
‒	Mia łeś	wte dy	wybór,	trudny,	ale	mia łeś.
‒	Posłuchaj,	wbrew	pozorom	o	ra towa niu	wła sne go	życia	de cyduje	się	bar dzo	ła -

two.	Ba,	na wet	się	nie	myśli.
‒	Ty	wca le	nie	ra towa łeś	swoje go	życia,	ra czej	sam	ska za łeś	się	na	potę pie nie.
Nie spodzie wa nie	za chichotał	złowiesz czo.
‒	No	nie,	księż nicz ko,	za	nic	się	nie	potę pia łem,	to	moja	matka	potę piła	mnie	jako

pierwsza.
‒	Tyle	że	jej	tu	z	nami	nie	ma	i	od	dawna	nie	ma	z	tobą	nic	wspólne go,	więc	ty

sam	robisz	z	sie bie	więź nia	tych	zda rzeń.	Dziś	wie czorem	zwią za łam	cię	kra wa tem,
zga dza	się,	ale	mogłeś	go	w	każ dej	chwili	z	ła twością	roze rwać	lub	ścią gnąć.	Cóż
z	tego,	je śli	od	lat	i	tak	wią że	cię	skórza na	opa ska	po	ojcu?
Roz wście czyło	 go	 to	 znowu.	Ona	 również	 uwa ża ła,	 że	 przyczynił	 się	 do	 swe go

losu?
‒	Więc	ty	także	mnie	winisz?



‒	Prze cież	nie	za	śmierć	ojca!	Tylko	za	to,	co	dzia ło	się	potem.	Ten	je den	czyn	nie
de finiuje	cię	na	resz tę	życia.	W	oczywisty	sposób	dzia ła łeś	w	obronie	wła snej	i	mat-
ki.	Dostrzegł	to	Colvin	i	dla te go,	zoba czywszy	twój	potencjał,	za brał	cię	z	Moskwy.
I	 pomógł	 ci	 stać	 się	 człowie kiem,	 którym	 je steś	do	dziś.	 Ja	 też	 to	 zrozumia łam…
wiem…	i	dla te go…	mię dzy	innymi…	za kocha łam	się	w	tobie.
‒	Na wet	tak	nie	mów,	Victorio.
‒	Dla cze go	nie?	Taka	jest	prawda.	A	chociaż	jedno	z	nas	powinno	mówić	prawdę.
‒	Ale	dla cze go?	Dla cze go	mia ła byś	się	we	mnie	za kochać?
Co	go	to	w	ogóle	ob chodzi?	Cze mu	się	dopytuje?	Prze cież	nie	za służył	na	żadne

sentymenty,	i	tak	ich	nie	za akceptuje	ani	nie	odwza jemni.	A	jednak…	tak	roz pacz li-
wie	chciał	poznać	odpowiedź.	Bo	pomyślał,	że	poza	nią	nikt	nigdy	nic	do	nie go	nie
czuł.	Na wet	matka.	Więc	chciał	wie dzieć,	jak	to	moż liwe.	Odpowiedź	Victorii	wyda -
wa ła	mu	się	te raz	najważ niejszą	rze czą	na	świe cie.
‒	Najpierw	myśla łam,	że	po	prostu	chcę	się	z	tobą	prze spać,	bo	mi	się	podobasz.

Bo	roz budziłeś	we	mnie	pra gnie nia,	o	które	od	lat	się	już	nie	podejrze wa łam.	Tego
wie czoru	w	Nowym	Or le anie…	pa mię tasz,	kie dy	mnie	ob ją łeś…	coś	we	mnie	pę kło
po	 la tach…	 coś	 się	 odmie niło.	 Potem	 da łeś	mi	wybór	 i	 sama	 za de cydowa łam,	 że
chcę	wię cej.	Od	tamtej	chwili	każ de go	dnia	chcę	wię cej	i	czuję	to	wyraź niej.	Jakbyś
za brał	mi	sprzed	oczu	ja kąś	mgłę,	prze tarł	okula ry.	Po	raz	pierwszy	od	lat	wiem	ja -
sno,	cze go	pra gnę.	Cie bie,	Dymitri.	Nie	na	parę	tygodni,	nie	na	seks.	Na	życie.	Je -
steś	moim	wojownikiem,	mistrzem,	najważ niejszą	osobą	w	moim	życiu,	je dyną,	któ-
ra	mnie	kie dykolwiek	pra gnę ła	bez inte re sownie.	I	dla te go	się	w	tobie	za kocha łam.
Za wsze	ma rzył,	by	kie dyś	usłyszeć	ta kie	słowa.	Przez	krótką	chwilę	pomyślał	na -

wet,	że	mógłby	je	za akceptować.	Pozwolić	na	to,	by	zosta li	na	za wsze	ra zem.	Ale…
Prze cież	jej	miłość	nie	prze trwa.	Uświa domi	sobie	w	końcu,	z	kim	ma	do	czynie -

nia,	i	odwróci	się	od	nie go	jak	matka.	Kie dyś	dotrze	do	niej,	że	nie	moż na	kochać
człowie ka,	który	pocią gnął	za	cyngiel	i	za strze lił	wła sne go	ojca.
Być	może	istotnie	moż na	go	pożą dać,	ale	kochać?	A	na miętność	to	nie	miłość.
Taką	moż liwość	dla	sie bie	prze kre ślił	już	dawno	i	nie	bie rze	jej	pod	uwa gę.	Na -

wet	je śli	akurat	nada rza	się	prawdziwa	oka zja.	Nie	za mie rza	zostać	po	ja kimś	cza -
sie	odrzucony,	a	odrzuce nie	jest	nie uniknione.
Chociaż	 cudownie	 było	 móc	 przez	 se kundę	 pofanta zjować	 o	 nie moż liwym.

O	 związ ku	 z	 drugą	 osobą	 za miast	wiecz ne go	 sa motne go	dryfowa nia	 przez	 życie.
Ale	 to	nie ste ty	 tylko	 fanta zja…	Nie	 zde cyduje	 się,	 by	otworzyć	 się	przed	kimkol-
wiek,	nie	za ufa,	nie	pozwoli	się	do	sie bie	zbliżyć.
Moment,	 gdy	 zwią za ła	mu	w	 łóż ku	 ręce	kra wa tem,	 to	wszystko	na	 co	go	 stać.

Bar dziej	się	nie	podda.
‒	Nie,	Victorio,	to	nie moż liwe,	to	się	nie	da.
‒	Ale	cze mu?	–	za pyta ła	zdumiona,	wsta jąc	nago	z	łóż ka	–	Co	się	nie	da?	To	głupo-

ta…
‒	Bo…	ja	się	w	tobie	nie	za kocha łem.
Wypa lił	te	słowa	jak	z	ka ra binu	ma szynowe go,	jakby	chcąc	się	ich	szyb ko	pozbyć.

A	w	głowie	słyszał	wyraź nie	echo:	„ty	kłamczuchu,	ty	kłamczuchu”.
‒	Aha…	no	chyba	że	tak…	‒	wyszepta ła.
Wte dy	 zrozumiał,	 że	musi	 tę	 sytuację	 za kończyć	 na tychmiast	 i	 nie odwra calnie.



Jednym	celnym	strza łem.	W	swoim	stylu.
‒	Pa mię tasz,	co	mówiłem	o	wykorzysta niu	twojej	nie winności?	Już	mi	prze szło.	Po

prostu	powoli	się	nudzę.	Nie	widzę	powodu,	żeby	to	cią gnąć.
‒	Nie	wie rzę…	nie	wie rzę,	że	tak	czujesz.	Na	te mat	moje go	dzie wictwa,	na	te mat

nas…
‒	 Ależ	 ty	 je steś	 ła twowier na.	 Dwóm	 fa ce tom	 pozwoliłaś	 się	 tak	 samo	 podejść.

Spójrz	na	sie bie,	Victorio.	Je steś	tak	samo	na iwna	jak	w	wie ku	szesna stu	lat.
Nie na widził	sie bie	za	te	słowa.	Widział	w	jej	oczach	cier pie nie.
‒	To	nie prawda!	–	Głos	Victorii	odrobinę	się	ła mał.	–	Zmie niłam	się	i	to	ty	mnie

zmie niłeś,	na	 lepsze,	da łeś	mi	siłę…	Nie	masz	pra wa	mi	te raz	wszystkie go	za bie -
rać…	Jak	śmiesz?
‒	Sama	się	zmie niłaś,	kocha nie.	Nie	mia łem	z	tym	nic	wspólne go,	nicze go	ci	nigdy

nie	da łem,	wszystko	 tylko	wzią łem.	Wystar czyło	mi	 zupełnie	 twoje	piękne	ciałko.
A	 te	 gier ki	 z	wią za niem?	Z	 nie jedną	 się	 już	 tak	 za ba wia łem	 i	 z	 nie jedną	 jesz cze
będę!	–	Znów	kła mał	na	potę gę.	Nigdy	żadna	kobie ta	nie	poruszyła	go	tak	jak	Victo-
ria,	żadnej	nigdy	nie	pozwolił	za wią zać	sobie	rąk.	Żadnej	innej	nie	chciał	się	całko-
wicie	oddać.	Dla te go	musiał	z	nią	skończyć.	Na tychmiast.
Victoria	trzę są cą	się	ręką	wska za ła	mu	drzwi.
‒	Wynoś	się	–	wyszepta ła.
‒	Prze cież	to	mój	pokój,	księż nicz ko.	–	Nie	potra fił	już	zwrócić	się	do	niej	po	imie -

niu.
Usłyszawszy	to,	roz trzę siona	za czę ła	zbie rać	poroz rzuca ną	gar de robę.
‒	Ty	nie znośny,	nie prze widywalny	człowie ku!	–	mówiła	pod	nosem.	–	Nie	je stem

idiotką.	Widzę,	o	co	chodzi.	Nie	dam	się	wcią gnąć	w	twoją	prze szłość	i	odkupywa -
nie	 grze chów.	Da łam	ci	 tyle,	 ile	 chcia łam.	Nicze go	mi	 nie	 za bra łeś.	 I	 nie	 jest	mi
przykro.	Tobie	powinno	być	przykro.	Tak	 jak	Na tha nowi	 i	moje mu	ojcu.	Wam	po-
winno	być	żal.	Mnie	nie.	Nie	ża łuję,	że	was	kocha łam,	że	w	was	wie rzyłam,	na wet
je śli	ob róciło	się	to	prze ciw	mnie.	I	to	ja	zrywam	za rę czyny.
‒	Nie	możesz!	Prze cież	zgodnie	z	umową	nie	odzyskasz	wte dy	fir my!
‒	Nie	chcę	żadnej	fir my.	Nic	od	cie bie	nie	chcę.	Nie	potrze buję	nicze go	dla	moje -

go	ojca.	Skończyłam	z	pła ce niem	za	cudze	błę dy,	z	uda wa niem	kogoś,	kim	nie	 je -
stem,	żeby	odkupić	grze chy.	Prze cież…	‒	roz pła ka ła	się	po	cichu	–	prze cież…	na	li-
tość	boską…	stworze nie	z	kimś	nor malne go	związ ku	nie	może	być	aż	 tak	nie nor -
malne…	aż	tak	trudne.
Za milkła.	 Za łożyła	 sukienkę,	 odwróciła	 się	 ener gicz nie	 i	 zniknę ła	 z	 sypialni.

Z	apar ta mentu.	Z	jego	życia.
Znów	został	sam.	Już	nie	na	ulicy,	co	prawda,	lecz	czuł	się	znacz nie	gorzej	niż	po

pozbyciu	się	potwor ne go	ojca	i	wyrzuce niu	z	domu	przez	nie czułą	i	nie rozumie ją cą
matkę.	Czuł	się	na prawdę	odtrą cony.	Coś,	cze go	za	wszelką	cenę	unikał	od	lat.
Wyda wa ło	mu	się	chwila mi,	że	nie	ma	ser ca,	więc	nie	moż na	mu	go	zła mać.	Mylił

się.	Bo,	rzecz	ja sna,	za kochał	się	w	Victorii	i	pra gnął	jej	każ dym	fragmentem	swe go
zbola łe go	cia ła	i	umysłu,	lecz	wie dział,	że	ona	za sługuje	na	kogoś	lepsze go,	nor mal-
ne go,	nie zbruka ne go	krwią.
Wcze śniej	czy	póź niej,	pewne go	dnia	uświa domiła by	to	sobie	i	nie	chciałby	wte dy

być	blisko	niej.



Był	zdruzgota ny.	Nie	umiał	uciec	przed	roz pa czą.	Nie	chciał	ca łe go	tego	za mie -
sza nia,	wolałby	żyć	po	swoje mu,	 tak	 jak	przed	pozna niem	Victorii.	Nie potrzeb nie
zgodził	się	na	układ,	na	za rę czyny,	z	których	oboje	mie li	wynieść	wymier ne	korzy-
ści.	Te raz	na prawdę	został	kompletnie	sam.
Dla	Victorii	taki	sce na riusz	był	z	pewnością	najlepszy.	Ruszyć	da lej,	bez	ob cią żeń,

w	posta ci	ojca	i	Dymitrie go,	ale	za	to	z	nowym	podejściem	do	życia.	Zbyt	długo	cho-
wa ła	się	w	cie niu	i	za prze cza ła	sama	sobie.	Te raz	jest	na dzie ja,	roz błyśnie	w	na le -
żyty	sposób.	Egzystowa nie	w	mroku	to	spe cjalność	Mar kina.

Victoria	Calder	za wsze	bar dzo	roz tropnie	postę powa ła	z	pie niędz mi	i,	choć	mia ła
ich	nie ma ło,	 inwe stowa ła	tylko	w	rze czy	najpotrzeb niejsze.	Z	historii	z	Na tha nem
i	ojcem	wyniosła	głę bokie	prze kona nie,	że	pie niędz mi	na le ży	się	posługiwać	tylko
w	osta tecz ności	i	że	nie	na le żą	jej	się	na wet	te	sa modzielnie	i	uczciwie	za robione.
W	obecnej	sytuacji	po	raz	pierwszy	w	życiu	bez	większe go	za sta nowie nia	kupiła

sobie	jednak	online	bilet	lotniczy	pierwszej	kla sy.	Zrobiła	to	na	ulicy,	od	razu	po	wyj-
ściu	z	hote lu.
I	tak,	w	nie spełna	piętna ście	godzin	od	wyjścia	z	łóż ka	Dymitrie go	Mar kina	w	No-

wym	Jor ku,	zna la zła	się	w	swym	londyńskim	apar ta mencie,	w	którym	wszystko	wy-
da ło	jej	się	mar twe	i	dusz ne.	Czy	chodziło	je dynie	o	to,	że	nikt	tu	nie	wie trzył	i	nie
sprzą tał	przez	kilka	tygodni?	Czy	może	bar dziej	o	mar twotę	spowodowa ną	pustką
po	roz sta niu	z	Dymitrim?
Chyba	tak…	 lecz	bar dzo	ją	to	roz złościło.	Ten	człowiek	nie	za służył,	by	myśla ła

o	nim	w	taki	sposób.	Była	już	zmę czona	kocha niem	ludzi,	którzy	wca le	nie	za mie -
rza li	odwza jemniać	 jej	uczucia.	 „Sama	się	zmie niłaś,	kocha nie.	Nie	mia łem	z	 tym
nic	wspólne go,	nicze go	ci	nigdy	nie	da łem”.	Jego	słowa	prze pełniły	ją	dziwacz ną	me -
lancholią,	której	nie	potra fiła	zde finiować.	Z	jednej	strony	ra niły,	z	drugiej	zaś	ma -
rzyła,	by	wyra ża ły	prawdę.	Chcia ła	wie rzyć,	że	nowa	siła	i	zmia na	to	w	istocie	jej
osobista	za sługa.	Bo	Dymitrie go	już	nie	ma,	a	resz ta…	wyda wa ło	jej	się,	że	pozosta -
ła.
‒	Uszy	do	góry,	Victorio,	bywa ło	już	gorzej	–	powie dzia ła	na	głos.
Było	to	jednak	wie rutne	kłamstwo.	Nigdy	przedtem	nie	czuła	się	gorzej.	Na than

zła mał	 ser ce	 na stolatki,	 ojciec	 nie	 zrobił	 nic,	 by	 je	 ule czyć,	 wprost	 prze ciwnie,
utrwa lił	w	niej	prze kona nie,	że	sta ło	się	coś	potwor ne go	i	nie odwra calne go.	Ob cią -
żył	ją	odpowie dzialnością	za	postępki	dorosłych.	Dopie ro	układ	z	Dymitrim	nie ocze -
kiwa nie	po	la tach	uzdrowił	jej	spojrze nie	na	świat	i	na	sie bie.	Cóż	z	tego,	je śli	tak
szyb ko	wszystko	stra ciła.
Ale	może	jednak	nie?	Owszem,	Mar kin	zła mał	jej	ser ce,	ale	nie	zła mał	jej	sa mej.

Była	silna	i	sprytna.	Skorzysta	z	tej	historii,	na uczy	się	z	niej,	ile	się	da.	Nie	bę dzie
przez	na stępnych	kilka na ście	lat	unikać	związ ków	i	nor malnych	ludz kich	doświad-
czeń	ani	ob winiać	się	za	cudze	postę powa nie.	Nie	bę dzie	wię cej	ucie kać	w	nie na -
wiść	do	sa mej	sie bie,	przez	ojca,	Na tha na,	te raz	przez	Dymitrie go.	Nie	bę dzie	cier -
pieć	i	prze żywać	za	innych	ani	wkupywać	się	w	niczyje	ła ski.	Ma	mniej	na	sumie niu
niż	na	przykład	Dymitri	–	tu	za śmia ła	się	histe rycz nie,	co	w	pustym	miesz ka niu	za -
brzmia ło	dość	dziwnie	–	w	końcu	nie	za strze liła	swoje go	ojca,	a	 tylko	ule gła	 jego
nie uczciwe mu	kole dze,	który	wycią gnął	od	niej,	nie pełnoletniej	dziewczyny,	infor ma -



cje	o	fir mie.
Śmiech	prze mie nił	się	w	głośny	szloch.	Bo	poza	wszystkim	na prawdę	i	bez	żadnej

wielkiej	filozofii	za kocha ła	się	w	Mar kinie	i	te raz	najzwyczajniej	w	świe cie	ża łowa -
ła,	że	nic	nigdy	z	tego	nie	wyjdzie!
Jednak	nie	za mie rza ła	 tylko	pła kać.	Posta nowiła	wynieść	z	 tej	historii	 ja kąś	ko-

rzyść.	Na	przykład:	nie	odda	ojcu	London	Diva	i	prze sta nie	na resz cie	o	tym	myśleć,
sta wiać	sobie	to	za	cel	swych	dzia łań.
Na	potwier dze nie	swych	najnowszych	posta nowień	się gnę ła	po	te le fon	i	wybra ła

numer	ojca.
‒	Cześć,	tato.
‒	-Victoria?	Cze mu	za wdzię czam	za szczyt?
‒	Ze rwa łam	za rę czyny.
‒	Aha.	–	To	jedno	słowo	było	tak	lodowa te,	że	mogło	przywrócić	epokę	lodowco-

wą.	–	No	tak…	ra czej	nie	powinie nem	być	za skoczony.
‒	Nie	–	warknę ła	Victoria,	zbyt	poirytowa na,	smutna	i	odmie niona,	by	cier pliwie

wysłuchiwać	tego,	co	na stą pi.	–	Nie!	Nie	powinie neś.	Bo	prze cież	raz	w	życiu	po-
pełniłam	nie odwra calny	błąd,	który	prze kre ślił	mnie	na	za wsze,	więc	wia domo,	cze -
go	się	po	mnie	spodzie wać.	Potra fię	tylko	popełniać	błę dy…	Otóż,	 tato,	ze rwa łam
za rę czyny,	bo	on	mnie	nie	kocha,	a	ja	za sługuję	na	uczucie.
‒	Victorio…
‒	Zbyt	długo	myśla łam,	że	nie	za sługuję	na	nic.	Uświa domiłam	sobie,	że	nigdy	nie

zre kompensuję	ci	stra ty	London	Diva	i	nie	za mie rzam	da lej	się	sta rać.	Nikomu	nie
na le ży	przyle piać	łatki	na	resz tę	życia	z	powodu	jedne go	zda rze nia.
‒	A	ty	tak	to	odbie rasz?
‒	A	nie	o	to	ci	za wsze	chodziło?	Bo	je śli	nie,	to	skopa łeś	spra wę.	Odkąd	pa mię -

tam,	myślę,	że	taki	wła śnie	mia łeś	cel.
‒	Wszystko	bar dzo	źle	się	ułożyło…
‒	Bo	dorosły	sukinsyn	wykorzystał	na iwną	na stolatkę?	Bo	da łam	się	na brać	i	wy-

korzystać?	Cie bie	też	oszukał.	Mam	za	to	pła cić	do	końca	życia?
‒	Nigdy	nie	chcia łem,	że byś	uwa ża ła,	że	za	coś	pła cisz.
‒	Ale	nigdy	mi	po	prostu	nie	wyba czyłeś.
Za le gła	trudna	do	znie sie nia	cisza.
‒	Sobie	nie	wyba czyłem,	Victorio.	Że	nie	 za uwa żyłem,	 co	 się	 świę ci.	Że	byłem

wście kły	na	wła sne	dziecko,	podczas	gdy	powinie nem	winić	wyłącz nie	jego	i	ewen-
tualnie	sie bie.
‒	A	może	powinniśmy	po	prostu	wszyscy	mniej	się	wście kać	i	grze bać	w	prze szło-

ści?	Może	le piej	iść	da lej?	Życie	na	bie żą co	jest	wystar cza ją co	cięż kie.
Dyskretnie	otar ła	łzy,	bo	znów	przypomnia ła	sobie	Dymitrie go.
‒	Cór ko…	przyjdziesz	na	kola cję	w	tygodniu?	Myślę,	że	bę dzie my	mie li	o	czym

poga dać.
‒	Chętnie.
Wie dzia ła,	że	mają	sobie	na prawdę	wie le	do	wyja śnie nia,	lecz	cie szyła	się,	że	wy-

kona ła	przysłowiowy	pierwszy	krok.	Zwłasz cza	ze	wzglę du	na	to,	że	kilka na ście	go-
dzin	wcze śniej	spa liła	za	sobą	mosty	w	kwe stii	Dymitrie go.
‒	Skontaktuje my	się	w	spra wie	ter minu.	–	Ojciec	na dal	brzmiał	sztywno	i	oficjal-



nie,	 lecz	 nic	 się	 prze cież	 od	 razu	 nie	 zmie ni	 jak	 za	 dotknię ciem	 cza rodziejskiej
wróż ki.
‒	W	porządku.
‒	Victorio,	ja	cię	prze cież…	kocham.
‒	Ja	też	cię	kocham,	tato.
Gdy	skończyli	roz mowę,	poczuła	się	dużo	le piej.	Coś	jakby	wyna grodziło	jej	odro-

binę	inną	nie odwra calną	stra tę.	Cze mu	wcze śniej	nigdy	nie	zna la zła	w	sobie	odwa -
gi,	by	za inicjować	taką	oczywistą	roz mowę?
Bo	dopie ro	historia	z	Mar kinem	spra wiła,	że	przejrza łaś	na	oczy!
Położyła	się	na	ka na pie,	myśląc,	że	od	pozna nia	Dymitrie go	w	jej	życiu	wszystko

się	zmie niło.	Pomimo	poraż ki	sta nie	się	inną,	silniejszą	osobą.	Choć	te raz	czuje	je -
dynie	ból.	Spojrza ła	na	żółty	pier ścionek	za rę czynowy,	które go	tak	bar dzo	na	po-
czątku	nie	akceptowa ła.	Te raz	podobał	jej	się	tylko	taki!	Co	wię cej,	nie	są dziła,	by
kie dykolwiek	przyję ła	jesz cze	pier ścionek	od	inne go	męż czyzny.
We dle	umowy	pier ścionek	ma	wrócić	do	Dymitrie go	po	za kończe niu	ukła du.	Bę -

dzie	jej	jednak	bar dzo	cięż ko	mu	go	ode słać,	bo	koniec	sta nie	się	wte dy	nie za prze -
czalnym	 faktem.	A	wola ła by	 za chować	go	na	 znak	 tego,	 co	 ich	 łą czyło.	Znów	się
roz pła ka ła	i	zdję ła	pier ścionek.	Oczywiście	że	go	ode śle.	Ja sne.	Ale	dopie ro	jutro.
Jutro	także	zajmie	się	za komunikowa niem	w	me diach	o	 ich	ze rwa nych	za rę czy-

nach.	Nie	za mie rza	nicze go	dłużej	uda wać.	Nie	bę dzie	mu	prze cież	towa rzyszyć	na
londyńskiej	gali	ani	nie	prze tańczy	z	nim	ca łej	nocy	na	par kie cie.
A	jego	funda cja?
Je śli	chodzi	o	funda cję,	za dba,	by	pomysł	nie	ucier piał.	Bo	uczucia	i	sytuacja	pry-

watna	nie	powinny	mieć	wpływu	na	re aliza cję	tak	fanta stycz ne go	celu	cha ryta tyw-
ne go.	Tu	nie	ma	mowy	o	żadnym	kompromisie.	Bę dzie	na dal	poma gać	Mar kinowi,
tyle	że	na	odle głość.
Tak.	Jutro	trze ba	wrócić	do	rze czywistości.	Jej	były	na rze czony	przyle ci	do	Lon-

dynu	po	południu	i	pewnie	od	razu	ukryje	się	w	swej	siłowni.	Po	tylu	dniach	w	gar ni-
turze	i	bez	tre ningu	z	pewnością	ma rzy	o	powrocie	do	swe go	najbar dziej	na turalne -
go	otocze nia.
Trochę	się	jednak	na wza jem	pozna li.	Trochę	się	sie bie	na uczyli.	Za akceptowa li…

Coś	osią gnę li.	Wie le…
‒	A	może	ta	historia	mia ła	zna cze nie	tylko	dla	cie bie?	–	za pyta ła	na	głos.
Nie ste ty	nie	usłysza ła	żadnej	odpowie dzi.
Ułożyła	się	więc	wygodniej	na	ka na pie	i	posta nowiła,	że	za miast	za pła kać	się	na

śmierć,	 za cznie	 snuć	pla ny.	Pla nowa nie	wyda wa ło	 się	 zde cydowa nie	pożytecz niej-
sze.	Poza	tym	je śli	za cznie	nad	sobą	pła kać,	nie	wia domo	kie dy	prze sta nie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dymitri	na	dobre	stra cił	oddech.	Pot	za le wał	mu	oczy,	a	toksyny,	które	wyhodował
–	jak	mu	się	wyda wa ło	–	tak	długo	nie	tre nując,	ula tywa ły	gromadnie	w	powie trze.
Od	paru	godzin	nie prze rwa nie	wa lił	w	worek	tre ningowy	w	całkowicie	opustosza łej
siłowni.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	wie dział	już	jednak,	że	nie	pomoże	mu	to	jak	za -
zwyczaj	uciec	przed	re alnymi	proble ma mi.	Nie	mógł	 też	odre agować	przez	przy-
godny	seks,	bo	nie	potra fił	na wet	pomyśleć	o	zbliże niu	z	żadną	kobie tą.	Poza	Victo-
rią	oczywiście.
Tłukł	więc	bez na dziejnie	w	worek,	nie	wie dząc	do	końca	po	co.	Może	znów	sta rał

się	uka rać?	Tak	jak	po	wyrzuce niu	przez	matkę	z	domu,	kie dy	odna lazł	się	w	wal-
kach	w	klatce	w	moskiewskim	podziemnym	pie kle.	Tak	jak	wte dy,	gdy	ma jąc	już	pie -
nią dze,	dochodził	po	trupach	do	każ dych	na stępnych.	Tak	aby	każ da	na groda	za wie -
ra ła	również	ele ment	kary	i	bólu.
Cie ka we,	 że	 tym	 ra zem,	 od	 dwóch	 dni	 najbar dziej	 bola ły	 go	 nadgarstki.	 Tam,

gdzie	Victoria	 za wią za ła	mu	kra wat	 i	gdzie	on	 sam	nosił	nie śmier telną,	 skórza ną
opa skę,	która	mia ła	ostatnio	w	jego	odczuciu	cię żar	ołowiu.	O	to	wła śnie	oskar żyła
go	była	na rze czona:	że	traktuje	pa miątkowy	przedmiot	jak	kajda ny	nie roze rwalnie
przykuwa ją ce	go	do	prze szłości.	Że	pozwa la,	aby	jedno	wyda rze nie	z	wcze snej	mło-
dości	okre śliło	go	i	ska za ło	na	resz tę	dni.
I	tak	wła śnie	robił,	lecz	wie rzył,	że	nie	ma	wyjścia.	Na wet	matka	nie	umia ła	już

na	nie go	nigdy	wię cej	spojrzeć	po	tym,	co	się	zda rzyło.
I	tak	mija ły	lata,	a	on	żył	ze	swym	wyrokiem,	woląc	jednak	uznać	odrzuce nie,	niż

ba brać	się	w	nie zmiennym	bólu.	Niż	pa mię tać,	że	ura tował	życie	matce,	która	za -
miast	 mieć	 re fleksję	 nad	 dra ma tem	 swe go	 dziecka,	 pogrą żyła	 się	 w	 ża łobie	 po
zmar łym	oprawcy.
„Wiesz,	mamo,	ile	mnie	to	kosz towa ło?	Kocha łem	cię,	byłem	gotów	zrobić	dla	cie -

bie	wszystko.	I	zrobiłem.	A	powinie nem	był	mu	pozwolić	się	za bić.	Z	pewnością	by-
ła byś	szczę śliwsza!”
Kie dy	dotar ła	doń	prze ra ża ją ca	treść	tego,	co	sobie	pomyślał,	prze rwał	na	chwilę

ćwicze nie.	Poczuł,	że	od	wie lu	lat	żyje	istotnie	tak,	jakby	już	nie	żył.	Jakby	to	on	zgi-
nął	owe go	pa miętne go	dnia.	Pobudza	się	do	życia	 róż nymi	używka mi,	pie niędz mi,
kobie ta mi,	lecz	na dal	nie	żyje…	nie	robi	nic	dla	swej	duszy…	bo	jej	nie	ma.
Ale	czy	to	moż liwe?	Jak	Victoria	mogła by	się	za kochać	w	bez dusz nym	nie bosz czy-

ku?
Wte dy	 usłyszał	 sygnał	 domofonu.	 Się gnął	 po	 ręcz nik,	 otarł	 twarz	 i	 z	 cięż kim,

a	może	le piej:	nie ustannie	bolą cym	ser cem	ruszył	do	drzwi.	Gdyby	nie	roz stał	się
z	na rze czoną,	za cząłby	podejrze wać,	że	ma	stan	przedza wa łowy.
Gdy	zszedł	na	dół,	przez	moment	za świta ło	mu	w	głowie,	że	prze cież	to	mogła by

być	ona.	Nie ste ty	nie	była.	Na	progu	stał	kurier	i	trzymał	żółtą	koper tę.
‒	Czy	pan	Dymitri	Mar kin?



‒	Tak,	to	ja.
‒	Prze syłka	spe cjalna,	proszę	pana.
‒	Dzię kuję.
Nie	była	to	Victoria,	więc	nie	widział	nic	spe cjalne go	w	wizycie	kurie ra.	W	ogóle

z	trudem	się	prze mógł,	by	otworzyć	drzwi	i	wydusić	z	sie bie	ja kie kolwiek	słowa.
Kie dy	otworzył	koper tę	i	wypadł	z	niej	pier ścionek	za rę czynowy,	za klął	szpetnie

po	rosyjsku.	Miał	ochotę	zde molować	swoją	ukocha ną	siłownię.	Nic	nie	przynosiło
mu	żadnej	ulgi.	Czuł	tylko	wście kłość,	bez na dzie ję,	całkowite	roz bicie.
Obejrzał	koper tę	dokładniej	i	ze	środka	wyjął	skra wek	pa pie ru	za pisa ny	schlud-

nym	damskim	pismem.
„Dymitri,	oto	pier ścionek,	tak	jak	było	usta lone	w	na szej	umowie.	Proszę	cię,	że -

byś	o	szesna stej	włą czył	na	chwilę	ka nał	roz rywkowy,	wiesz	który.	Victoria”.
Zer knął	odruchowo	na	ze gar	ścienny	i	zoba czył	ze	zdziwie niem,	że	akurat	docho-

dziła	szesna sta.	Włą czył	te le wizję	i	za czął	szukać	ka na łu	roz rywkowe go,	który	raz
przez	chwilę	wspólnie	oglą da li.	Pra wie	nie	uda wa ło	mu	się	posłużyć	pilotem.	Nie
mógł	za pa nować	nad	trzę są cymi	się	dłońmi.	Na	pa sku	na	dole	ekra nu	zoba czył	in-
for ma cję,	że	Victoria	Calder	wypowie	się	wkrótce	na	te mat	ze rwa nia	ich	za rę czyn.
Prze szły	go	ciar ki.	Po	co	chcia ła,	żeby	to	oglą dał?	Aby	zra nić	go	osta tecz nie,	jak	on
zra nił	ją?
Najpierw,	idioto,	musia ła by	się	domyślić,	że	w	ogóle	moż na	cię	zra nić…
A	prze cież	to	 jedno	wytłuma czył	 jej	na der	dosadnie…	Bo	po	co	mia ła	znać	 jego

prawdziwe	uczucia?	Prze cież	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	nor malne	życie.	Prze stał-
by	się	wte dy	ka rać.
Minę ła	 szesna sta.	Na	ekra nie	ujrzał	małe	przytulne	 studio.	Na prze ciw	drob nej

ciemnowłosej	dziennikar ki	sie dzia ła	Victoria	wyglą da ją ca	na	bar dzo	ze stre sowa ną,
jednak	prawdopodob nie	tylko	dla	tych,	którzy	ją	zna li.	Czyli	dla	nie go…
Dziennikar ka	gładko	wprowa dziła	te mat	i	po	chwili	zwróciła	się	do	Victorii.
‒	Za tem	ma	nam	pani	dziś	coś	do	za komunikowa nia	na	te mat	za kończe nia	pani

związ ku	z	byłym	mistrzem	mie sza nych	sztuk	walki,	pa nem	Dymitrim	Mar kinem,	czy
tak?
‒	Owszem,	tak.	Otóż,	ogromnie	ża łuję	za kończe nia	na sze go	związ ku,	gdyż	Dymi-

tri	 jest	 wspa nia łym	 człowie kiem	 i	 ła two	 mogła bym	 sobie	 wyobra zić,	 że	 spę dzę
u	jego	boku	resz tę	dni.	Jednak	związ ki	w	tych	cza sach	rzadko	bywa ją	proste.	Nie
wystar czy	 cze goś	 bar dzo	 pra gnąć.	 Muszą	 tego	 pra gnąć	 w	 równym	 stopniu	 obie
strony.
‒	Czy	chce	pani	przez	to	powie dzieć,	że	to	pan	Mar kin	nie	chciał	kontynuować

państwa	re la cji?
‒	To	akurat	jest	najmniej	waż ne.	Dla	wszystkich	może	mieć	istotne	zna cze nie	to,

że	nie	będę	mu	już	towa rzyszyć	na	ostatniej	gali,	 tu	w	Londynie,	promują cej	 jego
nowo	 za łożoną	 funda cję	 cha ryta tywną.	Byłoby	 to	dla	mnie	 zbyt	 trudne.	 Jednakże
chcia ła bym,	 aby	 wszyscy	 za inte re sowa ni	 byli	 świa domi,	 że	 na dal	 wspie ram	 go
w	pełni	w	jego	dzia ła niach,	gdyż	pomysł	Dymitrie go	jest	bar dzo	cenny.	Wie rzę	gorą -
co,	że	bez płatne	progra my	dla	dzie ci	i	młodzie ży	w	siłowniach	przyniosą	doskona łe
re zulta ty	i	że	nikt	nie	poprowa dzi	tego	projektu	le piej	niż	pan	Mar kin.	Nie ste ty	nie
zosta nie my	małżeństwem,	ale	nie zmiennie	sza nuje my	wspólne	przedsię wzię cie.	Dy-



mitri	pozosta nie	na	za wsze	w	moim	ser cu,	nie	zna łam	nigdy	nikogo	tak	silne go	i	do-
bre go.	I	chociaż	przyszłam	tu	dziś	podzie lić	się	z	państwem	ra czej	smutnymi	nowi-
na mi	na	te mat	na sze go	życia	prywatne go,	to	mam	na dzie ję	wzmocnić	i	utrwa lić	pa -
mięć	o	Funda cji	Colvina	Da visa.
Przez	 parę	 na stępnych	minut	Victoria	 roz wodziła	 się	 nad	 szcze góła mi	 projektu

i	tłuma czyła,	gdzie	moż na	dokonywać	wpłat	na	ten	szczytny	cel.	Dymitri	nie	słuchał
jej	dokładnie.	Za sta na wiał	się	tylko,	czy	gra ła,	czy	uda wa ła?	Nie	mówiąc	o	funda cji,
bo	tu	nie	mia ła	żadnych	powodów,	lecz	opowia da jąc	o	nim.	Czy	może	na prawdę	usi-
łowa ła	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	na dal	go	kocha?
Studio	z	tyłu	mia ło	okna,	dzię ki	którym	z	ła twością	roz poznał	jego	loka liza cję.
Szyb ko	wcią gnął	podkoszulek,	nie	myśląc	na wet	o	prysz nicu	czy	zmia nie	gar de ro-

by.	Nie	miał	na	to	cza su.	Chciał	je dynie	jak	najszyb ciej	odna leźć	byłą	na rze czoną.
Bo	na gle	go	olśniło.	Ujrzał	u	sie bie	to,	co	ła two	dostrzegł	u	niej.	Prze cież	ani	ona,
ani	on	nie	mogą	żyć,	wiecz nie	umar twia jąc	się	za	prze szłość.	Trze ba	to	prze rwać.
Wyjść	z	cie nia.	Dokonać	wyboru.
Victoria	czuła	się	całkiem	wydre nowa na	po	wystę pie	w	te le wizji.	Przez	cały	pro-

gram	walczyła,	 żeby	 nie	wybuchnąć	 na gle	 histe rycz nym	pła czem	 i	 nie	wybiec	 ze
studia.	 Nie ste ty	 ta kie	 sytuacje	 nie	 cie szyły	 się	 zbyt	 wielką	 oglą dalnością,	 a	 dla
większości	ludzi	były	po	prostu	ża łosne	i	nudne.
Kie dy	wyszła	na	ulicę,	za łożyła	szyb ko	ciemne	okula ry,	bo	tutaj	w	tłumie,	wśród

anonimowych,	przypadkowych	osób,	mogła	już	sobie	pozwolić	na	odrobinę	łez.	Nie
za mie rza ła	brać	taksówki	ani	je chać	me trem.	Wola ła	się	po	prostu	przejść.
Szła	bez myślnie,	wpa trując	się	w	płyty	chodnikowe.	Na wet	za czę ła	je	liczyć.
Niech	szlag	tra fi	tego	człowie ka!
Wte dy	za uwa żyła,	że	na	 już	 i	 tak	za tłoczonej	ulicy,	coś	dodatkowo	ta muje	ruch.

Tak…	 Prze chodnie	omija li	męż czyznę,	 który	 stał	nie ruchomo	nie opodal,	 ta ra sując
przejście.	Był	olbrzymi	i	miał	na	sobie	dziwacz ny,	długi	ciemny	płaszcz,	spod	które -
go	wysta wa ły	 ciemne	 dre sy	 i	 adida sy.	Miał	 też	 ciemne	 okula ry.	Wyglą dał	 na	 tyle
groź nie,	że	nikt	ani	słowem	nie	zwrócił	mu	uwa gi.
A	on	stał	tam	i	spoglą dał	nie ruchomo	w	jej	kie runku.
‒	Dymitri?!
‒	Na pisa łaś,	że bym	oglą dał	 te le wizję.	Oglą da łem.	W	studiu	były	okna.	Domyśli-

łem	się,	że	to	gdzieś	tu.
‒	Tak	–	powie dzia ła.	Nic	wię cej	nie	przychodziło	jej	do	głowy.
‒	Tam	w	te le wizji…	mówiłaś	szcze rze?
‒	Oczywiście,	że	tak.	Dymitri,	nie za leż nie	od	tego,	co	się	sta ło	mię dzy	nami,	 ta

funda cja	jest	bar dzo	cenna.	War to,	że byś	to	robił.
Chcia ła,	żeby	zrozumiał	chociaż	tyle.
‒	Nie	o	to	pytam.	Wca le	nie	o	to.
‒	A	o	co?
‒	Czy	na prawdę	na	za wsze	pozosta nę	w	twoim	ser cu?
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Nie	była	świa doma	wszystkich	swoich	słów.	Mówiła,	co

czuła.	Nie	kontrolowa ła	się.
‒	Dymitri,	ta ra suje my	ludziom	przejście.
Zła pał	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie.



‒	Mam	to	gdzieś,	mogą	nas	chyba	ominąć.	Czy	mówiłaś	prawdę?
‒	Ja kie	to	ma	zna cze nie?
‒	To	je dyne,	co	w	ogóle	ma	zna cze nie.
‒	Tak,	Dymitri,	tak.	Kocham	cię.	I	kocha łam	cię,	kie dy	ob ra ża łeś	mnie	w	pokoju

hote lowym.	Kocha łam	cię,	kie dy	wróciłam	do	Londynu	i	dwa	dni	prze le ża łam	na	ka -
na pie,	 pła cząc.	 Kocha łam	 cię,	 kie dy	 zdejmowa łam	 z	 palca	 pier ścionek	 od	 cie bie
i	wkła da łam	kurie rowi	do	koper ty.	I…	na dal	cię	kocham.	Tu,	na	środku	ulicy,	gdzie
nie	wie dzieć	cze mu	prze słuchujesz	mnie	jak	policjant.
‒	Dzię ki	Bogu.	–	Za czął	ją	ca łować.	–	Bogu	niech	będą	dzię ki.
Odsunę ła	się	od	nie go.	W	jej	ser cu	mie sza ły	się	złość,	na dzie ja	i	pożą da nie.
‒	Może	ła ska wie	powiesz	mi	za	co?!	Prze cież	mówiłeś,	że	mnie	nie	kochasz.
‒	Kła ma łem.	Wie dzia łem,	że	cię	kocham.	Wie dzia łem	to,	kie dy	cię	ob ra ża łem.	To

zupełnie	nic	nowe go.	Victorio,	myślę,	 że	za kocha łem	się	w	 tobie	osta tecz nie,	gdy
tańczyliśmy	na	gali	w	Nowym	Or le anie.	A	w	tę	noc,	gdy	zwią za łaś	mnie	kra wa tem,
chcia łem	 zostać	 z	 tobą	na	 za wsze.	Ale	wie dzia łem	prze cież,	 że	 ta kie	 spra wy	nie
trwa ją	wiecz nie.	Je śli	nie	chcia ła	mnie	na wet	matka,	to	cze mu	mia ła byś	mnie	chcieć
ty?	Ale	dziś	dotar ło	do	mnie	coś	inne go.	Od	dnia,	w	którym	za biłem	ojca,	nie ustan-
nie	się	ka rzę.	Wybra nie	nor malnej	miłości	byłoby	końcem	tej	kary.	Otwar ciem	się
na	drugie go	człowie ka.	Nie kontrolowa niem	się…
‒	Na prawdę	nie	musisz	się	przede	mną	kontrolować…
‒	Ale	musia łem,	bo	wie dzia łem,	że	ina czej	mną	za władniesz.	Widzisz,	od	śmier ci

ojca	 żyję	 tak,	 jakbym	 to	 ja	wte dy	 zginął.	 Pozwoliłem	 jedne mu	 zda rze niu	 okre ślić
i	prze kre ślić	całe	swoje	życie.	Nie	potra fiłem	wyobra zić	sobie,	że	jesz cze	raz	mógł-
bym	pójść	taką	drogą.	Ponownie	odtrą cony.
Za czę ła	cicho	pła kać.
‒	Dymitri,	prze cież	wiesz,	jak	ja	to	dobrze	rozumiem.
‒	Wiem.	I	chociaż	widzia łem,	jaką	krzywdę	wyrzą dzasz	sobie,	nie	umia łem	tego

sa me go	zoba czyć	we	wła snym	przypadku.
‒	 Dużo	 ła twiej	 jest	 widzieć	 przywa ry	 i	 błę dy	 innych.	Wła sne	 o	 wie le	 trudniej.

Z	pewnością	sama	wcze śniej	zoba czyłam,	że	ty	musisz	się	zmie nić,	niż	odkryłam	to
samo	w	swoim	życiu.	Ale…	 to	ty	pomogłeś	mi	się	zmie nić,	za ufać,	ujawnić	wła sne
ma rze nia,	na miętności.	Których	tak	długo	się	wyrze ka łam!	Nie na widziłam!	Uwa ża -
łam,	że	moje	uczucia	muszą	być	złe	i	chore.	Ale	ty	otworzyłeś	mi	oczy.	Na	wszystko.
Na	mnie	samą.
‒	Zrobiłaś	dla	mnie	dokładnie	to	samo.	Powie dzia łaś,	że	mnie	kochasz.	Jak	mogę

te raz	 da lej	 sie bie	 nie na widzić?	 Robiłem	 to	 przez	 tyle	 lat.	 Bo	 znie na widziła	mnie
wła sna	matka.	Nie	potra fiłem	ani	o	tym	za pomnieć,	ani	się	z	tym	pogodzić	i	żyć.	Ży-
łem	 cały	 czas	 tym	 jednym	 dniem	 dawno	 temu	w	Moskwie.	 Byłem	wte dy	młodym
chłopa kiem,	a	matka	pa trzyła	na	mnie,	jakby	zoba czyła	dia bła.	Więc	uwie rzyłem,	że
nim	je stem.	Cią gle	sobie	powta rza łem,	że	na	nic	nie	za sługuję.	A	je śli	już,	to	musi
być	ja kaś	kara.	Żyłem	z	wyboru	sa motnie.	Cały	czas	myśląc	o	odkupie niu	grze chów.
I	na gle	dotar ło	do	mnie,	że	moja	matka,	jak	i	twój	ojciec,	powinni	byli	nas	kochać,
a	winić	winowajców.	A	postą pili	ina czej.	Cze mu	mamy	do	końca	życia	pła cić	za	nie
swoje	błę dy?	Czy	nie	za pła ciliśmy	już	wystar cza ją co?
‒	Owszem…	myślę	że	tak.	Kocham	cię,	Dymitri.	Chcę	prze stać	być	na resz cie	nie -



uda ną	cór ką	pana	Calde ra.	Chcę	być	sobą,	Victorią.	A	przy	tobie	tak	się	wła śnie	po-
czułam.	Jak	prawdziwa	ja.
‒	Victoria,	która	wpa dła	z	buta mi	w	moje	życie	i	zmie niła	wszystko.	Je steś	je dyna

na	świe cie.	Nie powta rzalna.
‒	Dobrze	się	skła da,	bo	ty	też.	Może	wca le	nie	je ste śmy	tacy	źli,	Dymitri?
‒	Kocham	cię,	Victorio.	Za pomnia łem	już	o	miłości.	Zosta ła	da le ko,	w	Rosji.	Od

tamtych	cza sów	nikogo	nie	kocha łem.	I	nikt	mnie.	Dopie ro	ty…	dopie ro	tu…
‒	Och,	Dymitri,	Dymitri…
Tym	ra zem	sama	się	do	nie go	przytuliła	i	nie	prote stowa ła	na	gorą ce	poca łunki	na

środku	 ruchliwej	 ulicy.	 Trudno,	 najwyżej	 parę	 osób	 bę dzie	 ich	 musia ło	 ominąć,
a	parę	na stępnych	ostro	skomentuje!	Jesz cze	mie siąc	wcze śniej	byłoby	to	dla	niej
zupełnie	nie	do	wyobra że nia.
Te raz	nie	zwra ca ła	już	uwa gi	na	nic,	nie	przejmowa ła	się	na	okrą gło	innymi.	Była

po	 uszy	 za kocha na,	 była	 szczę śliwa.	 I	 kocha na	 z	 wza jemnością.	 Za	 to,	 kim	 jest,
a	nie	jak	się	za chowuje	czy	dla te go,	że	dobrze	wypa da.
Na gle	 Dymitri	 cofnął	 się	 i	 za czął	 cha otycz nie	 prze cze sywać	 ob szer ną	 kie szeń

swe go	płasz cza.	Po	chwili	wycią gnął	pier ścionek.
‒	Victorio,	chcę	ci	go	dać	jesz cze	raz!	Chyba	że	rze czywiście	wolisz	inny	odcień…
‒	Śmiesz ne…	żółty	stał	się	moim	ulubionym	kolorem.	Nie	za mie niła bym	tego	pier -

ścionka	na	nic	na	świe cie…
Tym	ra zem	odbyły	się	prawdziwe	za rę czyny,	bo	to	on	wsunął	go	jej	na	pa lec.
‒	Victorio,	wyjdziesz	za	mnie?	Pozwolisz	mi	wrę czyć	swojej	rodzinie	London	Diva

w	pre zencie	ślub nym?
‒	Pewnie,	że	tak.	Dwa	razy	tak…	‒	Cały	czas	ocie ra ła	łzy	płyną ce	po	policz kach.

–	Chociaż	w	sumie	nie	potrze buję	już	London	Diva.
‒	Domyślam	się,	ale	prze cież	to	nic	dziwne go,	że	pan	młody	chce	się	ja koś	wkupić

w	ła ski	przyszłe go	te ścia.
‒	To	i	ja	się	pewnie	ja koś	wkupię	‒	za żar towa ła.
Nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	szczę śliwsza	i	bogatsza	w	uczucia	niż	tu,	na	środku

przypadkowej	londyńskiej	ulicy.
‒	Mam	dla	cie bie	coś	jesz cze	–	powie dział,	wciska jąc	jej	skórza ną	opa skę.	–	Oczy-

wiście	mia łaś	ra cję,	mówiąc,	że	pie lę gnuję	dzię ki	 temu	złe	re la cje	z	prze szłością.
Za tem	koniec.	Te raz	bę dziesz	mnie	wią zać	tylko	ty…	kra wa tem.
‒	Słusz na	de cyzja.	Czyli	je ste śmy	oboje	gotowi	na	marsz	ku	przyszłości!	–	oznaj-

miła,	wrzuca jąc	opa skę	do	pobliskie go	śmietnika.	–	Szkoda,	że	nie	mogę	wyrzucić
jej	w	bar dziej	 romantycz nym	miejscu,	na	przykład	gdzieś	nad	 rze ką,	ale	 liczy	 się
sam	fakt.
Oboje	poczuli	się	lżejsi.
‒	Victorio,	wiem,	że	da le ko	mi	do	księ cia.
‒	Lepszy	chcia ny	dia beł	niż	nie chcia ny	ksią żę.
‒	Nie	wiem…	ale	dzię kuję,	że	je steś.
‒	Kocha nie,	a	czy	nie	są dzisz,	że	moglibyśmy	już	zejść	z	tej	ulicy?	I	poszukać	ja -

kie goś	bar dziej	ka me ralne go	miejsca?
‒	Gdzie	moglibyśmy	zostać	już	na	za wsze	ra zem.
Victoria	wzię ła	Dymitrie go	pod	ra mię	i	ruszyli	ra zem,	wta pia jąc	się	nie postrze że -



nie	w	tłum	zwyczajnych	ludzi.
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